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PIEŚNI 

ttORACYUSZA. 

XIĘGA PIERWSZA. 



PIEŚŃ II. (i) 
Do Augusta Cezara 

Tfszyscy bogowie uraieni są na Rzymian 
Ł przyczyny zabóyśtwa Juliusza Cezarm : w sa^ 
Mym tylko Auguście iedyna została nadzielą. 

Jansatis ierriinWU atqąe diraeeta. ^1^ 

Juz dosyć 2iemię i śuiegiem i gradem 
Narzucił oyciec ; a okropnym spadem 
Gorąca ręka wytrzaskała gromy 
Na święte domy. 

(1) PoniewaSt Kniaźnin nie przeiozjl wsiystkicb 
Od Horacyasia) przeto w ich oznaczenia trzymał 
cię wydawca porządku texta Łacińskiego. 

Ql) Oda ta wyięta z rękopismów Kniaźnin a, 
p&erwfzy raz wychodzących na widok publiczny. 



Digitized byC^OOClC 



4 PlBŚNl HORACYUSZA 

Zatrwoiył miasto, zatrwożył narody 
Wiekiem twym Pirro, i grozą tey wody 
Kiedy był wygnał Proteusz na góry 
Morskie potwory. 

Ryby tam więzły na wysokim dgbie. 
Kędy się przedtym gnieździły gołębie, 
A po wierzchołkach przez rozlane wały 
Sarny pływały. 

W oczach to naszych Tyłier rozbukaiiy 
Odpartą fałą od Hetrusków ściany 
Szedł ztrącać Numy starożytne prace 
Westy pałace. 

JUi krzywdą i żalem wzruszony . 
Cliełpliwą zemstę w lewe wylał strony 
Mimo Jowisza ^ gwoli swoiey zenie 
Niosąc zburzenie. 

Usłyszą ziomków na siebie zażarty 
Ostrzących oręż , co miał guljić Party 
Usłyszą walki z rodziców przyczyny 
Rzadkie dziś syny. 

Któregoi wezwie lud na pomoc Boga, 
By nie zgrążyla klęska łizymu sro^a? 
Która pieśił dziewic, mniey daiącą uszy 
Westę poruszy? 
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K.omu błagalne zleci Jowisz kary ? 
Przyydź , o zmiękczony pokornemi dary 
Apollo ! śnieżne któremu ramiona 
Rryie zasłona. 

Ozy ieśli wolisz o ty w śmiech bogata 
Około którey iart z miłości) lata ? 
Czylii ty ieszcze patrzysz na twe syny 
Oycae iedyny? 

Ach dlnga nazbyt gra się nasyciła 
Któremu bałaś, i Iskniąca broii mila 
I postać Maura , na krwawego wroga 
Ponuro- sroga. 

Czy ciebie w lotney Ułodziaua postawie 
O Synu Mai! widzimy na iawie; 
Którem« służy dana zemsty miara 
Śmierci Cezara. 

Nie kwap się w niebo, i uradowany 
Przebyway długo pomiędzy Rzymiany; 
Ani odlatuy przed występnych okiem 
Prędszym obłokiem. 

Tul tryumfy sława twoia przyymie 
Oyca i riądcy tu chciey nosić imię; 
A ostra Medomaiech daie ccuć kara 
Wodzem Gezara!««« 
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PIEŚŃ IV. 
Do LucYuszA. Sbxta. 

Opisanie wiosny : z okoliczności krótkiego £j'« 
cia y zachęca do bankietów i wesołości, 

Solvi)ui* acrishyems. 
Zchodzi iuź zima , mroźne tai;j lody , 
A wiosna mila i Zefir się śmieie; 
Lecą pieniste z gór rjczaltem wody. 
Statkom spuszczonym flis przypina reie ; 
Biegną z obory do pastwiska trzody , 
Oracz przy ogniu doma nie gnuśnieie; 
{łąki, co siwym bieliły się srzonem. 
Porostem w górę szybuią zielonem. 

Jui Cyterea z tanecznemi koły 
Pod noc promienną wychodzi paradnie; 
A z Charytarai Nimf poczet wesoły 
Za swą mistrzynią pośpiesza gromadnie ; 
Toi uiąwszy się za ręce wespoły 
Ćwiczoną nogą poskakuią ładnie; 
A tu tym czasem Wulkan krzywonogi 
W rudach Cyklopskich nieci ogień srogi. 

Teraz przystało, za tak pięknym czasehi 
Albo się wieiicy zdobić mirtowemi , 
Albo pstrzyć głowę kwiatem różnokrasem ; 
Który z rozstopney świeżo w^yszedł ziemi; 
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Teraz to między gęstoliścitn laisem^ 
Fauna ofiarmi uczcić przystoynemi ; 
Czy to on zechce baranka młodego, 
Czy to on woli koziołka rocznego. 

Blada śmierć równą postępuiącnogą, 
We wszystkie domy bez braku kołace , . 
JTądź w chaty kmiecie pod strzechą ubogą, 
Bądi w złotolite monarchów pałace: 
Potoczną radość posuwa się drogą , 
Wlokąc za sobą starania i prace : 
A wiek nasz krótki, co w punkcie niszczcie, 
Przedsięwziąć dlugiey zabrania nadzieie. 

Szczęśliwy Sesty! i ciebie tei marnie 
W smętney noc ciemna osadzi krainie ; 
I ciebie kloza Plutona zagarnie. 
Gdzie Lete wartem niepamiętna płynie: 
A iak raz wniydziesz do czarney piekarnie. 
Królem biesiadnym nie siędziesz przy winie , 
Wszystko to potym , co cię teraz nęci , 
W wieczystdy z tobą legnie niepamięci. 

Tło mac zenie powtórne.(i) 
Zima puściała luź lody. 
Tchnieniem zefira i wiosny; 



CO^ rękopismdw pofmiertnjrch. 
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Statki zsunięto aa wody , 
Skol idzie w pole radosny 
Oracz nie patrzy ogniska 
Ani łąk^ szronćm łyska. 

Pod Xięzyca koło iasne 
Wenus wychodzi na tany } 
Oracye ź nią nre opasne 
fdą pląsać na przemiany^ 
A tym czasem zadyszana 
Piecze się czeladź Wulkana: 

^eraz niech skronie umaią 
Gałązki mirtu zielone 
]Lub kwiaty co ie wydaią 
Zicmte świeco rozpuszczone^ 
Blada śmierć równo kołace 
W chaty i Królów palaće. 

O ty! któremu loą śprzyia 
Złotć dni snuiąc koleią 
Broni kłąb życia co miia 
Dltigą rocwiiać nadzieię 
Sclśnie noc ciebie i ona 
Barec^na otclłłań Plutona^ 

Tam ani królem ty wina 
Zostaniesz losem Wenery 
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Ani się zdziwi chłopczyna 
którego kwiai€^m dziś cery 
t^^li się mtodziez zaięta 
A IV net zletnieią dzie^częta^ 



PIEŚŃ yit. 

Do MUNACYUSZA PłANKA. 

tióine róinym podobaią się Kraie 9 floracetnU 
Tyburtymhii radzi odpgdiac troski li^intni. 

Laiidabuiit alii claram Rhodon. 

Niech inni chwalą Efez, lub Korynckie mur/ 
Czy raczey Mitylenę^lub Tessdlskie góry; 
Niech sobie Rhod wesoły, lub Apolinowe 
Pod nieba wznoszą Delfy, lub Teby Bacbowtf^ 
Są.iedni, co się na to tylko wysadź ili> 
Jakby całym swym rymem naylepiey wsławili 
Zacne miasto Pallady, a między wszystkiemi 
Sami się poszczycili wieiicy oliwnemi. 
Meceny glosz;} drudzy, gwoli sw^y Junoni^, 
I Argos, tuczne maią gdzie pastwiska konie. 
Mnie nie tak Lacedemon w przygodach cierpliwy. 
Nie tak iyzne Laryssy poruszaią niwy ; 
JakŁo źródło Albuńskie, co słodkim mruczeniem 
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Po między rozłożystym wiife pomnik cieniem^ 
Jak bystrość Ainienu, a Tyburna chłodne 
Między gaiem szpatlery, i sady ogrodiie. 
Śnieżny łako Trięc Notus, często z nieba mglist^ 
Zpędza kir, a nie zawsze deszcz leie rzęsisty; 
Tak, baczny Planku, pomniy smutek uspokoić 
Pomnjj U*unkiem łagodnym myśl zgryźliwą koić 
Czy to w świetnym obozie pędzić lata będziesz. 
Czy to w sWoim Tyburze spokoynie usiędziesz. 
Teucer kiedy od óyca zmykał z Salaminy, 
Tymci sokiem, iak mówiąc mężne krzepił czyny ;^ 
A wieńcem topolofwym swą obwiódłszy 'głowę, 
K.U smutnym przyiaciołom taką miał przemowę: 
—„Dokąd lepsze za oyca szczęście nas prowadzi,^ 

mili towarzysze! tam więc póydziem radzi. 
Ńic nie trzeba rozpaczać przy Teukrze hetmanie, 

1 za Teukra powodem pewne mam ufanie 

W świętey twoiey wyroczni, niezawodny Febie# 
Ze drugą Salaminę znaydziemy dla siebie. 
O rycerze, przygodą żadną nie zwalczeni, 
A w ciężkich mi daleko razach doświadczeni. 
Winem teraz swe troski, swe rozproszcie ial€, 
Jutro znowu na morskie puścimy się fale. ' 
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P I E Ś Ń IX. 
Do Tałjakcha. 

. ^czasie zimy haie uiywcLC roskotzy. 

yidei, at alta Mat iiive. 

fyłclzisz,iako śnieg mroźne góry kryie, 
^nuśne zaś drzewa pod sędzią się zgięły; 
f tast wo ucichło,wiatr z północy biie , 
A rzeki skalnym oko wem sięścię ły. 

Kaź, Taliarchu, sucliycli do komina 
Wie skąpić drewek; niecłiay się rozgrzeie^i: 
Kaź i starego w sporym kruźu wioa 
Postawić na stół, niechay orzeźwieiem. 

Resztę poruczmy Bogu: który snadnie 
Jak bystycli wiatrów sporne zeymie wiewy, 
Nątyclimiast morze w swym łoźdopadnię« 
Staną by wr^^te sosny i modr^ewy. 

X3o ma bydźiutro nie pytay ^ię.tegp. 
Bóg to w nieść igły m, zostawił zakresie; 
Ty pomni zysku nie opuszczać swego ;» 
/akącikołwiek cłopilę traf przypiesię: 
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Nim niedogodna starość cię nachyli, 
A rześkie lata i dobra myśl sluiy. 
Teraz więc wdzięczndy uiyy krotofili, 
Fortunnać teraz niccli godzina pliiiy. 

Wftzakze pomiędzy rozryT^ki mileml 
1 slodkorymney Muzy nie pomiatay: 
A to przechadzką, to pieśni skladnemi. 
To trefną umysł rozmową pr;Eeplatay. 

Tłó m acz cnie pówł orne. (i) 

Widzisz, iak osuł śnieg Soraktę biały! 
Jak pod ciężarem smutne pozginaly 
Gałęzie drzewa? iak jtęgiemi lody * 
jOstry mróz w rzekach zatamował wody? 

04ganiay zimpo, suchych do komina 
Nie skąpiąc drewek: kaz utoczyć winą 
Na dobrą sprawę z Sabiii$kiey baryłyj* 
1 króluy boy nie Taliarchu miły. 

Zday resztę bogom, którzy kiedy swoią 
Walczącą mocą wiatry uspokoią. 
Płaszczy się morze staną ciche bory 
Ni się cyprysy, ni trzęsą iawory. 



^1) Z rękopiimow pOBinierttiychf 
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Nie pylay o to, co się iutro ziści 
Co los podaie, te chwytay korzyści; 
Ty ani tańcem, póki lata życzą, 
Ani pogardzay miłości słodyczą. 

Nim szron opadnie na zielone czoło 
Teraz odwiedzać i rycerskie kolo 
I Ciszkiem dybać niżeli noc minie 
O umowioney na szepty godzinie. 

Teraz i luba wzakącie ukryła 
Miłym cię śmiechem lubego przywita, 
i zedrzeć sobie łup szczęsney swywoli 
Zle ci oporna iey ręka pozwoli; 



P I E S ^ XI. 

Do Leukonoi. 

Zalywać roskoszy^ nie dbaiąc na tOy co ma 
potem nastąpić. 

Ta np ąnaeiierii tcire nefai. 

Kie szperay dwornie, czego nikt nie scignlet 
Jaki tobie i mnie koniec 
Śmiertelny przyniesie goniec, 

Gdy w zimnym grobie okrzepły trup ostygnie. 
Tom Fil. " 3 
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Kie chciey się liczbą Babilońską bawić; 
Byś wszystko potrafił snadnie, 
Cokolwiek na cię przypadnie, 

Slalyni umysłem, a cierpliwym strawić: 

Czy B6^ użyczy więcey zim dla ciebie, 
Czyli ostatnią iuż dawa, 
Co nazbyt srodze powstawa, 

A morskie skały w nawalnosoiach grzebie* 

CJźyway l)acznie miłey krotofili, 
Którąć przytomny czas leie 
A dluj^iey nie czyii nadzieie 

W tak krótkiey życia lecącego cbwili. 

Onogdy mówim, czas nam śliski zdradnie 
Cicliym zmyka kołowrotem: 
Chwytay go teraz, bo potem 

Wiecznie nie zgonisz, gdy ci z rąk wypadnie. 



P I E S N X1L 

Pochwały hogów I bohatyrówf a na ostatku 
Augusta* 
Quefii viruiu aiit.heroA lyL'»<. 
Którego męia , albo bohatyra 
Opiewać, Klio, twoia będzie lira? 
Którego i boga ? czyie Echo imię 

Rozgłaszać imię? 
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Czy po cienistych Helikotm gaiach , 
Czy po Parnasie, Hemowychli kraiacli? 
Zkąd zjęte niegdyś , gdy Orfeusz śpiewa « 
W skok poszły drzewa. 

On , na matczynym brząka iąc barci onie ^ 
Wściągał Zefiry, rzeczne cofał tonie, 
Rosie zaś dęby na wdzięk iego lutnie 
Tańczyły c hu tnie. 

Coi na przód zwykł ey Jowiszapochfrale 
Nowego przydam? który trzyma w cale 
Niebo i ziemię, a światowe rzecjy 

Ma na swóy pieczy ? 

Nic nadeń nie masz w naturze większego, 
Nic nawet ieniu nie masz podobnego ! 
Po nim atoli w drugim Pallas rzędzie 
Pierwsza zastędzie. 

Toi głoszę ciebie, Bachu w bitwie śmiały^ 
I ciebie, panno, co z pewnemi strzały 
Za zwierzem lecisz , a załym i cie1)ie 
Wsporanionę Febie! 

Więc i Alcyda zfornemibliini^Ły, 
Co wiodą szc?,ęśnie żeglowne okręty ; 
Słynie z nich ieden zapaśniczą bitwą ^ 
Drugi gonitw ą« 



d by Google 



16 PIESKI HORACYUSZA 

Tych pożądane skoro światła błysną , 
Pierzchną wydmuchy, ćmy posępne prysną^ 
Zcieka z skał piana, a mętna się Maga 
Pomorza flaga» 

Po nich zas' Romul , czy Tarkwini? czyli 
Pierwsze ma mieysce spokoyny Pompili? 
Trudno rozsądzić; czyli śmierć Katona 
NiewysłowionA? 

Skaurów tez wdzięczną i Reguła muszę- 
Wspomnieć Kameną, i wspaniałą duszę- 
A mężne serce Pawia Emilego , 
I Fabrycego ;, 

Ten z ICuryuszem i Kamillem bitnym 
Stoią potomstwu przykładem zaszczytnym* 
Ostrego życia a skrzętney mierności. 

Przy szczupley włości. 

Rośnie Marcel I a coraz buyniey sława , 
A przed wszystkiemi żywszy blask wydawa: 
Juliusz , iak więc xięzyc przed innemi 
Gwiazdy mnieyszemi. 

Oycze i stróżu narodu ludzkiego ! 
Ty ńiasz w swey pieczy Cezara wielkiego:: 
Ty rządź z Cezarem ; on po tobie dnigi 
rjiech ma wiek długi.. 
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Ob^, lub pogromi natarczywe Scyty, 
Tryumf odnosząc mcztwa znakomity. 
Łub owe wschodniey mieszkance krainy 
Indy i Chiny; 

Niech na świat cały berłem włada zlotemr 
Ty trząś ogromnym górne nieba grzmotem ,- 
Ty z swey wierzch nice mściwe miotay groty 
Na ludzkie psoty. 

Tłómaczenie pow łórne (r)^ ' 

Rtoregoz męża, albo bochatyra 
Klio! twa surma czyli zabrzmi lira? 
Którego Boga, igraiąc po lesie , 
Echo poniesie? 

Czy kędy cienie Helikonu , czyli 
Kędy się Hemus pod śniegami chylf^ 
Za Orfeuszem gdzie dawnemi czasy 
Biegały lasy? 

On sztuką matki i rzeki niewrotne 
I wiatry w pędzie zatrzymywał lotnej 
I twarde dęby prowadził za świętą; 
Lutni ponętą. 



(.1) Zpc3cogibmówiileiir][daxijcb; 



Q[. 
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Góź powiem na przód do Jowisza chwały. 
KLtóren sam czasu wymierzył podziały 
Którego ziem,a vi niebo się boi 

Ktorjm świat stoi? 

Nic większe nie iest nad ciebie o Boże!! 
Kie drugie, ani równe ci bydź moie,. 
Po tobie iednak pierwsza się dostała,, 
Palladzie chwała.. 

Kto ciebie , Bachu , śmiały pośród bilwy 
Kto twoie, Panno, za zwierzem gonitwy,. 
Albo zamilczy z groiną strzałą ciebie* 
Nadobny Febie.. 

Powiem Alćydo, i twoich Tyndare^ 
Ręką i koniem dzielnych synów parę.. 
Skoro ich gwiazda iasny blask zatoczy 

Żeglarzom w oezyc 
Zburzoney wody piana ze skal ścieka* 
Pierzchała chmury , szumny wiatr ucieka-. 
A groźne morze uściela się razem. 

Za ich rozkazem... 

Bomula po tych, czy spokoyne Numy 
Rządy mam wielbić , czyli pełne dumy 
Tarkwina? nie wiem: czy się w twoim zgonie. 
Męiny Katonie? 
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. Realia <) Skaurów- i. ciebie poruszy 
Emilu! wielkiey nieoszczędzco duszy 
Przed siłą Pena ; i Fabrycy ciebie 

Glos móy- na niebie.* 

Tego z Kamillem na- woienne los y 
I z metrefnemi Kiiryusza włosy , 
Ostre ubóstwo iiłan z oyców mały. 
Dzielnym wydały,. 

Rośnie iak drzewo latami wznoszone * 
Sława Marcella, ale większą łonę 
Juliusz nieci, iak pomiędzy zorze 

Xię'iyc w &we'y porze;- 

Rodu Ludzkiego oycze i obrono^ , 

Synu Saturna! tobie powierzono!' 
Straż nad Cesarem z nim pospołu zatem? 
Panuy na. światem. 

Czyli na zgubę Rzymu lud zażarty 
Zbiwszy, poienie przed swym wozem Party-, 
Czyli tei Serów, albo Indów kraie , 
Gdzie Słońce wstaie. 

Mnieyszemu nad się zostaw świat szeroki:. - 
Ty ciężkim wozem wstrząsaiąc obłoki 
Ciskay , gdzie zbrodnia twoie haiibi domy. 
Ogniste gromy^. 
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PIEŚŃ XXIL 
Do Artstyusz^A^ 

Niewinno ie szcz^sllwpga życia wszędy Bcipie 
ezna: co twoim przykładom autor dowodu^ 

Integer vitae sceleriiąue puru»» 
Gzlek sumienny a poczciwy 

Nie potrzebnie cięciwy, 
Ni szabli cy, ni miiszkietuv 

Ni zręcznego pistoletu; 
B^dź na koniu, b^dź piecbotąr 

Bespieczen on wszędy z cnoi^ 

Czy przez Syrty krok go nietśie* 

Czy w Hercyńskim błądzi lesie; 
Czy się puści przez Kaukazy 

Nie przestępne oweglazy; 
Czy gdzie Hydasp niezmierzoneni; 

Złoto cblubne toczy łonem.. 

Tak się stało teraz zemną;, 

Kiedym przechadzką przyiemn|; 

Po leśney bawił sią cieśni 

Słodkorymne nucąc pieśni ;: 

Wysunie się wilk przed oczy, 
I natychmiast w gęstwę skoczy,. 
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Jaki się zwierz nie nawinie 
Ani w Apulslciey szelinie, 

Ani w kraiu Maurytaiiskim , 
Ani w narodzie Hirkańskkn 

Ani się tam nawet plodei , 

Gdzie Nil cały naród chłodzi , 

Niecłiay stanę tam, gdzie wiosny 
Zefirek nie zna radosny, 

Gdzie mroź tęgi na wskroś szyie , 
Gnuśne poła zamieć kryie, 

A ziemię Jowisz ponury 

Posępnemi oblókł ctimury: 

Osadi mię w tym świata końcu , 
Gdzie iest niska droga słońcu , 

Gdzie ni zwierz swego łoiyska , 
Ni człowiek nie ma siedłiska ; 

Bespieczen będzie i iywy 
Człek sumienny a poczciwy. 
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PIEŚŃ XXVIIL 

Do A R c H i T r. 

Wprowadza ArchiŁq Filozofa i Geometrzy 
odpowladaiącogo iaklemuś ieglarzomy iz wszy* 
stklm umierać koniecznie lrieba\ oraz proszą^ 
cegOy aby nie pogrzebionemu iego ciału leiec 
pod niebem na ląrizie nie dopuszczała 

Te marii et tcrrae nuraeroąue carentii arenae 

Żeglarz i A&chitas. 

Żeglarz. 

Ciebiez to ziem, i morza, i piaszczystych brzegów 
I planetnych, Archito* mierniczego biegów. 
Szczupły dar licbey bryły nędznie zatfzymawa 
Tu na ladzie Matyiiskfm? w cói poszła lwa sława^ 
Coś górne zwiedził domy, nad niebios obrotem 
Buiaiąc bystrym myśli śmiertelne'y polotem? 

A a G H I T A s. 
Legi i ociec Pelopa, choć bogów biesiadnika 
Legł Tytoń długoletni, i sławny poradnik 
Jowisza, ów to Minos; i Pitagor za się 
Osiadł wiecznie w okropnym Plutona tarasie. 
Acz zdjętym u Junony Argiwskiey puklerzem, 
Twierdził siebie przyTroi hyc niegdyś rycerzem. 
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Nic atoli łakomeynie zostawił śmierci, 
Nad kości, a przegniłe ciała swego ćwierci: 
A cliociaż i twem zdaniem on niepospolity 
Wynalazca natury i prawtly ukrytey. 
Próżno, próżno się zbraniać: wszystkich mrok 

ten czeka, 
A bak to nicprzeskoczny iest każdego człeka. • 

Tych iędze na rzeź krwawey miota ią Bellonie; 
W bezdenney owych Tetys przepaści pochłonie. 
Zewsząd starych i młodych tłoczny nacisk płynie; 
Żadna głowa niezemkniesrogiey Prozerpinie. 
Mnie takoż pochyłego giermek Oryona, 
Cisnął Notus porywczy do morskiego łona. 
Lecz ty, maytku, nie leń się kości me i ciało. 
Co ie Neptun okropn^i wyrzucił nawalą. 
Ludnym piaskiem przysypać: tak, cóżkol wiek bę- 
dzie 
Pochmurny grozić Eurus w nieuiętym pędzie; 
Niechay nurt Adryacki szumne rzuca kłęljy. 
Niech się łamią i kruszą Wenuzyiiskie dęby. 
Ty miey drogę pomyślną; a za boskim darem 
Prowadź statki tysiącznem ładowne towarem. 
Niedbaszlinaname proźby, iimieszztey przy- 
czyny 
Podobnąż kaźń sprowadzić na bezwinne syny? 
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A kto wie, SDadź wetowny los samego ciebie 
Zrównąi napotka wzgardą, źećnikt nie pogrze- 
bie? 

Mam za to, ze, co mówię. Bóg sprawi; a kary 
Nie uydziesz sprawiedliwey na żadne ofiary. 
Lubo śpieszysz nie dlugać to chwila; o to tym 
Narzuć mię trzykroć piaskiem, a iedź sobie poty m 



PIEŚŃ XXXI. 

Do Apołina. 

Nie prosi go o bogactwa , ale o iycie spokoynt 

i wesołey Ludzki o umysł w zdrowym ciele 

zdrowy^ 

Ctuid dedicatum poscit Apollineni. 

Czego wieszcz, żąda, o co Apollina 

Prosi, świeżego czarę leiąc wina? 
Nie o Sardyiiskie obfite niwy, 
Co stokrotnemi szczycą się iniwy. 

Nie o bogatą w trzody Kalabryą, 
Nie o przefilawną w kleynoty ludyą, 

Ani o włości, co ie gdzieś z cicha 
Spokoyną Liris powodzią spycha. 
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Niecił ten siekaczem ustrzyga macice^ 

Komu dać raczy fortuna winnice; 

O w niechay złotym piie puharem^ 
Kupione zmiennym wino towarem; 

Trzykroć do roku co Atlańskie wrzawy 
iZwiedzi pomyślnie ładownemi nawy! 
A mnie smakuią swieźe oliwki 
^Slaz, i sałata, i strawne śliwku 

Tym łyć day, Febie, co mam pogotowiu, 
A w dobrey myśli, a w zupełnym zdrowiu: 

Niecłi z daru twego nie doznam smutnie 
Gnusney starości, bez wdziccznćy lutoie. 



PIEŚŃ XXXV, 

Do FORTUKT. 

Prezha za całością Cezara Augusta, . gola» 
iąoego wyprawę na Brytanów^ i kraie wschodnie* 

O DŁVa» gratam qaae regli Ant inni. 

Można bogini, którey biie czołem 

Ancyiskie miasto! u ciebie to snadnie. 

Że się ten z niska wartkim wzniesie kołem. 
Ów za się z góry nędznie na dół padnie. 
Tom KIL 3 
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Ciebie z pokorną trosliliwością prosi. 

Co splaeheć roli w dziennym znoiu orze; 

K^Łobie na morzu swe modły zanosi. 
Co bystrą nawą nurt Karpacki porze. 

Tobie Tatarzyn i Wołoszyn srogi, 
I Rzym potężny hołd winny oddawa; 

Tobie przy władnym berle, nie bez trwogi 
Maiestat -królów potęgę przyznawft. 

Pod twym przeważnym, a niepewnym losem 
Zamki, i miasta, i narody stolą^ 

A co zamasznym światu grozi ciosem, 
Dzieln^y prawice królestwa się boią 

Nie potrać zgruntu^nogą wszystkołomną 
Stoiący filar, co szczytem wysokiera 

I swą wielkością szczyci się ogromną. 
Rażąc zazdrosnym świat cały widokiem: 

By do oręia wartogłowe duchy 

Nie pobudziły swe zgraie przez dzięki, 

A to więc państwo nagłemi rozruchy 
Nie rozpruło się od buntown^y ręki. 

Przed tobą zawzdy Mus dźwiga okropny 
I klamry spoyne , i bretnale w ręku, 

Ikłin zelazaj, i ołów roztopny. 

Czym więc poźyie naytęiszego sęku , 



d by Google 



X I Ę G A I. 27 

Za tobą idzie nacfzieia i białą 

Pokryta szatą rzadka Wiara w tropy, 

Kiedy . porzucasz, mienicie twarz uiestaią. 
Przemożne domy pierzcbliwemi stopy. 

Lecz nierządnice w pozad się cofaią 

Z niewiernym gminem; a przyiaciół hufy 

W nieszczęsney doli zdradliwie zmykaią. 
Do dna z drożdżami gdy wysuszą kufy. 

]&'on nam Cezara, co myśli wspaniale 
W ostatnie świata puście się Brytany; 

A z nim zaciężną prowadź młodzież w cale. 
Młodzież na wszystkie straszną oceany. 

Acb blizn baniebnycli i szkaradney złości. 
Wstyd nas, i bra<:i poległych niegodniel 

l^a iakieśmy się, w ^prosney zawziętości. 
Przez wróg zawis ny, nie rzucili zbrodnie? 

idzegoi bezbożne nie tknęły prawice? 

W czym rozbestwiona użyła młódź względu, 
TUsL prawa, karność, na boskie świątnice? 

Czyi od ołtarzów wstrzymała zapędu? 

• O gdybyś przekuć w Łiparze raczyła 
Stępione miecze na niezłomne kordy, 
k, płytki zamacK iszcrm obróciła 
!Ka Arabczyki; lu]> na cbybkie hordy!- 
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Do PRZXtAelÓ£«^ 

Których zachęca do wesołością z okazy Ł ^k* 
eyackiego zwyci^ztwa^ odniesionego przez Aur- 
gusta nad Khopatrą i AnŁonita. 

Nunc est. blbeudam, nan^ pcde libero etc.. 

Teraz więc podpić, teraz nogą darską 
Uderzyć w ziemię, a przy piękney chwili 

Teraz to bogom sprawić Saliarsk% 
Przystało ucztę, towarzysze milil 

Kie moznar było dobywać z piwnice 

Przedtyra Cekubu, gdy iędza zuchwaFa 

Zgubić to paiistwo, a Rzymską stolicę 
Pogrześć w ruinie próżno zamyślała: 

Gdy sprośny mężów motłocb z sobą ebuŁnie 
Wywiódłszy rra plac kobieta szalona, 

Cbciała wszystkiego do kazać okrutnie. 
Pomyślnym nazbyt szczęściem opoiona^. 

Lecz oney śmiałość uśmierzył zapędną^ 
MaLo nie wszystkie spaliwszy okręty, 

A myśl w zawrotnym zapale bezwzględiiśk^ 
Przeczył postiacbem Cezar nie ui^ły : 
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Za wylęknioną, tuz tui scigaiącem 

Gonił ią wiosłem: iak więc iastrząb groźny 
Za płochym ptakiem, albo za zaiącem 

i^of¥iec po Nizie upędza się mroźney^ 

Jnihy wkaydanach Rzym nasz obaczyła 
Ta to poczwara: lecz ona wpanialey 

Po męzku mieczem zginąć umyśliła, 
Niz w pośmiewisku postępować daley. 

A na swą liańbę i państwo zgnębione 
Z twarzą wesołą poglądaiąc śmiało. 

Wzięła do ręku węże nastroszone. 

By iad śmiertelny w iey puściły ciało. 

W srozszey wolała życie skończyć zgubie, 
Niź w Rzymskich nawach prywatnie do miasta 

Przy tryumfalney bydi wiedzioną chlubie, 
Wyniosłey nader hardości niewiasta. 



3* 
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PIEŚNI 

HORACYUSZA. 

X1EGA DRUGA. 



PLE SN n: 

UO SALtJSTYU3ZA KrY^PA;. 

'Nie posiadanie ddsŁtiŁhóW^ ale ich' wsgardh 
cJiwalćSnjfnisz^Zj^ślMym czyni. (i)' 

NuUas argento. celor eitj ararit^. 

Niepozorne iest sr.ehro,. a z chyba .przez, mierny. 
Między. ludźmi! użytek, glanc ^nreźmie misterny; 
Słusznie ^ięc tych! nieliibisz,.móy Kryspie Sa- 

lusty. 
Go drżąca skarby dlóni4 tfIócU miotaia pusty- 

!Nieśmiertełńie iyć'b'cdzie Prokuley dostatni, 
Oycows kim zacny sercem ku niedoli bratniey: 
B(^dą sławić tę miłość czasy wiekopomne 
Wabiąc pięknym przykładem umysły potomne. 

^1} Wnuka Sałustyuiza Historyka. 
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Obszerniejsze w swóy mocy knóle&Łwo mieć bc? 

dziesz, 
Jeśli w ciasnych cbuc szrankach zawartą osi^^ 

dziesz-y 
Niz gdybyś zprzągł Afr>'kę zdalekiemi Gady^ 
I. p.od swą zciągn^I władzę zamorskie osady. . 

Pomnaźisi się, imbardziey kto piie, puchlina^ 
Ni pragnienia* vgasi, sd cfayha przycz3'na* 
Sprosney zemkntechoroby^ kiedy słabość blada 
Z rozplawnyoh« ciała; członków powoli opadaj 

Gnota, nie idąc płódnjrm gminnych' myśli toren^i 
Acz FraaŁ berło władnym ■■ zaszczycon honorem i 
Znowu osiadł tron Cyra, z szczęśliwych go rzędu > 
Wytrąca, i. oducza zdań. mylnego względu^ 

Kiedy widżim, ie onanie nagannym czy nem^. 
Temu^berlo podawa, i wieńczy wawrzynenr. 
Ktokolwiek męztwo kryśJi w umyśle wysokiemu , 
Anie w zgląda ukośnie chciwym aa łup okiem*. 



PIEŚŃ lU. 

Do I> E L I u S z A. 
j4hi w przeciwnościach upadać ^ ttni w p9»' 
myilności ny nosić się nie powinien człowiek- 

Ae^uam m«mento rebuB in ardaii. 
Stateczny um.ysł, a niczym nietknięty. 
Pomni zachować: Iiądź płochemi pięty 
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Uleci w stronę, LącU poządna w oczy 
'Zloty ci rydwan Fortuna zatoczy. 
Raz umrzeć musisz, kochany móy Delu!' 
Czy dążysz w smutku do wiecznego celu;. 
Czy pod dzień święty ległszy kędyś mile. 
Przy starym winku lotne gonisz chwile. 

Gdzie klon z topolą stoiąc rozłożyście. 
Pod swe ramiona kupią gęMoliście 
Ciennik przewiewny, a strumyk z pohoczy' 
Pochopne perły, szemrząc sobie, toczy. 
Tu kaź nieść wino, tu piżmo we wonie. - 
Tii krótkochwilhą uwieńcz r6źą skronie;' 
Póki clslawa; i wiek iest po temu; 
A Parka życiu przędzie nic lubemu. 
Ustąpisz z domu, i z miłey dziedziny. 
Którą ci Tyber podmywa uplynny; 
Ustąpisz, a twe niezmierne po zgonie 
Dziedzic łakomy l>ogactwa ozionie. 

Czy się krwią tykasz Inacha' możnego; 
Nic to nie nada; czy z gminu podłego 
Zrodzony,. iyiesz pod niebem gołota: 
Musisz za ciemne póyść Erebu wrota. 

Wszyscy tam dązym: a komu los padnie 
Eóiniey czy prędzey, czego nikt nie zgadnie^ 
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Zegnay się bracie i z ciałem i z domem, 
Charoa z gotowym czeka na cię promem. 



PIEŚŃ vr. 

Do Ttta Septymiusza; 

Życzy sohie na starość mieszkać w Tyhurze^ 
lub w Tarencid^ klóre Ło mieysca dla w€&oioici 
połoitnia ehwalL 

Septiini, Gades aditure tnecunr. 
Septymie nie odstępny, ety móy kolego! 
Z tob.1 ia na Kantabra puszczę się dumnego;- 
I dzikie zwiedzę Syrty, kędy zamęt srogi 

Libiyskie miota ustawnie odnogi. 
Tybur grunt, co go Grecki założył przecliodzieii. 
Tam starość mi przepędzić, tam przebywać co^. 

dzień. 
Tam spocząć zemdlonemu dalby Bóg po znoiacb 

Morzem podTęlycb, i Marsowych boiactil 
A tam, gdyby mi Parki nieżyczliwe były, 
Tobym się cbętnfe przeniósł, w.^tłe krzeprć sify 
Tu, gdzie Galez Tarenckie podmywane grody, 

. Poi welnisie słodkim zdroiem trzody. 
Ten mi się kat nad wszystkie, lako świat szerokie 
Upodobał krainy, tu płynne patoki 
Himeckim ni^ ustąpią;, a zwisie oliwy 

Wenafraiiskiemi parni ętaią niwy*. 
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Gdzie wiosna mile czasy dłuższym toczy bie- 
giem, 
Jowisz zaś mniey posępnym pola kryie śniegiem^ 
Gdzie przyiemne Bachowi winnice Aulonu 

Falerneńskiemu nie zazdroszczą gronu* 
To więc mieysce do siebie zaprasza cię ze mnąr 
Te nam góry chcą sprawie rozrywkę przyicmną^ 
Tam ty martwe Poety przyiaznego zwłoki 

Po trzykroć zbroczysz łza wemi potoki^ 



PIEŚŃ IX. 
Da Wałgiusza. 

Ahy hiedyi tedy i śmierci dziecięcia swego^ 
Jllisty zaprzestał opłakiwać^ 

Non temper imbres nabibas hitpidos. 

Nie zawsze niebo zasępione leie. 
Lub więc powietrzne miotaią turnieie 
Kaspiyski otraęt: po gwałtowney burzy 
Pogodny zasię słońce błask wynurzy. 

Nie zawsze, Walgu, Ormianów kraina^ 
Pod gnuśnym lodem barki swe ugina; 
Łub na Garganie szumne Akwilony 
Zdzieraią z łiścia powiewne iesiony*^. 
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Ty zawsze Mistę oplakiwasz pieniem; 
Kwili cię milośc, czy swoim promieniem 
Tytan przyświeci, czy po dziennym biega 
Do Hesperskiego wóz zatoczy brzegu. 

A za w ustawnym pędził lata ślocbu « 
Po utraconym Nestor Antylocbu, 
Tróywieezny starzec? albo przez wiek cały 
Frygiyskie siostry Troiła płakały? 

Porzuć widy kiedy swe skargi wylewać: 
A raczmy nowe zaczniymy opiewać 
Chlubne tryumfy Augusta Cezara, 
Nieijh słodka zabrzmi radośnie cytara. 

Jako nurt szumny w podbitym Nlfacie, 
I w zfarbpwanym opada J^ufracie, 
A z przepisanych sobie szranków ani 
Kroku nie ruszą Scytowie poddani. 



PIEŚŃ X 
Do Lictniusza; 

Vomiernosc i równość umysłu, tak wpomyiU 
noici^ iaho w złdy chwili kaidemu priyUoi* 

fUcloi vivef, liieinf. 
Łepiey 4yć będziesz , inóy miły Warronic , 
Ki zbyt na górne puszczaiąe się tonie , 
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Ni zbyt gnuśnego^ gdy unikasz prądu. 

Dzierżąc się lądu. 
Złotą ktokolwiek rad pomiernośc kocha, 
Ni dwornym blaskiem chęć go złudzi płocha. 
Ni gminna podłość do dymney piekarnie 

Wtrąci go marnie. 
Częstszym potężne wiatr sośnie wywrotem 
Obala ; z większym padaią łoskotem 
Ogromne wieże, biie w szumne dęby 

Piorun trozęby. 
Ufa w przygodzie a w szczęściu się boi. 
Świadom fortuny gdy kto pięknie stoi 
W niezbitym kroku, łowisz zimę rodzi, 

Z nimie i zchodzL 
Czyż , gdy źle teraz, i potym tak będzie. 
Podczas i Febus przy gęśli zasiędzie 
W słodkim Muz gronie , rzuciwszy łuk złoty 

Z tęgiemi groty. 
Przeciwnym losom mocen i wspaniały 
Staw się: a bacznym bądź na zdradne skały. 
Gdy zbyt pomyślny wiatr uderzy nagłe 

W rozdęte żagle. 
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P I E S N XI. 

Do HiRPINA. 

jRadzi iyc wesoło , porzuciwszy łrosKliwoicL 
Q,aid bellicoiDs Cantabtr 

Co bitny sobie Hiszpan w glo me roi , 
Lub za Adryyską Tatarzyn odnogą, 

Niech twa , Hirpinie , o to myśl nie stoi ; 
A o doczesność z niepotrzebną trwogą 

Zbyt się nie troslay , piękność wstecz ulata, 
1 lekka młodość wypada nam z ręki^ 
Gdy krzywa starość mile zemknje lata , 
I sen przyiemny, t powabne wdzięki. 

T7ie zawsze krasna trwa na r6zy tsera , 

Gdy więc na wiosnę z pąka się *wysu|ue; 

Ani iednako blask swóy rozpościera 

W ^rebrzystey księiy^ runucaiąc się łuiiie. 

Nacóz troskliwym błędnych oczu wzrokiem 
Na przyszłe czasy poglądasz człowiecze, 

Któreć przedwiec^znym Bdg -ukrył wyrokiem, 
A myśl AuuerŁeloa oaych.iuedpciecac: 

2Vm FIL 4 
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Csemu nie raczey w ciecilu ia.warowym. 
Lub tak paprzykład pod tą lipą sobie « 

Oleykiem wonny zlawsiy włos nardowyna f 
Leżąc w pomyśiney popiiamy dobie? 

Płoszy zgryźliwy wino nam frasunek. 

Ey któryż chłopczak coprędzey pobieiy 
A na gorący, co mię pali , trunek 

Wody ze irp Jła tu przyniesie śi^ieie/? 



PIEŚŃ XIIL1 

Ifa drzewo , którego upadkiem mało nie byl 
zabita, 

Ill€ .ei nef mU te poiuit dU^ 
On ć fatalny cię moment osadził , 
Ktoćkolwiek pierwszy z ziemi wyprowadził , 
Nieszczęsna drzewo! na zdraJuą Btewinnych^ 
Zatratę wnuków , a ua hańbę innych /, 

On ii oycowskie okrwawić musiał cienie,. 
Wirrodne iście a iaązczurcze plemię , 
I pod noc mglistą nieraz zbóyća «rogi 
Zlał krwią gościnną pokątne podłogi. 
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Oh i Kolchickie iłepać całkiem iady ^ 
I śliskie w r^ktr dzierżyć; mosiał gatły^ 
Goc na Bieszczęście w mym zaszczepił sadzie 
Ku pana swego- szkaradn^y zaglądnie. 

Próżno wzrok baczny człowiek rid to afilr,- 
Czegoby tr kazdey miał uil i kn^ó chwili. 
Żeglarz się stracha Bosforówey toni, 
Ani zkę4 in^d przypadku si^ chroni , 

Rzymianin Pei^sklch lęka się pocisków , 
Pers siły Rzymskiey i ienskicb poijsków: 
A przed się w matnią i ten i ów wpadnie: 
Znienacka zchwyci śmierć kaidego^ snadnie.- 

O włosek iedcn w okropney zwalinie 
Nie oddaliśmy hołdu Prozerpinie,' 

włosek ieden niefirpodzianym zgonem 
JNie stanęliśmy przed £aka tronem! ■ 

Prawiem iui widział owe ciemne lochy .- 
Sprosnepotwory , węiokręte kmochy;- 

1 dusz pobożnych mieszkania osobne , 
Gdzie Safo piosnki w> grywa iałobne.* 
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Eolska cytrą: a z przeciwney strony 
Alceusz śpiewa wspaniaUzemi tony 
Żywotnie trudy , i nieszczęścia swoie « 
Morskie przygody , i woienne znoie. 

Obu si$ zdziwią, a na' słodkie pienie 
W naywiększey ciszy wryte staną cienie. 
Lecz nic tak bardziey ich uszu nie łecbce , 
lak słuchać zhite krwi ludzkiey rozlewce , 

Harde tyrany. I cńz za dziw tego , 
Gdzie i stogłowy dziwotwor zwisłego- 
Nadstawi uótisi , i z padalczą rzesza 
Same sią łechcąc EuiUenidy cieszą ? 

Nawet i Tantal 2 lapeta plemieniefm. 
Czuią ochłodę lubym zięci brzniieniem«. 
Ani Oryon przy łuku i broni 
Lwy lub piearzcLliwe osCrowidze goni. • 
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P I E i Ń XIV. 
Do PosTHUMA 
Śmierci się nie moina ustrzedz. 

EBea fagaces, Poitbunie 
Ach! iak uplynne, Posthumie, Posthumie^ 

Płochym nam lata uhiegaią pędem; 
Wscignąć siwizny i cnota nie umie: 

Nęka śmierć żadnym nie uięta względem. 

Byś (więc codzienną stu ofiarą wołów 

Nie litosnego chciał zmiękczyć Plutona; 

Co ztrąconego do ciemnych padołów 
Pławi z Tytanmi w Stygu Geryona ; 

Darmo : musiemy wszyscy tam popłynąć , 
Którzy tu kolwiek iyiemy na świecie: 

Nikt tego hrodu nie potrafi minąć. 
Równie tam póydą i Króle i kmiecie. 

Próżno od Marsa krwawego stron iemy, 
I Adryackich cbronim się rozruchów; 

Próino wiesieni z pola uchodziemy, 
Austrow)ch na się boiąc się wydmuchów.- 

4" 
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Zwiedziemy KocyŁ Męcinie mglisŁe'y zatopny,. 

Co płomienistym zTi^lna płynie łonem;; 
Uyrzym co. cierpi ród Bela okropny. 

Go cierpi Zyzyf z biednym Ixyonem< 

Porzucisz dom twóy i kocłiana ibnę, 

Kiedy cię zziemi los> zprzątnie okrutkiy.: 

Nie póydą z panem w nieznaiomą stronę- 
Szpalerne. lipy, ieno cyprys, smutny.. 

Ztrwoni to dż.iedzic godnieyszy za ciebie,. 

Coś ty za zamkiem troistym zacbowal; 
A na twym pyszne tło .zlawszy pogrzebie ». 

Hoynie Falernem będzie, lusztykonał.. 



E I E Ś^Ń XV- 

Niepomiarkowany wieku swalego >zf^yiekf*i^ huś 
dowaniu, nagąniai 

Jam paaca afAtro jagera<i 

Nie zost^Tvi4, iak' widzę, radiu i motyce • 
Nic po chwili przesŁworne gmacłiy i ulice; 
W kolo grunt pod rozlanym skryie się ieziorem, 
A.wiąz musi przed plonn ym. ustąpić ia worem* 
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Zkąd pierwotny dzierżawca brał setny pożytek. 
Obróci w lichą roskosz pustogłowy zbytek. 
Gdy blaskiem tylowabna Flora pstrokędziorem, 
iiechtać będzie zapachem a próżnym pozorem. 

Owdzfe wawrz.yn ujęty wgalęziste cienie. 
Żarliwe chłodnym. sklepem ugasi promienie;. 
Słodkim, darząc spoczynkiem prawnuki pie-^ 

szczone. 
Kędy pradziad na słońcu znoie toczył słonej 

Niet^kiemi to państwo ugruntował prarwy,. 
Gdy z..nikczemney leRomul wydźwignął postaw 

Ni takowy obyczay wieki przeszłe niosły, 
Kiedy słynął ów Katon niekształtnie zarosły.. 

Prywatę u nich czczaplyni zarzucono datkiem^. 
Niezmiernym stan powszechny mnożył się do* 

statkiem: 
Nie mierzyły przysiónków dziesięćstopne prętjr, , 
W które by świsnął cbłodek od Arktu powzięty. 

Lepiey usnąć im^ było na buytiym gdzie darnie.,- 
Niż na puchy niewieście nakład tracić marnie. 
Który się* hoynie dawał przez święte ustawy, 
Łub na zamki warowne, lub świątyń naprawy. 
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PIEŚŃ XVI. 
Do G R o S F A. 

Otium Dlvo8 rogat. 
Wszyscy iądaią spokoyności umysłu^ która 
ani hogacłwy ani dostoleństwy nabyć się nie 
moicy ale poskromieniem iądz wyuzdanych i 
chuci nieprawych, 

Prosi ze drżeniem o spokoyność bogi <, 
Wśród flagi morskiey żeglarz pełen trwogi^ 
Skoro gzło mgliste xięzyc mu zaciemi 
Z gwia/dy pewnemi. 

Spokoyność mieć cłice i Turczyn zażarty, 
Spokoyność zwabia i saydaczne Party; 
Którey nie kupisz Grosfie, ni kleynotem, 
Ki kruszcem złotem.. 

Nie skarby bowiem, anie konsularny 
Wybiie ceklarz tłum z umysłu czarny 
Bezsennych zgryzot: lecą tam kłopoty, 
Kędy gmach złoty. 

Szczęśliwy trzykroć! gdy nie wielki komu 
Spadek po oycu w szczupłym lśni się domu. 
Sen się nie przerwie ni chuciii, ni strachem 
Pod lubym dachem. 
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. Czemu w tak krótkim życm wiele roim. 
Ze się w swey nawet ziemi nie ostoim ? 
Alboźto zbiega gwoli marney chuci 
Troska porzuci? 

Wsiędzieszli na koń, troska na koii wsiędzie, 
Wstąpiszli w okręty i tam troska będzie. 
Prędsza nadrączycrh poświst Notów parnym 
Pi-ędsza nad sa^^y. 

Ciesz się z iścizny, chcieć nadto iest grzechem; 
Przykrość. tei wolnym umiey pokryć śmiechem* 
Nie masz niczego, cobyś z każdey miary 
Miał bez przywary. 

Achitla cnego rychła śmierć zgładziła, 
Tytona letnia zgrzybiałość zniszczyła: 
I mnie tei i^oie, w czym tobie uskąpi. 
Chwila postąpi. 

Tobie Sykulskie skot tysiączny kraie^ 
I stada tucz^, i liczne sprzęiaie; 
Tdbie z Tyrsk4ego szkarłatu bogata 
ŚAvieci się szata: 

Mnie Parka drobne dać raczyła wioski, 
I oy trę Grecką bez zgryzotney troski: 
Kon bantem z swego, pomiata i^c przy tym 
Gminem niesytym. 
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PIEŚŃ XVIIL 

Szczęiliivym sig bydi powiada i w pomler^ 
nym stanie^ ganiąc tych, co się zbytkami i ła^ 
homstwetn bawiąy nie pamietaiąc na śmierć. 

Non ebur neqne aureuin. 

Nie kleymoty, ani zloty strop się u mnie błyska, 

Ni dąb Attycki, marmur Afrycki dom zdobią; 
NieAttala bogactw fala w me się dłonie wciska. 

Ni wychowanki szkarłatne tkanki mi robią. 
Ale wierność, złotą mierność, i do^-cipmam' 

ktemUf 

Prosi chudego mnie Horacego bogaty: 
Nie przy krze się, nie modlę się zprzyiaciól ła- 
dnemu. 

Mam ia do woli zSabińskiey roli intraty. 
Chwila licha chwilę zpycha, a dzień dnia potrąca 

Xięiyc też lotny coraz nawrotny krąg toczy; 

A iy twardem tniesz oskardem marmury bea 

końca. 

Choć śmierć za pasem, lub zaydzie czasem v 

w oczy. 

Mało natym, ie bogatym czynisz się po lądach. 

Pomykasz Baie, którym nut laie ści»niony: 

Łotr wierutny, workiem rzutny na podkupnycb 

aądacli; 
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Cudze wygrywasz, wszystko porywasz w swe 

szpony, 
f róino prawy lub ustawy określać granice: 
Bogaci ie snadnie, gdy chcąc napadnie, prze- 
skoczy : 
Precz z oyczystey lub wieczystey id^c okoUc/e^ 
I mąz i iona zdziećmi strapiona Izy toczy. 
Alboi Fata wieczne lata sprośnym zdziercom 

wii«? 
Styx onycb. plyijpna* czeka, nie inna osada,. 
Jak iedoeoiu tak drugiemu cios wist nad szylą^ 
Wszystkich zagarnie do swiy piekarnie śmierć 

blada. 

<]Jhciwych ludzi marnie ludzi opaczna nadzielą. 

Wszystko im z ręki śliinie przez dzięki ńapo- 

'■ '" ' ' •' *'■" teni, "• ' '' 

Uwiózł promem nielakomemCharonPromeleia, 

Choć się mu prosiła i trzoS/podaosil zez^otem^' 

On nie tknijgty uyniie pety Tantala dumnego; 

I riSd okrutny w dolinie ;smutney osadzi: 
•On zeznoiu dopokoiu wieśniaka nędznego. 
Czy go typrosisz^czy go nie prosisz, prowadzi. 
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P I E S Ń XX. 

Do Mecenasa. 

tforacyiŁSZ^ w łabędz^la przemieniony^ świat 
cały oblata, zkąd nitśmiertelnoic swym wier- 
szom obiecuie* 

'Non uBitata nec tenui ferar« 

T^iepospolitym i nie ladaiakiem 
Ł«cę dwóyw2orny poeta ptakiem: 

Większy -nad zawiśćy nchoda^G ćopręcey 
JNie myślę banfić na ziemi więcey. 

On ia z nikczemney podły zlepek l)ryly. 
On ia, on to sam, Meceno miły! 

Co go ty lichym z owies z wyzwoleńcem, 
I^ieumrę, ni mig Styx uyrzy ieiicem« 

Jlił iuzmi skórą obeszły golenie, 
I w bieluchnego ptaka się mienię; 

Jaz postać nowa gładkie złotor uchem 
Palce i barki obwodzi puchem. 

Teraz ia prędszy nad pióra Dedale 

Odwiedzę huczne Bosfora fale, 
I skwarne Syrty i Karpackie śrzony. 

Głośno na wszystkie śpiewaiąc strony. 
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Do mnie się zewsząd co nie miara zleci, 
Sarmaci, Niemcy, Cymbrowie, Geci, 

I co uczonym nad ILerem źyią, 
I co z bystrego Rodana piią. 

Niecił nikt żałobnym lamentów sposobem 
Nad zimnym próżno nie czyni grobem. 
Niech nikt nie ślocha: obrzędy pogrzebne 
Jui Horacemu jnniey są potrzebne* 



T0m riL 
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HO.RACYUSZA, 

X1ĘGA TRZECIA, 



PIEŚŃ I. 



Nie honory i dostatki^ ale pomierny maiąm 
lek złączony ze spohoynem iyclem , człowieka 
szczęśliwym czynu 

Odi profaiipm vulgui et Arceo. 

Precz gminie podły, precz z boskiey świątnicef! 
Wieszcz tu parnaskie śpiewa Łaiemnice. 
Nadstawcie ucha tu pilnego : bowiem 
Nowe wam rzeczy a nieznane powiem. 

Królowie ziemscy, a naywyisze głowy 
Trzymaio władzę nad trzody wlasnemi, 
K wyższa zwierzchność i rząd Jowiszowy 
jS^oi przemoii^ie nad Krółmi samemi ; 
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Co niegdyś poczet olbrzymów stugłowy 
Potracił w piekło strzały ognistemi; 
Go łacno ruszy na samo mrugnienie 
Niebo, i riemię, i całe stworzenie. 

Bywa, ze ieden nad drugiego miewa 
Licznieysze grody i żyźnieysze role; 
O w swe dostatki między gmin rozsiewaf, 
Wcłiodząc z ufnością na Marsowe pole; 
Ten sławą wsparty, dzielne czyny śpiewa, 
W świetnieyszym idzie ów przyiacioł iiole: 
Lecz śmierć niezbydna^w równey stoi mierze* 
Wszystkicli bez braku na los ślepy bierze. 

Komu nad karkieni zawieszą miecz goły. 
Nie ir smak mu póydą Sykulskie łakoci; 
Bądź złotem kryle obmierzną mii stoły, 
Bądi muzyka brzmi, ptastwa miłe nóci, 
Snu doń nie zbawią: sen chętnie wespoły 
Bawi się zkmiećmipod strzechą z paproci ^^ 
Lub w cb lodney grocie pod chwil6 gorące , 
Łub na powiewney Zefirami łące. 

Kto rad na swoim dobytku przestawa, 
Ani go niebo troszczę zakirzone ; 
Ani okropna flag morskich postawa^ 
Gdy miecą nawy w tę i owę stronę ;; 
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Ani grunt chybny , ani wietrzna wrzawa ^ 
Albo winnice gradem wysieczone : 
Skwarncłi słonce mdłemu zbożu szkodzi, 
Mrózli kwiat warzy, niego nieobchodai^ 

Sciśnione morza wieloryby czuio , 
Widząc przecięte palacmi zatopy ; ^ 

Zwoź^ kamienie, co żywo buduią, 
Czeladź do fabryk leci z panem wtropy^ 
Lecz strach i groza tamie postępuią, '• 
Gdzie pan tęskliwy swe obróci stopy ; 
Czy na koń bystry, czy na okręt wsiędzie', 
Mol nie pożyty ścignie za nim wszędzie. 

Co ieśli boleść i zgryźli wosć moię 
Próżno łagodnym Tokaiu pubaren^ 
Próżno szkarłatem i sobolem koię , 
Lub parfumami i perskim cyt warem ;^ 
Na cóz mam gmachy, kosztowne podwoie. 
Kształtnie tysiącznym podpierać filarem ? 
Na cóz mam mienić za Sabińską wioskę 
Kłopotne zbiory, a zgryźliwą troskę ? 



Digitized byC^OOClC 



X t Ę a A ni* 53 

PIEŚŃ IL 
Do PR2;yiA.ciOL. 

Młodzlei zawczasu dx} niedostatku , niewygód, 
trudów i niewczasów wojskowych^ tudziei do 
tycia pracowitego zaprawiać należy, 

Angastaitt , ainici, paupertem patL ' 

Niecbay cierpliwie w szczupłym niedostatku 
Nabiera młodzik i serca i statku ; 

A porzuciwszy niewieście pieszczoty. 

Niech po rycersku mczney szuka cncły* 

Niech zaostrzonym straszny szefelinem 

Rześko się z polnym ściera Tatarzynem*; 

A miętlzy strachem i trudy cierpkiemi 

Czuyno pod niebem śpi na gołey ziemi. 

Jego więc z raurow lub z wysokiey wieie. 

Gdy wpośród wrzawy na placu postrzeie. 

Struchlawszy zona butnego tyrana 

Westchnie potrzykroć i dorosła panna^ 

Ach! iehyc m%z nasz płocho popędliwy 

Nie tknął w zjeioney tego to lwa grzywy^ 

Co go niezwrotnym gniew krwawy zapale. 
Miota na sztychy ^ i dobyte stale! 
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Pięknie i milo iest to dla oyczyzny 

Dokonać życia ozdobnemi blizny! 

Śmierć wszystkich ściga , a zamach iey płytki 
Chwyta grzbiet drżący spierzchli we ły tki . 

Cnota podłego qłe znaiąc odporu 

- Nieskazitelny swego blask honoru 
Puszcza przed oczy: ani tron posiada 

Gminu rozsądkiem , ani berło składa. 

Cnota niegodnym drzwi niebios zawiera. 

Sama się wązkim tam tretem przedziera 

A gminny rootłoch , co ulgńął przy ziemi , 
Rzuca szybuiąc skrzydły polotnemi. 

Słuszna i tego nagroda nie minie , 

Kto sekret winny chowa Eleuzynie : 

Bezpieczeo iyie mimo wszelkiey trwogi , 

Gdy więc łaskawe ma po sobie bogi. 

Ubroń mię Boże! bym z takim pospołu 

, Miał kiedy zasieść u iednego stołu « 
Albo nieszczęściem napotkać go kędy. 

Co śmiał twe wydać Cerero obrzędy, 

Często Bóg grzechy zniewaion łudzkiemi. 

Zarówno karze cnotliwych z grzeszneni. 

Lubo kaźii zwolna drugdy się pomyka , 
Przodkutącego doścignie grzesz iiik«« 
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PIEŚŃ iit. 

o mqiu cnotliwym , który się niczego nie ^a/. 
Mowa Junony o Troi tburzondy , i pań' 
stwie Rzymski^m- pocŁątek swóy od Troian 
zawziąć maiąc^m: zdaiesi^ przez tę Odechciał 
odwodzie Augusta, aby z Rzymu do Troi 
Holicy państwa nie przenosił. 

Jaitam et tenaceiiii 

Frawy a żadnym* mąi niezbity losem. 
Choć się nań ciska gmin płocho zaEarŁy4 
Choć tyran nagli płytkim grożąc ciosem^ 
Stoi , by skała 4 mętne znosząc warty. 

Niech Auster świszczy po zatoczn^y fali « 
A chmurny Jowisz zartkie bełty miece; 
Ifiechsię świat cały nań z kretesem wali « 
Niezlękłe podeń swe nadstawi piece. 

Tymci to Pollux i Herkul wędrowny 
Pomiędzy Gwiazdy złotemi się liczą : 
Tymci to August w chwale onym równy 
Szkarłatne usta napawa słodyczą. 

Tymci zasłużył syn Semeli, ie go 
Nienawykłemi do cięiaru grzbiety 
Ifiosly tygrysy: tym Kwiryna cnego 
W niebo uwiozly Marsowe dzianety : 
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Gdy mile Juno w walney bogów radzie 
Z tym się ozwaia: Pergamy , Pergamy 
W perzynę poszły , a w smutney zagładzie 
Skryły się gmachy z warownemi bramy ! 

Pryierz beżecny tegoć iest przyczyną. 
Co milo kształtnie rozsądzał na Idzie, 
Ledwo on umknął z bezwstydną Haliną^ 
Aż oiio Greckie maszty na Aulidzie. 

Jeszcze to wtenczas , gdy zaiątrzył bogi 
Pryama oyciec przez niewierność swoicj 
t) mni^ z Miner wą wypadł dekret srogi 
Na lud zdradliwy i niewdzięczną Troię* 

Już się nie chełpi t gładyszki powolney 
Frygiyski gaszek ; iui z bitnym Hektorem 
Sile mych Greków w nacieraniu zdolney 
Pryam nie może stać więcey odporem. • 

Przez nasze wszczęta zatargi zawiłe 
Zeszła iui woyna^ natychmiast się mieni 
I gniew móy tęgi , a plemię niemiłe^ 
Go ie Troianska porodziła ksieni , 

Marsowi wracam; niech sobie przybędzie 
Do nas chwalebnie , i z nami pospołu 
Ma swe rozkoszy; niech z niebiany sicdzie> 
I nektar ciągnie u iednego stołu. 
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Byleby wrzały niescigłe odmęty 
Pomiędzy Rzymem a baDiebhą Ti^oią^^ 
Niecb kędy zecbce uniesion okręty ,' 
Oycżyiną- tułdcz zaszczyćiBit się twoią. 

Byle tam puszcze i dziczyzną porosły ,' 
A płocbe stada, i drobny skot owiec;/' 
K^dy z Parysem legł Pryam wyniosły ^ 
Kopytem w sprośny tętniły grobowiec : 

Ifiecb Rapitolski zamek niepozyty 
Ogromnym szczytem Olimpu dosięga < 
A tryumfuiąc nad Medy nad Scyty, 
Prawa swe daie im Rzymska potęga. 

!Niecb zwycięzkiemi znakomita stopy 
Rozmierza kraie, kędy średnie morzeT ' 

Afryce przedział czyni od Eurofpy , 
Kędy !Nil szumny suche piaski porze. 

Dzielnieysza gardzić niedobyt^m złotem < 
Co ie w swem łonie lepimy ziemia kryie v 
ff iźli zamasznym kuć na skarby młotem y 
Których drapieżna sobie dłoń uźyie. 

!Niech doświadczone lecą on^y roty^ 
Któraź-więc-kolwiek oprze się kraiiid. 
Czy to gdzie słońce skwarne ciska groty , 
Czy gdzie mróz tęgi śklanne nurty ścina. 
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Lecz ten móy wyrok walecznym Kwirytom 
Tym daię koncern, by nazbyt do swoiey 
Tęsknic oyczyzny, a tcź swym zaszczytom 
Dufaiąc , nowey nie wskrzeszali Troiey ; 

Bądź znowu Troia nieszczęśliwym wrogiem 
Powstanie, znowu w smutney klęsce padnie , 
Znowu okropnym staie się pożogiem; 
Siostra i zona Jo^^iszowa snadnie 

Tego dokaże. Niecb Feb z dyamentu 
Da trzykroć mury , trzykroć tegną w ziemi 
Przez mycb Argiwów , trzykroć od lamentu' 
Zony Yyć będą nad młodzieńcy swemi. 

Lecz to na trefną cytrę ducb wysoki! 
Dokąd się muzo pniesz? porzuć tak śmiele 
Kieścigle bogów przetrząsać wyroki, 
A wiele rzeczy brać na swe piszczele. 
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P I E Ś Ń IV. 

fforacyusz z wu'lu niehezpieczemlw za pomocą 
Muz wyhannonym srg bydz uyznaie, twier* 
dzac ^ że tym wszystkim ile sl^ nadało y A/d- 
rzy kied;y przecŁiv Logom cod złego knowai, 
lub przeciiv onym powstawać JmielL 

Peicende cnelo et dic age tibta. 

Zstąp z Dieba, a na ziemi śnięzoą sŁawiąc stopę 
JZanuć wdzięczną nam piosnkę, śliczna KalliopC;, 
Głosem! i srebrnym wolisz,, czy fuiarą , 
Surmąli słodką^ czy Feba gitarą. 

Słyszycie! czy mię pożar zagiił rymopłody ? 

Ono z niebios zstępuie na ziemne zagrody , 
Ono po wietrznym chodząc Heiikonie, 
Brząka miluchno na złotym bardouie. 

Mnie niegdyś Pacholęcia , kiedym na wulturze 
Odzieś za kraiem Apulskim, na cienistej góri« 
Krzepił snem lubym spracowane siły, 
Zielonem liściem trukawki przykryły ; 

Co ii w on^m bydź mieyscu nie mogło bez cudu 
^Zwabiłem na się oczy Bantyńskiegoludu , 

1 co na skalnym Acheronty grzbiecie, 
I <?o w Ferenckim mieszkaią powiecie^ 
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Dziwili sięviakem spał między wąciekłym gadem 
Niędzwiediioi i dzikami, między kłem aiadem? 
Jakem pod mirty leiał i wawrzyny 
Nie bez opatrzney mych bogiń przyczyny? 

Wasz ia wszędzie, Kameny ! gdzie mię krok pc 

niesie , 

^zy to w chłodnej Preneście, czy w Sabiiiskini 

lesie ^ 

Czy więc Ty buru pochodziste gaie , 

Czy mię powabią kryształowe Baie. 

Zem z młodu wasz przyjaciel, z wami trawię lata, 
Ani mię przy Filipiech nap otkała strata , 
Ani upadem zgładził d^b przeklęty^ 
Ni Sykulskięmi Palinur odmęty. 

Do)(^d zernn^ iesteście w nierozdzi^łney sforze 
Stanę mimo obrazy przy hucznym Bosforze, 
i^acno Syryyskie znieść upały mogę, 
Rozpadłe brzegi, i piaszczystą drogę. 

^ wami zwied;zę niezlękły okrutne Brytany , 
I co iłopią krew końską, okropne K.onkany; 
przed saydacznym nie padnę Gelonem^ 
Po nad Tatarskim pochadzai^c Doneoi. 
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Wy Cezara wiclkioj;o. co po krwawey woyuic 
Roztaiowął po grodach polki swe spokoynie , 

Gdy po rycerskim clice odpocząć ztioiu, 
Chęlułc w parnaskim ba wicie pokoiu. 

Wy umysł mu łagodny sw4 radą czynicie , 
1 iego się dol»rocii| przed światem szczycicie , 
Wiemy, iak dumne Tytanów zawroty • 
DLróciłJowisz spadzl&Łemi groty; 

Jowisz, co martwą ziemię, i morskie odoo^, 
I królestwa, i miasta, i ludzie, i bogi, ^j 
1 wietrzne wrzawy, i piekielne ieńce 
Rządząc przewładnie w iedaey trzymaręce. 

W wielkiey iście zostawał uiebogromca trwodze 
Widząc młodzież w stu plecach zaufaną srodze; 
Gdy ta zuchwałycli mozgo w^có w gromada 
Na wierzch Olimpu Peliony wkłada*. 

Lęct cóź hardy Tysseusz, lub Minas stogęby. 
Lub Encelad bezmózgi , choć ogromne dęby 
Śmiał ciskać w niebo? co z jPorliryonem 
Retus ramieniem straszny niezmierzonem, 

Naprzeciw puklerzowi niezlomney Pallady 
Mogli kiedy dokazać? ztijdolowne grady 

Wulkan wypuścił, ztąd Juno przemożna 
" I licznych bogów moc stanęła groźna. 

Tom FIL 6 
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ZtądFebug miotał strzały z niecliybney cięciwy 
Co trzyma Del z Patarą i Licyiskie niwy , 
Co twarz i warkocz płócze złotowłosy 
Czystemi źrzódła Kastalskiego rosy. 

Potęga bez rozsądku swym ogromem runie, 
Łeci gdy stoi w obrębie , Bóg i% sam posunie 
Na wyższy stopień; brzydzi się ty cb myślą 
Co niegodziwość wswey mózgowni kryślą, 

Statie Gyas storęki świadkiem na to zdanie , 
Ico myślił nie tkniętey kwiat zeszczknącDydnie^ 
Sprośny Oryon ; odebrał kaiii psoty 
.Ległszy haniebnie panieńskiemi groty. 

Stęka ziemia straszydły przygnieciona swemi^ 
I boleie nad synnii w otcblaii ztrąconemi, 

Kie mogQC przez wiek iuź to wielo»etny 
Krętopłomiennćy z siebie pozbydź Etny. 

Koczuiesęp niezbędny przy krwawey wątrobie 
A co raz łącznym nosem w Tycyusza dziobie; 
Gdzie tez tysiączne między bladą zgraią 
Pirytousa kaydany trzymaią. 
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PIEŚŃ V. 

Pochwały Augusta 9 Krausa nagana , Regu- 
ła cnota, auernośd y stateczność. 

Coelo tonantem credidimai /o?em« 

Wieriym to wszyscy, ie gdy zagrzmij nieba^ 
Jest groźny Jowisz, który włada niemi ; 
Wierzyć więc takoi nieomylnie trzebi. 
Ze władnym August bogiem iest na zi^mi, 
Gdy i dalecy iemu Anglowie 
I dumni biią czołem Parto wi<e. 

feydź £e to mogło , aby z Krassa roty 
Rzymianin w Perskie dostawszy się ieństwo^ 
Miał w barbarzyńskie puścić się zaloty 
If* dzielne przodków zapomniawszy męztwof 

By więc (o wieczna Rzymu sromoto ! 

Jakes się przodków zmieniła cnoto? 

Appułczyk żwawy , i Itarsus waleczny 
Pod Medów królem nie pomniąc na imię. 
Na zaszczyt paiistwa i cześć Westy wieczney 
Przy niewzruszonym Jowiszu i Rzymie , 

Zgrzybiał w pokrewnem zaboyców groni« 

JNa obelżywym kochanki łonie ? 
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Barzj'] to umysł Regiila przezorny 
Co nieprzystojny odmint«il uarunek, 
Stoij^c w swćnj ztlaniii cliwalcl)nie nporny ; 
By przez wyKiipny s^rycli Jnaiłców raUinek 

Kie stygła w męstwie młodzież powoli » 
W nadzielę uyścia z przykrey niewoli.' 

Widziałem stalne (iiiót^il on) przyłbice 

I malowane rot naszycli sztandary , 

Jak niemi Pitikzyk swey łialwocliu alnice 

Ogroniii:! zapslrz}! na kolo filary, 

A to Lez krwawćy potyczki zgoła 
Zdarłszy z Rzymskiego sromotnie czola^. 

Widziałem na tyl skrępowane dłonie , 
Co się wolnością cłiluł>n^ zaszczycały ji 
1 ł>ramy na wściąz otwarte l^ezbrońnic , 
Co tsk troistym wprzód zaporem stały ; 
A które pola niszcfylMarspiocłio ,• 
Teraz bezpiecznie ryie kmieć socłią. 

Czyi bitnieyszcmi ci na placu staną; 
Któr)ch to teraz okupuiesz zlotem? 
I^oniesiesz szkodę z lianiebna pizyganą. 
Która więc musi zt^d wynikn^ić potem , 

Jak VI I. postanie farba na wełnie,. 

Nie wybielisz iey nigdy zupełnie. 
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Prawdztwa cnota gdy kogo raz rzuci , 
W gnuśnialćm więcey sercu nie osiędzie. 
Już len mi rycerz, co z jeństwa powróci « 
Tak i odwainym i walecznym będzie. 
Jak kiedy ieleń z popłochu wyleci , 
Wydobywszy się z nastawney sieci. 

Szalcniei ten mi popisze się w boiu 
I swoią włócznią na Puncz} ka przytrze, 
Niewolniczego co doświadczył ziioiu , 
Popadłszy w lykp,nawiedziony chytrze; 

Co na grzbiet driący przyiął postiski. 
Byłe od śmierci uniknąć bliskiey. 

Ten , gdzielsy swoie miał zdrowie ocalić , 
{ nieśmiertelney dostać mężnie sławy i. 
Tam on nikczemnie męstwo śmiał oddali 
Pokóy zprzągaiąc z walką tchórz plugaw . 
O wstydzie wieczny ! oJCartagino 
Zbyteś chełpliwa Włochów ruiną ! 

Mówią to o tiim, ze w nieszczęsney dobie , 
Ani małżonce swey uchylił' wargi , 
Ni drobnych dziatek przypuścił ku sobie; 
Lecz mimo ślochy i niewieście skargi 

Stał iakby nie swóy patrząc po oku 
Dzielny w niezbitym bohatyr kroku. 

6« 
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Az gdy przekonał ^wodz niepokonany 
Mowną przestrogi dowodney przysddą , 
I zraocnił w zdaniach chwieiące się pany, 
Wainemi słowy a skuteczną radą; 

Toi sam w niewolą poszedł wesoły 
Zegnaiąc smutne swe przyiacioły. 

A chociaż Łyło nie tayno to iemu , 
Co z nim miał począć dziki harharzyniec , . 
Wydarł się iednak nie inaczey swemu 
i*okrewnych gronu , (co mu na gościniec 

Z pospólstwem zaszło,chcąc duszy drogi^y 
Nie puścić zhóycom na cios tak srogi). 

Jak , gdyhy sporne rozstrzygnąwszy sprawy. 

Na czas nieiaki rzucał swe klienty , 

Uchylaiąo się od dzienn^y zahawy 

Dlaorzeźvvienia myślitroską zjętey, 

Łuhdo Wenafry powabnych gaiów, 
Lub do Tarentu roskosznych kraiów. 
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PIEŚŃ vr. 

A^a zepsowane swoiego wieku oiyctaie nas t^ pule* 

• Delicta maioram i miner i tai. 

Za gi'zechy przodków musisz Rzymianinie 
Cierpieć niewinny, ai cerkiewne dachy, 
I walące się twych hogów świątynie 
Z zakopciałemi poodnawiasz gmachy. 

Władasz nad światem , ie szantiiesz bogi , 
Od nich poczynay, na nich koucz twe dzieła^ 
Ach ! iak na Włochy padł los niegdyś srogi* 
Gdy się cześć winna bogom ubliżyła ! 

Juz dwakroć Monez i Pakor straszliwie 
Rozległe pola naszym zasłał ti^upem; 
W złotych łańcuchach stąpa Pers chełpliwie^ 
Dobrze, się Rzymskim pożywiwszy łupem. 

Rozprute miaste w domowey niesforze 
Prawie zagładził Egipczyn z Słowakiem 4 ' 
Tamten ba całe flotą straszny morze , 
Ten pełnostrzałym groznieyszysaydakietn. 

Płodne w niecnotę wieki nierząd nemi 
Wprzód kazirodztwy naród zpługawiły, 
Toi więc tysiączne nieszczęścia za niemi 
Nędzną oyczyznę i kray obarczyły. 



d by Google 



t)8 PIJSŚNI HORACYUSZA 

Cliutnie wyskoczy, lamie kroki składnie 
Gładka Rzymianka , kształtnie się wygina: 
A przy taneczku ieszcze z młodu snadnie 
Niecne z gaszkami miłostki poczyna. 

Więc toi gdy wnidzie i w raal żeńską sforę 
Mężatka łoiu ślubnemu niewierna , 
Zemknąwszy światło pod wieczorną porę 
Czyni z młokosmi kobietka misterna: 

Gdy mąz tym czasem przy gościnnym stole 
Grzeie łeb szumny winncmi puhary, 
A na pokątnąswey duszki swywolę 
Zalanym wzrokiem spogląda przez szpary : 

A ta, gdyią chuć rozigrana złecbce. 
To z tym to z owym na przemianę broi , 
Czy to przekupień , czy sam kupiec zechce 
Złotem fryierce potrząsnąwszy swoiźy. 

Nie 2 tychto młodzież urodzona matek , 
Co krwią Punickie rumieniła fale ; 
Co A.ntyocha przez męztwo a statek , 
I (larde z Pirrem tłukła Annibale. 

Lud to był trwały, lud wdzięczen Cererzc, 
Co grunt wyrabiał nasadem po prostu . 
A według groźney przykaż u macierze 
Dźwigać na barkach nie lenił się chrostu; 
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Po cłziennym znoiu gdy sloiice za lasem 
Kryiijc twarz iasną , zpracowane woły 
Od iarznia wiodło, a przed chłodnym czaseni 
Padało w morze pierzcliliwemi -koly, 

Coz iest czegdl)yiiie nadpsuł dzień szkodny? 
Wiek oyców miszycłi gorszy za swe przodki 
Sprośnieyszycłi wydał: a nasz wiek vryrodny 
Jesicze psotliwszych wyda za czas krótki. 



P I E Ś Ń XL 
Do Merkuryuszą. - 

Pro fi go y abjr mu picin złoiył y htórąby mógł 
serce Lldy do miłoici ku sobie nakłonić ^ przy- 
%vlodhzy baiecLfią o Dariaidach pćmeic, 

Mtrcari ! nam te docilfr maf^^i^trei 

Merkury! bpwiem nadzwięk twoiey Iiitnle, 
IVzed Aiiifiionem skupiły się 'chii tnie 
Pocłiopne głazy, a według potrzeby .. ' 

Stanęły Teby, 
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I ty, o cytro! co więc siedraiostronneni 
Słodko uymuiesz słuch dotkliwy tonem ; 
Nie isiOwn) wpraiwdzle, ni godną zapłaty 
Byidi przed laty. 

ecz teraz chlubną i do śnriątnic bogów 
Niesiesz ożdoLę^ i do pańskich' progów: 
Zanuć to wdzięcznie, byLida nie glucbem 
Przeięła ucheia. 

1'y wodzisz lasy, ty miękczysz marmury. 
Ty bystrych warto w bieg cofasz ponufy J 
Dał ci plac Cerber wśrzód czarnego piekłaf 
Bestya wściekła. 

Chocia steih gadzin li^istros^one kłęby 
l^strźąsa pb Wrku , choć wywiera fgębf 
Jad łółcioiniady , a siarczystym z pyska 
Płomieniem pryska. 

Śmiał fcię spragniony Tantal nad strumieniem 
Gdy więc Belidy słodkiem łechcesz pieniem- 
Oschły im wiadra na szmer złotoięki 

Gwiczoney ręki. 

Niech słyszy Lida , iak sprośne dziewoie 
W ciemney otchłani próżne toczą znoie , 
Jak wody w przepaść próino zlewa statek 
Dzikich mężatek. 
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Kiecłi ią vrtAj kara niepobybna skruszy. 
Którą znieść przyjdzie w Tenarskiey katuszy. 
jGhoć kajEii tu tąinic , tp ^ię z niey po śmierć^ 
Człek ^ie wywierci. 

,0 krwawe kmochy^. i*c.6,i inogly wiccey 
Nadto wzjądlości uczymć ^wierzęcęy ? 
Na swe , acli na swe więdmy obiubieiic^ 
Targnęły ręce. 

Jedna z nich tylko i^ałźeński^y pochodni 
Godna ^ sromotney w^ruie się zbrodni ; 
Go przed swym oycem kształtnie od oręią 
Ucbyli męia. 

Szlachetna stokroć! dała model złoty 
Wierna mężatka poślubioney cnoty; 
Będzie dopóty si^iecie kwitnąć na tern 

Póki śwjat światem. 

' Ta budząc swego : ^staway, rzecze , wstaway^, 
A na łup siebie, mężu, nie podaway: 
jCrzywoprzysięiny miecz ci niesie ostry 
Swiekier i siostry; 

Które swych maiąc młodzieńców dołękę , 
By lwice ciołków rozdarłszy paszczękę, 
^r^ebóg! i szarpią: lecz me wierne śluby 
Jji łechcą twey zguby^ 
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Ki ia zholeck^ pa cię godzę ręką. 
]Ni ciężką w klozie myślę tiapić męką: 
^!ie knuie tkliwy umysł chytrą zdradę 
Na twą zagładę. 

Niecliay mi rodzic srogie kule pęta , 
Zeć przeLaczyJam ślubnem słowem zjęla; 
Kiecłi mię w ostatnie Numidów krainy 

Śle z tey przyczyny. 

Idź gdzie cie wiatry wiewem niosą błogiem, 
Pokić noc sprzyia, idź pomyślnie z Bogiem; 
Ą napis W smutney pamiętny żałobie 

Day na mym grobie. 



P I E S N XIIL 
D> Zrzodła Blanduzyi 

o toM Blandutiac splendidior vitro. 
Blanduzo moia , krysztale iasny , ■ 

Co srebrną z. urny wytaczasz rosę , 
Przyim wino słodkie i wieniec krasny, 

Rj:óryć w powinnym podarku oiosę,, 
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Jutro kozielek w lol>^e się znurzy. 

Co pierwsze dopier wypuszcza rogi; 

Pro ino się tryksa, próino się iurży, 
Na sus wysmukłe sfjrcuiąc nogi. 

ILegnie na darni tulowem duslem 

Płochy osysek swawolney trzody, 

A tobie krwawym iucłjy upustem 

Jutro przeyrzyste zfarbaie wody. 

Nie tknie cię upał, cliociaz na poły 

Liście i zioła od skwaru więdną; 

Ty zimnym cłiłodkiem znużone woły, 
I trzodę w cieniu darzysz ołjłędną. 

Niepośledniego z innerai źrzodly 

I ty, Blanduzo, Jjędziesz nazwiska. 

Gdy cień nad głazem ogłoszę iodły , 

Zk^d twoie w górę źrzódło wytryska. 
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PIEŚŃ XVI. 
Do Mecenasa. 

Złoto otwartą ma wszędy droggi Hoiacjust, 
zaś zt stanu miarnego kontcnt , szcz'jśliwyłH 
się hydz sc^zL 

Inclusani Danaen. 

Próżno A kryzy do kamienney wieże 
Sadzi Danaę: ani mur ustrzeże 
Cnoty dziewiczey, ni żelazne kraty 
Przed wszetecznemi uchylą ganiraty. 

Śniieie się Jowisz i chytra Wenera 
Z takoTl^ey straży , łacno się przedziera 
Przez tysiąc zapor , komu bystrolotem 
Drogę fortuna utoruie zlotem. 

Przemknie się złoto przez płytkie oręie , 
1 nayukrytszych taynlków dosięże; s 
A kędy sprawnym doleci obrotem, 
Tciey przeszyje niż piorunnym grotem. 

Przez zysk nie>S7częsny Eryfila ścic'e 
Greckiego wieszczka w żałosnym popiele, 
Toż więc dla oney i»i*forlunnym losciu 
l^olcgl okropnym cały ród poLadyeui. 
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Potrafił zburzyć Macedończyk srodze 
Warowne zamki, gdy przeciwne wodze 
Zchołdował trzosem : uyraie wabny datek 
I na^dzielnieyszj bobatyra statek. 

Wiechy tam zgryzot , gdzie większe pieniądze, 
A zTitera tkliwsze dręczą umysł żądze ^ 
Dobrze się stało, iem cbudy pachołek 
Nie wszedł na iasny fortuny wierzćliolek. 

Im więcey uymie chciwos'ei twe serce , 
Tern da Bóg więcey , przy tey ia żołnierce , 
Co nic nie żąda i t^d zostaię goły , 
Gdzie mię zgryzotne nie sięgną mozoły. 

Zdaleka mitam świeine o-we stropy, . 
Kędy frasunek złote stawia stopy , , 
A skrytym mierząc do serca pociskiem;^ 
Razi na trecie nie iednego śliskiem. 

WięM^ ien u mnie bydź panem na ziemi 
Wzgapdsoney rzeciy,. niż gdyby kto swemi 
Apulttkie zboża mógł ogarnąć gumny, 
Nędarz pomiędzy cłostatkami dumny: 

Zasiewek pewny, strumyczek przeyrzysty, 
1 gay o kilku morgach gałęzisty: 
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Stokroć szczęśliwszy takim moim losem. 
Niż co Afryckim bcrla nal>yl kłosem. 

Choć z ICalabryyskiey miodu nie znam dzi^n#< 
Ani od stu lat w kuflu się rumieni 
Szampański nektar, ani trzody nasze 
Buyne nad Padem objadai;} pasze ; 

Natrętney iednak , a<izem tak ubogi, 
Kędzy z ubóstwem nie widz.-j me progi. 
Bym tei i więcey potrzebował czego, 
'iliacno mieć mogę od Meceny mego. 

Z lepszym się widzę to pożytkiem wróci »- 
Kiedy nie syte'y *zapcd wsci^^gnę chuci t .. 
Nii gdybym Kreza i Cyrusa Łrony . . 

W iednę kiść ui^ł z żyzuemiMigdony. 

Kto wiela sięga i nad zamiar łaknie. 
Zawsze mu czegoś w niedostatku braknie. 
Ten mi szczęśiwy, komu Bóg dziel mc ę > 
Mierną ze ścisley upuścił prawice. 



d by Google 



X I Ę G A II. 77 

PIEŚŃ XX. 

D o P Y R R A. 

Aby iiadobnfigo Nearcha od hochmnki swoiey 
nie odrywała 

Non videi » ąiianto moyeai periclo. 

Wdairasz się bracie , na szanc niebezpieczny, 
Getulskiey lwicy chcąc poruszyć szczenię : 
Po przykrey walce krok usuniesz wsteczny. 
Gdy cię od łupu ze sromem odżenie. 

Gra tu ciekawa , kto lubey kradzieży 
Czy ona, czy ty będziesz uczestnikiem, 
Gdy pośrzód lic^ney niewściężna młodzieży 
Krasnego schwyci Nearcha pewnikiem. 

Tym czasem gdy ty zręcznym ciskasz grotem , 
Ta zaś swe zęby szlifuiąc przypadnie ; 
S prawca utarczki , połyskuiąc złotem , 
Gotowy wieniec dla zwycięzcy kładnie. 

A bark sw<Sy wonnym o suty warkoczem 
Ł ekkiemi wiatrów przewiewa poloty ; 
Jakowym Nirey bieluchny , lub (o czem 
Dawna wieść głosi) był Ganimed złoty. 

7- 
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PIEŚŃ XXI. 
Do D 2 B A K A. 

ŻarŁohliwie go napomina^ aby sig dla McssalU 
raczył z wina wypróinic , zkąd pochop Wiiq' 
wszyy wina pochwały przytacza. 

O nata meemii Conaule ManU« t 

O ty, CO 2emng liczysz rtfzem laUt 
Od konsulostwa Rotty i Torkwatai. 

Dobryś dla poŁuchy, 

Dzbanie móy dwouchy! 

Czy skargi niesiesz , czy ncieszne żarty, 
Czy ciebie zwaśni Kupidek uparty^ 

Czy dasz mocny oku 

Sen po nocnym mroku : 

Jakkolwiek zwany taisz w sobie trunek ^ 
Dobrze go ruszyć na lichy frasunek; 

Słuchać masz Korwina , 

A nie skąpić wina. 

Chociaż on cały Sokratem oddycha : 
Jednakie ciebie mierząc nie odpycha ; 

I Katon ów stary 

Wychylał puchary. 
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^y wolnym bodźcem dowcip rusiysz twardy^ 
iTy na ia w wydasz rozum mędrka hardy i 

Przez clę skryta rada 

Tr^ćfnie si{ wygada. 

iTy myśl stroskaną naidzieią {Pokrzepisz 4 

A do łba rogi gołocie przyczepisz , 
Ze wyszedłszy i granic 
Wszystko trzyma za nic. 

I^róińo go straszyć iakoWą tam grozą 4 
Gzy marszałkowską czy ratuszną kozą i 

Ni się króla boi. 

Ni kruka we zbroi. 

Ciebie l^esola otacza Gyter jI , 
Dzierżąc młodego przy sobie Libera; 

A z nią nie rozjęle 

Trzy Charyty swięU. 

Yrzymay si^ dobrze , a przynoś z piwnic^ 
Do pełney coraz Tokaiu szklenicy^ 

Ai zabłyśnie, z morza 

G^erwouiucb^a zorza. 
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PIEŚŃ XXIV. 

Na bogaczów łakomych. 

Intactii opcMentior/ 

Choćbyś ty całe w objętym przestworze 
Indy zgmawtawszy wespół i Araby, 
Tyrreńskie zcies'iiił i Apulskie morze , 
Ankruiąc gmachy źelaznemi sztaby ; 
Jes'li W niezłomnym mus stoi^c uporze, 
Co raz ci klinem godzi w umysł słaby, 
Ni ty bezpieczen , ni od śmierci sideł 
Potrafisz wymknąć bystrolotnych skrzydeł. 

Lepiey, iak widzę, iyle polny Scyta, 
Co dom wędrowny dźwiga na kolesie , 
Lepiey kosmaty Gecin , co mu żyta 
tan niezmierzony podostatkiem niesie : 
Nie dłuiey, iak rok , czuyność pracowita 
Znoiuprawcęnapolu, lub w lesie; 
A iak się ieden spracuie na poły , 
Drugi prowadzi zań do pługa woły. 

Tam i niewinna z oyczymem macocha ' 
W lichey pasierbów nie ma poniewierce , 
Ani posaina mężem rządzi kmocha. 
Ni gaszekgladkiey dowierza fryiercę : 
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Fosag naywickszy, co się w cnocie kocha 
A w ścisły związek swe poda wa serce: 
Niechie się młokos lam który zgamraci 
Rozpusly śmiercią niecliyhnie przypłaci. 

Na cóż czcze skargi na wiatr u puszczamy v 
teśli na zbrodnie nie zaźyiem kaini? 
Cói nam po prawacli, ieśli się trzymamy- 
Niecnycli uczynków? ieśli bez ]>oiaźni, 
Choć nieprzystępne kłacłnie Neptun tamy, 
Zoglarz go wiosłem , by na przekor, draioi? 
Ni go szturm groźny, ni go skwarne słońce 
Odstręczy: wszystkie zwiedzi świata końce/ 

Woli znieść trudy i gorzkie zgi'yzoty 
Lecąc za zyskiem nędza obelżywa ; 
A niźli w górę piąć się drogą cnoty , 
Kędy nas swietney blask chwaty porywali 
Ey znieśmy raczey srebra i kleynoty 
Do Kapitolu, gdzie nas okrzyk wzywa; 
Lub do nieszczęścia w Adryyską odnogę 
Rzućmy tę sprosney ciiciwcści zazogę. 

Ńtecbay wprzód zetnie puch Kupida miętki , 
Jeśli kto niecnot nienawidzi szczerze ; 
Toi całem sercem , póki umysł giętkie 
Niech się do nauk w młodości zabierze i 
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Nii co ma drugi na rozpustę prędki 
Tyrać ostatnie na kartach halerze: 
Krwi zacney pleroię! a on ni do tańca 
Ni do świętego przydał się róiaiica. 

Ani d/.iw temu , gdy zapał rodzica 
Gościnne prawo i słirszność podepce : 
Tysigcem przjsij^g, ł>ez czoła, bez lica, 
W zdradney u ludzi drugiego przyczepce. 
Garniec skarb niecny dla swego dziedzica. 
Jak mu nie syta chuć do myśli szepce , 
Lecz nie wiem czemu, wszystko mu przez dzięki- 
Jak przyydzic do rąk. tak wyśłiźnie z ręki. 
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PIEŚŃ xxvr. 

Do Wenery. 

fFidząc się by di iv podeszłym iiii wieku, lutnią 
i miłostki ón^oie zegna. 

Vixi p^ellis naper idoneus. 

Zegnam wasodt^d, dziewoie kraśne , 
Któryniem służył do lubych fraszek: 
Dotąd K.upida czcząc grono iasne ^ 
Dosyciem płochych zażył igraszek. 
Już teraz M^iędoę, i smutnie gasnę, 
}'ełen swobody niedawno gaszek..* 
INiechże tu oręż i kobza moia 
Zwiśnie u twego Wenus ^ podwoia. 

Tu, tu blyskotric znieście pochodnie^ 
Co blask wzniecały po nocnym mroku , 
Tu drą^i złóżcie , co słodkiey zbrodnie 
Skutek czyniły wiurnymotrpku. 
O klóra Cyprem władasz swobodnie, 
1'okaż możnego dowód wyroku! 
ł^atrz . iak swe Ghloa nadyma żagle , 
Ky! , aby no raz naisniyi^i smagłe: 
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PIEŚŃ XXVII. 
Do Gałatbi. 

iUortem płynąć maiącey^ odwodzi ią od Łeglugi 
przykładem zwłaszcza Europy. 

IinpioB parrae recinentii omen. 

Bezbożnym niechay puszczyk smutnowrogi 
Huczy w złjj chwilę, lub zLanuwskiey drogi 
Lecąc wilczyca, niech płowym przed oczy ) 
Bokiem zatoczy. 

Niech szczenne suki niewczesnym przechoden^ 
Los niefortunny tyra znacz ąj a przodem 
Na postrach koni wąź się w poprzek zwiie, 
Zle życie czyie: 

Lecz komu iyczym pomyślnego końca , 
Niech mu przelata kruk od wschodu sloiict. 
Nim zeschłe bagna głosem uymie wieszczem^, 
Przed bliskim deszczem. 

Gdziezkolwiek wolisz Galateo zostać , 
Micy na pamięci sługi swego postać: 
I^Niei^;! dzięcioł drogi szczęsney ci nie broni, 
Ni przelot wroni. 
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Ale czy widzisz, iak się mienią zorze? 
Jak wre Oryon ? wiem ia, co iest morze , 
Jak więc hercuie po Adryiskiey srodze 
Wicher odnodze. 

Pobaiiskie raczey córy i złe zony 
Niechay doświadczą, iak odmęt szalony 
Kozia wschód czyni , gdy z brzega do brzega 
Wał szumny biega. 

Takci i biedna przed laty Europę , 
Śnieżną na ciołka zarzuciwszy stopę , ^ 
Gdy więc spostrzegła chytre iego zdrady, 
Zdjął ią strach blady. 

Spoyrzy na stronę , aż tu delfin z bliska 
Rozwiera paszczę , tam wieloryb pryska ; 
Zlęknie się nie w czas , gdy iuż po głębinie 
Płynie a płynie. 

A co niedawno po kwiecistym Peście 
Zwiiała Nimfom bukiety niewieście. 
Nad nurt a niebo nic więcey do kr ła 
Nie uyrzy zgoła. 

Do sławney pote'm gdy przybiła Krety, 

Krzyknie rozpaczą natchniona : niestety ! 

Oycze móy słodki! ach plem'e wyrodne. 

Krwi cney niegodne! 
Tom FIL 8 
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Zk^dem? lub dokąd uszła bez boiaini? 
Za dziewczę zbrodnie mało iedndy kaźni : 
Gcyi lepimy było znieść morskie zamiecie, 

Niz zrywać kwiecie ? 
Mylę się ? czy grzech móy widzę na iawi ? 
Czyli niewinną cień mię łudząc bawi ^ 
Co zwykł wypuszczać kościanemi wroty 

Senne zgryzoty ? 

By mi kto teraz bezecnego w gniewtte 
Dał ręce bysia; poszłyby zapewne 
Pyszne mu rogi, acz go miłość płocłia 
Tak pierwey kocha. 

Oycam bezwstydnie rzuciła Penaty, 
Za cói bezwstydnie m^y omieszkam straty? 
Spraw , mocny Boże , by me ciało lwie kły 
Pierwey rozwlekły ? 

Nim się poorze twarz z marszczką niezbędnie 
A róże twarzy nadobney uwiędną: 
]Niech raczey teraz , śliczną maiąc krasę « 
Tygry napasę. 

Nędzna Europo I czegóż czekasz więcey? 
Oyciec cię nagli. Ey chwyć się co pręcay 
A z tego klonu szyię twą tymczasem 
Zadzierzgniy p^aetą. 
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Czy wolisz bardziey ze skalnego głazu 
Na łeb śmierć połknąć od iednego razu; 
Nuże! nie baw się; niech w okropney burzy 
Fiukt cię zanurzy: 

Jeśli wspaniałey masz cokolwiek myśli. 
Co krwie królewskiey zacność w tobie kryśli, 
A niechcesz w ieiiskiey krwi wylewać nędzy 
Przy licbey przędzy,, 

Tak gdy swe gorzko skargi rozpościera , 
Puści blask chytrze śmifeiąc się Wenera , 
A z nią współ z łukiem stanie synek złoty , 
Ostrząc swe groty. 

Więc gdy ią smutne dość nacieszą iale ^ j 
Porzuć się dąsać , rzeknie ; w tym zapalę 
Pewniebyś te łba mu ty zdarła rogi , 
Pokić gniew srogu 

Porzuć łzy toczyć , porzuć się komosić : 
Wszakci to Jowisz: umiey dobrze znosić 
Fortuny wielkość , a twe zacne imię 

Świat na się przyymie. 
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PIEŚŃ XXIX. 

Do Mecenasa. 

Zaprasza go na ucztę wesołą^ i aby publiczny cti 
trudów zaniechał , upominek 

Tyrrhena rcgitm progenies. 

Tyrreńskich królów plemię ! iuźtociodrokU 
Mam dobyć z win ney bani nietkniętego soku. 
Mam róże, mam lilie , mamzapaszne wonie; 
Te na splol^ złotowłosy, tamte dam na skronie. 

Daruy chwilę mi i^dną, nie czyniąc przewłoki. 
Alboź ci to wzrok same paść maią potoki 
Tyburu przezroczyste ? lub Ezulskie szańce ^ 
Zkgd widzi snadnie oko pół odlegle krańce ? 

Porzuć nudne starania , bogactwa , i wszytek, 
Coć miece blask odpereł i od złota zbytek. 
Czyi tyTko masz się dziwić nad fortunnym Rzy- 
mem, 
Nad zbiorem iego , wrzaskiem, kurzawą i dy-* 

mem? 

Przyymie drugi koleyno , pan szacuiąc drogo, 
I pod wieyskiem poszyciem dany stół chędogo : 
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Gdzie bez zapon szkarłatnych, i chlubney po* 

złoty 
Spokoynosć czoła otrze gzlo czarney zgryzoty. 

Juz mgliste iasny Gefey pędzi z nieba cienie , 
Procyon miota wściekły rozparne płomienie ; 
Jui z paszczy lew ognisty szczerym zieieiarem 
A kr^g ziemny słonecznym rozpada się skwarem. 

Pa$*erz w czyszy gorcciy z zemdlonemi trzody 
Szuka cieni gdzie chłodnych i potoczn^y wody; 
Tu gdy legnie nad cichym wybrzeżem przy lipie; 
^ii go nurtem wiatr spryska, ni kurzem osypie. 

Ty patrząc nastań Rz>mu , setne prace łożysz 
Na wzrost iego zaszczytów; i zbytnie się trwożysz 
By tam czego Hirkaiiczyk nie kuł nam oporny, 
liub Scyta z Persem żwawym, lub Daniec nie 

sforny. I 

Opatrznym przyszłe rzeczy Bóg sięgaiąc okiem. 
Ciemnym los ich przed ludźmi zasłonił pomro* 

kiem, 
I smieie się z trwozliwćy nad tym człeka troski. 
Co więc zdała usunął odeń wyrok boski. 

Tym się ciesz, coc przytomny czas daie, nie inny 
Kształt iest rzeczy na świecie ; iak ow bystro- 

płynny 

8*' 
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Potok , co więc sposobem lecąc rozmaitemu ^ ^ 
.Tu w cielnie wpada morską spokoynćm ko- 
rytem: 

Tam groble, skalne przerwy, i stada i domy 
Kie bez szumu gór, lasów, wlecze nurt łakomy. 
Gdy więc z swego wypadłszy tok ogromny łona, 
.Wzbierze wartkie odmęty nad brzeżne ramiona^ 

Ten myśl pięknie stanowi nad niechybnym ce- 
lem , 
Który z równem swóy eodzień bieg kona wjC- 

selem , 
Bądź mu iutro Feb iasnym rydwanem zatoczy. 
Bądź chmurnym niebo Jowisz kirem zapomroczy 

Lecz co pozad luź poszło n i ecofnym przelotem , 
Nie uymie, anić wydrze prędkim chwila zwrotem, 
Jui zmiennym tego stęplemczas nie przeistoczy. 
Co więc bystra raz z sobą godzina potoczy. 

Fortuna czcze nadzieie kołem pędząc śliskiem, 
iiiidzi oko śmiertelne obłudnem igrzyskiem : 
A dary swe i szczęścia zmieniaiąc zawiśnie. 
Dziś mnie, iutro drugiemu złotym licem błyśnie. 
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Dobrzeć , gdy stoi w mie jscti t \ leci gdy zmyka 

szybem , 

Równym to , com wziął od ni^y , znów oddaię 

trybem. 

Do cnoty mey się garnę wni^y się cały zwinę; 

Przy ni^y,choćem bezgroszny gołota, nie zginę. 

Nie umiem załamywać rąk, ni zbytnie tąiyć. 
Gdy groźny szturm w zamętney cface toni pogrą- 
żyć 
Z kosztownym okręt składem : ani czynić śluby. 
By się mógł iak wydobyć z mokrey towar zguby. 

Wśrzód burzy lichy topieri słone piiącmęly. 
Jf ie zbogacę ia morza Cypryyskiemi sprzęty ; 
Bezpieczen sobie płynę po Egieyskim nurcie , 
Za darem świateł Ledy w dwuwiosłowey burcie. 
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PIEŚŃ XXX. 
Do Melpomeny Muzy. 

Horacy usz Liryki pisząc wieczney sławy nabył, 

'Exegi monamentam aere pereniii«. 
Skończyłem dzieło wiekiem niepoiyte ; 
Wiekiem , co wszystko i niszczy i trawi : 
Trwalsze nad królów zamki miedziolite , 
1 gmacli piramid , co ie Egipt sławi. 

Nie zburzy mi go Nota wiew ogromny, 
Ni grad ot tucze , ani desrcz opluska : 
Ni mu czas skazę przyniesie potomny, 
Chocia iartkiemi skrzy dły go pomuska. 

Po większey części przed światem nie zgasnę, 
Wolen od prawa nielutośney Kloty. 
Poty mam kwitnąć, az Kapitol iadne 
Z górzystych ciskać wieź będzie pozłoty. 

Póydzie ma sława , kędy bystro płynie 
Aufid , lu*ay wiliąc piaszczysty i suchy ; 
I iem ia pierwszy na i:^aciii8ki^y trzcinie , 
Alceia przeiąt bftrdon złotoruchy. 
Winney w nadgrodę teraz pełen buty 
Nie dbam na zazdrość, byleśjtui ty ieno 
Delfickim wieniec wawrzynem osuty. 
Na skrod włożyła , chętna Melpomeno ! 
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X1EGA CZWARTA. 



PIEŚŃ HL 
Do Melpomeny. 

Że iey darem niaśmieiŁelnoici przer. poetyka 
dosŁąpL 

Qaein tu Melpomenę semet. 

Fortunny stokroć twym złotogwarem 

Cna Melpomeno, darem: 
W rodzinną chwilę słodkiem na kogo 

Rzucisz raz okiem błogo ! 

Ani on z Istmu mieć zechce sławy 

Pośrzód wartkiey kurzawy, 
Ni na Achayskim świecąc rydwanie 

Dumny twyciczca stanie. 
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Ani bluszczowe na skroniach liście 

Znać rladzą uroczyście 
Wjleczne iego w bitwach zaszczyt^ 

Przed wdzięGznemi Kwiryty. 

Łeczgay i źrzodla. co Tybur tłusty 
Wilią srebrnemi zapusty. 

Wsławią go wszędy za słodkoiękiem 
Eolskiey cytry brzękiem. 

Jui mię w kochanych poetów radzief 
Rzymska drużyna kładzie : 

A czarna zazdrość choć się gdzieś dąsa ^ 
Mniey atoli mnie kąsa. 

O, co na złotym dzwonisz bardo nie 
Sztuczn^y poskokiem dłonie , 

Ty niemym rybom wedle swey chęci 
Dać możesz głos łabęci ! 

Twym to iest darem, ze mię uznawał. 

Rzymskim lutnistą sława : 
Ze gminnych względów i pańskićy łaski 

Wieszcz doznaie Parnaski. 

Ze tchnę, i zem się przed całym Rzymem 

Moim spodobał rymem , 
Jeślim się w rzeczy spodobał ieno 4 

Twóy to dar, Melpomeno ! 
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PIEŚŃ XL 
DauzA Pochwały. 

Qaalem ministram falminin. 

Jako piorunnycb bełtów giermek iasno-pióry^ 
Któremu dał rząd Jowisz nad błędnemi ptaki. 
Gdy się wiernym pokazał mu, z Tdeyskiey góry 
^^iotego Ganimeda mknąć przez wietrzne szlaki: 

Pierwotnym tchnąć zapałem i oyczystym duchem 
INfie znaiąc leszcze trudów z gniazda się wywinie ; 
li.ękliwym wprzód szybuie swych wioseł rozru- 

chem, 
Nim się w bystrych raz wiatrów polotach ochy- 

nie: 

Toi śmiałym sunie pędem pogromca wysoki 
Skrzydła swe i pazury na pierzchliwe trzody : 
Więc i na iólcip-śniade zwróci zamach smoki. 
Chęć go bitwy i łupu w te puszcza zawody : 

Łub iąko bluszcz po zielnym rwąc sarna pastwi- 
sku , 
Uyrzy z nagła bystrego lwa w nowiuchney sierci 
Go go dopier mać w łownem wypasła łożysku; 
przy widząc 9wey pewnego krwawpiercę śmiercf 
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Takim Druza posŁrzegły wśrzód Marspwey bu* 

rze 
Rozpierzchłe po Alpińskiey woyska okolicy : 
Gdzie w niewścięiney rycerze przelękli posturze 
W sromotny się rzucili popłoch Windelicy. 

Ci zkąd mąią ten zwyczay od czasów niepo- 
mnych , 
Amazońskim herdyszem dłonie zbroić płytkie 
Nic się to tu nie ściąga dorzeczy przytomnych, 
A do tego nie moiem źrzodła dociec wszytkie. 

Lecz poznały szeroce , i długo zwj^cięzne. 
Radą sparte i męztwem młodzieńca szwadrony. 
Co przy pięknym wychowie serce działa mężne. 
Jak młode kształci August i kocha Nerony. 

Dzielne umysły z dzielnych i dobrych się rodzą 
W ciołku i źrebcu musi bydź cnota oyczysta : 
Ani płochych gołębiąt śmiałe orły zpłodzą , 
Ani tchórza wylęgnie moc lwicy sierdzista. 

Lecz wszczepione przymioty śliczuiey polor zgła- 
dzi, 
Ks2tałtnie'y się wstałem sereu cne postępki 

świecą ; 
Jakozkolwiek od przodków sypał się odsądzi , 
Przywary spraw bezecnych iasnyród oszpecą. 
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Cos ty TTinicn Neronom, o przeważny Rzymie ! 
Świadczy strumień Metaura i Azdrubal zbity; 
I ów dzień, coć naypier wey wieczne nadał imię, 
Miecąc blask na twe grody cblubnemi zaszczyty. 

Gdy mściwy Kartagińczyk krwawe ostrząc zęby. 
Wywarł zapęd niecofny na Włoskie siedliska , 
J^k więc Eurus szturm puszcza na Adryyskie 

kłęby. 
Lub na smolne pocbodnie skry swe płomień 

ciska. 

Atak zawsze iui odtąd przez skutki poządne , 
Wzrost swóy brała młodi Rzymska: a co święte 

progi 
Niszczyły niegdyś Penów zamachy nierządne , 
Miały w sobie iuż zbory prawe odtąd bogi. g 

I rzekł z zalem nakoniec Annibal niewierny : 
Wey! pierzchliwi ielenie srogich wilków pastwa 
Samochcąc lecim w oczy: tryumf tu niezmierny. 
Ułudzie i ucieknąć w kształt płochego ptastwa. 

Naród, co sił nabywszy po spaleniu Troie , 
Przez klęsk tyle, przez słone Tyrrenu odmęty, 
Z dziećmi oyce i matki i obrządki swoie , 
Przeniósł do miast Auzońskichbłędnemi okręty. 
Tom ril. 9 



d by Google 



a3 PIEŚNI HORACYUSZA 

Jak silna iodIa,twardem podcięta żelazem. 
Na żyznym w czarną gałąź i buynym Algidzie; 
I porażki i szkody swe puszczaiąc płazem , 
MęzŁwa z ciosów nabiera w samey nawet bidzie. 

Ani Hydra z sprośnieyszym stroszyła się gadem, 
CoieyHerkulłbow tysiąc iednym razem zpyli ; 
Ani w Kolcliach dziwoląg sroższym pryska iadem 
1Vi przy Tebach smok krwawy wściekley się wy- 
sili. 

Nagląbli go potrącisz, piękniey wybrnie z głębi; 
Zecbceszli się pasować, z większą on cię chlubą 
O ziemię rzuci całkiem, i niechybnieć zgnębi, 
Daiąc pochop do żalu żon smutnych nad zgubą. 

Już ia pysznych nie wyślę posłów do Kartagi, 
Cpadł, upadł nam filar: zwalił wróg z nadziei. 
Ni nas i^iie, ni szczęście wzbudzi do odwagi , 
Gdy nam mężny ĄzdrubAllegl w zmienney kolei 

Czegóż tu Klaudyusra dłoń dzielna nie dopnie, 
Któremu sam łaskawie Jowisz dopomaga ? 
A przezorna na placu krok zwinąć rostropnie 
W pośród bitnych fortelów potrafi uwaga ? 
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P I E Ś Ń V. 
Do Augusta 

Ahy siKoy powrót do, Rzymu przyipkszyŁ 

Divit ortebonii» optinł« RomaUe. 

Cne bogów plemię, stróżu Włoskich granic. 
Ach zbyt cię długo iui nie widzim. Panie! 
Żądze Senatu nie chciej puszczać na nic ; 
Spiesz chlubny powrót na złotym rydwanie* 

Dobry Monarcho! przywróć blask radosny 
Oyczyźnie twoiey : gdzie twa bowiem ciska 
Twarz iasny promień, kształtem miłćy wiosny 
Slodziey dzieii leci , a Feb iaśniey błyska* 

Jako więc matka, gdy iey Auster sy na- 
Gdzieś za Karpackie zaniesie odmęty, 
Izdłuzey, iakrok, stroskana rodzina 
Nie uyrzy w domu z drogiemi go sprzęty : 

Prośby doń częste , i modły zasyła , 
Z obwisłych oka nie spuszczaiąc brzegów;^ 
Cezara pragnąc tak oyczyznamiła 
Wzywa usilnie zMarsowych szeregów. 

Bezpieczen wollk ziemię radłem porze; 
Tuczy wsie Ceres i pomyślność płodna ; 
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Flisi spokoyne mącą wiosłem morze , 
Rzetelność kwitnie , i poczciwość zgodna. 

Żadną się czysty dom nie maże psotą ; 
Prawo i zwyczay brzydkie zniosły zbrodnie. 
Równąz mężatki są zaszczytne enotą : 
Kaźń zaprzes^ępem ściga nie zawodnie. 

Komui Part straszny, albo mroźny Scyta? 
Kto się Sarmackich zlęknie dziwopłodów ? 
Gdy szcsęśnie August do Rzymazawita , 
Kto się Iberskicb strachać będzie grodów ? 

Winiarz w winnicy dzionek sobie zwf nie. 
Szczepiąc z płonkami latorośl pospołu, 
Toz wesol przy swem kufle stawiać winie, 
Boskąć część odda u drugiego stołu. 

Dla twe'y przewagi trunek 2 czary leie , 
Mieszcząc twe imię pomi^zy Penaty : 
Jak niegdyś Greczyn caci Alcyda dzieie , 
I z piękney Ledy dwa rodzone braty. 

Bogdaybyl wiecznie , o Rzymska potuclio ! 
Użyczał Włochom tj*k pomyślne chwile, 
Co dzień wołamy i z rana na sucho, 
I w wieczór winkiem podraczeni mile. 



d by Google 



X r Ę G? A rr. fOB 

PIEŚŃ VI. 

Do Dyany i Apolina , Wiersz stuietnu 

Dłve, quera proles. 

Febieł którego petomstwo Nioby 
Poc:tuło pomstę pod zimnemi groby , 
I iwawiee Tycy^ i zwycięzca Troi 
AchiU we zbroi. 

Nad innych. większy, lecz nie rówien tobie^ 
i w męztwie ryeerr i w Marsowey dobie , 
CboG sytt Tetydy niknął oszczep i groty 
W Dardaiiskie roty. 

On , iakby modrzew ostrym ciosem arjęty. 
Lub Eurem bystrym cyprys riffdwichnięty,. 
Upadł szeroko , kładąc tułów smiele 
W Troianskim pele. 

Nie kryłby się on w ślepe konia spary,- 
Co dla Minerwy płonne prządł ofiary. 
Chcąc Frygi skoczne , i Troię biesiadną 
Skrą zburzyć zdradhą . 

Aleby iawnie, łotr łMrańccHn-nieznoiny, 
Greckim pozogiem (ach widok litosny ! )) 

9^* 
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Palił niewinne dziecka i w pieluchach 
I w matek brzuchach: 

By nie twym tknięty i Wcnery głosem , 
Zwin(|t kroi bogów zmiennym rzeczy losem, 
A dla Eneia.wydał wpośrzód wrzawy. 
Wyrok łaskawy. 

Trefny, lutnisto- zwolenney. Taliie ! 
Co płóczesz.wXancie , i.warj^ocz.iszyię, 
Eolskiey lutni choway zaszczyt rzadki ,. 
Agieiu.gładki!. 

Kebu&mię natcbnął i-^y^^ztalćił w.rymie , . 
Febus mi i wdzięczne dał poety. imię. 
Chłopiąt i;dziewczd%t zcnegp oyców łona 
Celnieysze grona ! . 

Wy, co ies teście • w o pi eee Dyany, . 
Płochy zwierz swemiigromiącey kołczany ; 
Łezbiyskiey.Muzy. zachowajcie wd^ięk^i , 
Ibrz^nney ręku 

Nucąc Łatony plemię złotowłose , 
I, co pod nocną blask roznieca ; rosę , . 
Daiąc zbóż plenność, a mknąc cbyio łot€m ' 
Miesiące zwrotem.. 
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Mężatka rzeknie: iuiem Bogu chwała 
W czas chwil stoleŁnych ten rym odśpiewała^ 
Co niegdyś zloiył nie bez sztucznćy pracy^ 
Wieszczek Horacy* , 



PIEŚŃ vn. 

Do Manliusza Tobjlwata; 

Prztłoiywszy wiosny przyyście i równą wszy* 
sikim umierania potrzebę, hez nadziei po* 
wrotu do życia y tutmniey wszystkich rzeczy 
na iwiecie odmianę, iaka JSpihureyo^k dot 
Łycia wesołego- 1 ^woBodne^go^ %a0kęea.^ 

lXlftagęr^ iliVer. 

Ociekły śniegi , powraca w 1030 a% 

Liść się po krzach zieleni , 
Wzorny kwiat sieie Chlorya radosna r 

Szemrze poskok strumieni.. 

Nagie Charyty z IKmfainJi społem^ 

Jasne rumieniąc lica » 
Pochopnym taniec zM^iiaią kołApy 

Pod nocny blask xięij«|L> 
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lies nic wieczny, człtcze ; przestrzega 

Pośpiech cię roku lotny , 
I moment płynoy, co wi^e ubiega » 

Zmykaiąc dzień niewrotny.^ 

Pcha zimę wiosna , a zimę lato 

Chyżym dościgiem ima ; 
To iesien spędzi , alić i za t^t 

Gnaśna wnet dybie zima* 

Lecz te nagradza słońce utraty. 

Nas skoro Parka zenie. 
Dokąd wpadł Eney i Tuli bogaty^ 

Jesteśmy proch i cienie. 

Jutrzeyszą chwilę noc kryie mglista>r 
Czeka nań człek wątpliwy. 

Co dziś przyiaciel wieray zkorzysta r 
Kie zje ci dziedzic chciwy. 

Skoro przed groźnym staniesz Minosem^ 
W ciemney klozie gołota ; 

Nie zemknie ciebie pzzecF srogim ciosem- 
Ni rod, ni cześć, ni cnotia. 

fui ani z wieczney Dyanna zguby 

Ratować Hippolita> 
Ani z Tezeyskiey rozwiązać kluBy 

Teze;y moie Piryto* 
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PIEŚŃ vm. 

Do Marka Cenzoryna. 

Nic tak nieśmiertelności ludziom zjednać nie 
maiCf iak wiersze Poetów. 

Donarem paterai. 

Niósłbym za podar kruszce miedziolite 
Mym przyiaciołom , cudną sztuką ryte : 
Niósłbym medale z złotemi trzynogi , 
Walecznych Grekpw zaszczyt piegdyi drogi. 

Nibys ty pewnie z m^y chętniśy ofiary 
Ostatnie powziął, Cenzorynie , dary ! 
Gdybym był dobrze w te sztuki bogaty. 
Co ieryłParrbaz lub Skopas przed laty. 

Czy boga przyszło esy człowieka zywem 
Natchnąć na martwey tablicy ogniwem ; 
Pierwszego pędzel , a drugiego dłoto 
Cudną przed światem szczyciły robotą, 

L.ęcz i ia tego mieć nie mogę doma ; 
I twa tezv nie iest chuć na to łakoma. 
Rymem się cieszysz , z moiey więc Kameny 
Chcę nie pośledniey dank otrzymać ceny. 
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Ni cięty marmur , prsez co męze dzielni 
Tchną i po śmierci wiecznie nieśmiertelni , 
lYi bystry popłoch Penów przy Kartadze 
Wraz z Annibalem w marso-mętney fladze : 

Jak muz Kalabrskich iycio-wrotne tony 
Dzielne wsławiły na świat Scypiony. 
Byś dobrze czynił , nie pozyskasz dzięki , 
Jeślić sw^ Kiio nie przyłoiy rękL 

Ktoby znał plemię z Marsa i z Jliie« 
Go Rzymu pierwszy grunt zakłada ; by ie 
Gnuśnem milczeniem glozuiąc z pamięci. 
Wgłuchey zagrzebła zawisność chachmęci: 

Dzielny duch wieszczków Eaka przymioty 
Przez Styg w Elizu świetne puszcza roty: 
Cnych ludzi muza mknie w górę z padołu: 
Sadząc A.lcydy z Jowiszem pospołu* 

Jasne Tyndara plemię z pośrzód wrzawy 
Szczęśnie wywodzą błędne na brzeg nawy : 
A zielnym Liber skroń oblókłszy bluszczem ^ 
Słodkim chęć ludzką uskutecznia muszczem.. 
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PIEŚŃ IX. 

Do LOŁŁIUSZĄ. 

Twierdzi PoHa^ Łe pisma iego nigdy nie zginc^ 
Łe cnota bez pomocy wierszów w niepamięci Ło* 
nie: Łe głosie będzie Lolliusza pochwały^ kto* 
1 ego takie cnoty wysławia. 

Ne forte credafe. 

Nie wątp snadź o tein, aby miało zginąć. 
Co nad niewścięinym Aufidem zrodzony 
Opiewam wieszczek : będzie wiecznie słynąć 
Nietknięty dotąd brzęk arfy złocon^y. 

Nie przeto , ze pr3rm Homer trzyma rzadki, 
Z cnym Symonidem Piiidar bystro*lotny. 
Lub groźny Alcey, lub Stasychor gładki 
Popchnięci w otchłań, mrok pędzą wilgotny. 

Ni , co piał na swey Anakreon cytrze , 
Zatarł zazdrosną czas potomny sadzą ; 
Tchnie leszcze miłość , a co Safo chytrze 
Gra na swey lutni, wieki nie wygładzą* 

Nie samać tlała na trefne kędziory, 
I wdzięki kształtne i złotko gamrata 
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Niegdyś Helena, co z cblubnemi zbiory 
Liczna i% zemknie Frygów kalwakata. 

Nic pierwszy Teucer grot wypuścił tęgi 
Cydoiiskim lukiem ; ani raz odSparty 
Był szturm do Troi: ni sam ieno cięgi 
Idomen dawał, lub Stenel zażarty. 

Ani sam Hektor był mężnym rycerzem, 
Coby go tylko Muzy wiecznie piały ; 
Lub cios niezłomnym odmiatał puklerzem 
Deifob pierwszy dla oyczystey chwały. 

Wielu walecznych przed Agamemnonem 
Żyło na świecie: lecz wszystkich los nęka, 
A noc niepomna wiecznym tłoczy zgonem; 
Bo nie dźwignęła święta K.amen ręka. 

Szczupły ma przedział od gnuśney prostoty 
Ukryte męztwo, nie dopuszczęć, Lolu! 
By twe w niepamięć poszły piękne cnoty, 
A sławę w tęcliłym gryzła zawiść molu. 

Umysł ci wielki, i w rzeczach przezorny, 
Toi równo-trwały wśrzód ofaoyga losów; 
Mściwy o krzywdę , chyląc wzrok oporny 
Cd chciwcy żądzy i powabnych trzosów : 
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'On Cl to konsul nie przez władne pęki , 
Jacne^o słońca liczy 'biegi złote ; 
Lecz ileś razy.gwicliteni równey ręki. 
Przeniósł nad korzyść poczciwość i cnotę. 

Więc rozmysł mocny , obliczem Wysokiem 
Na winowaycze wzgardę ciska dary. 
Kędy tłok w&trę>tny wrytym znosząc krokiem*, 
Th epiis zwy ciężkie rozpostrze sztandary. 

Kie ten fortunny, co przy hucznćy dumie 
Wiele wsi , skarbów i bogactw posiada , 
Lecz ten mi szczęśliw , który uiyć umie , 
Co mu dosytem z bo&kiey dłoni spada. 

Wie iak znieść przykre ubóstwa mozoły^ 
A nad śmierć^ orszey (nawiasie zbrodnie ; 
Nie podły ze« 4cbórz za swe przyiaciołyi, 
Łub -za oyczyznę ledz na placu godnie. 



Tom FIL I o 
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PIEŚŃ X. 

Do LiGURYNA DZTECIUCHA NADOBNEGO. 

Przepowiada mu, ii przyydzie ten czas ^ £e 
hardości swoiey , którą tv nim teraz uroda 
nieci f poiatuiCy iak kwiat jnłodości Jego 
z wdziękami zwiędnie. 

.0 cradelit adhac 

Jeszcześ to twardy chłopcze i srogi , 

Podnosisz czoło złociste , 

O tańszym będzie zaiste , 
Gdyć ze łba strąci czas dumnerogil 

Zpełznie ta piękność i kędzior ^plotny. 
Coc teraz po l^arkacłi pLynie ; 
A vr nir»spoflzi<^oey godzinie 

Zniknie blask róży z chwilą .ulotny. 

Widząc kosm brzydki i pleśń w te czasy, 
Gdy w niepochlebnym krysztale 
Innym się obaazysz wcale. 

Zapłaczesz gorzko uwiędley krasy. 

Ach .Qzeinu, rzeczesz., .nie. znałem wprzódy 
To , .co mi teraz mysi kryśli ? 
Łub czemu znów do tey myśli 

Wstecz się nie zwrócą wdzięczne ia^ody. 
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P I E Ś JV XIL 

D o W I R G 1 Ł I U S Z A. 

OpUuie wiosny przyj icU i Wirgiliusta na' 
uctif taprasza. 

Jam vtrii comitefli 

Juz wiosny gońee , co łagodzą morze , 
W powiewne iagle gwiictią Zefiry; 

Śnieg z ziemi opadł, a w radoinćy porze' 
Tyber sforcowne pokręca wiry. 

Frogna szałasik klecąc posrzód łomu 

Coraz nad Itym żałośnie nuci : 
Wieczna zeUywość Cekropskiego domu ; 

Zle się pomściła królewski^y cbucL 

Ległszy na pulchn^y skotopasi łące: 
W fuiarki sobie dmą na przemiany, 

I lećbcą Fauna , co kózki skaczące 
Zgania w górzyste Arkadów łany. 

Pragnienie czai ten « Maronie, nam nieci. 
Więc ieśli kłopot cbcesz uiąć twardy 
Kaleiiskim sokiem; Carskich klient dzieci, < 
. Dostaniesz wina w zamianę nardy. 
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Za drobny onjch narclopłynne; maści 
Sklep ci Sulpicki oxefl wytoczy ; 

Ten ci^potuszy, tan. z lro«ków przepaści) 
Swobodne myśli słodko rozmroczy. 

Więo ieślł chutnie- żądasz twey. swobody, 
Spleszie się rychło z twoim towarem : 

Krui móy nie darmo* przyymię cię na gody^ 
Jak. bogacz z złotym czyni pubarem. 

Lecz porzuć zwłokę, i zyskowne żmudy, 
Pomniąc , ze 2'źyciem mkną chwile płoche. 

Zmąć z krótkiem głupstwem staranne trudy - 
Słodkoć na mieyscu poszaleć trochę. 



PIEŚŃ. xnr: • 
Na Licą stab.ą NibrzAiDnicc.. 

Natrząsa się z*niey Horacyust , Łc bgdąc iuV 
babą a iedhakrozwiózłąp, wzgarda młódzietp^ 
ców odąosi. 

Aiidivere» liyce^. 

Ziściły nieba, czegom ź^dał. Lico,. 
Ziściły nieba! grzybeś wszetecznico; 
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Ano chcesz krasną zdać się leszczekomu*. 
Coraz się wdzięcząc ipiiącbez sroiliu ? 

Trelnem to pieniem , podchmieliwszy sobie 
Kupida w gnusney chcesz powabie dobie ? 
O! iiii oń teraz gładką posiadł Chiię, 
Co* nuci pięknie i śnieżną ma szyię. 

Ptak to noszony, uschłe rzuca dęby : 
I precz' umyka; boć iui czarne zęby, 
A starość brudna' zwisła twarz poprula, 
I gnuśnymśrzonem glowiznę.osuła. 

Ani ć' złotogłów, anić Tyrska szata ;< 
Ni drogi bisior' znikłe wróci lata , 
Coraz kinąwszy- w dzienniki potomne , • 
Niecofnym lotem- mkną chwile zapomnę. '- 

Gdzież to ci zleciał ów Wenery wieniec ? * 
Ow to skład lica i iasny rumieniec ? 
Gdzie skoczna gibkbść , coś leŁkiemi pięty •' 
Wiatry; zganiała zraźnemichłópięty ? 

Cói ci zostało ztey to , z le'y to krasy. 
Co miłość tchnęła ? com nań w owe czasy ' 
Tlał bez pamięci ? -pierwsza po Cynarze 
Tyś TTserco-lubnym tk wiała mi pożarze. 

10-^ 
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Lecz śmierć ' ponura , czarne wlek^ mary. 
Przecięła w rychle nić życia Cynary : 
A na iey mieyscu zachowały iędze 
Stolętniey wrony, z zgrzefcia wite przędze. 

Lecz lo tym końcem, by swoiego czasu 
Przechodząc trafem mimo tego kwasu 
Gorące gachy naśmiały się z ludem. 
Widząc hlask rdzawym znplesnialy brudem. 



PIES Ń XIV. 
Do Augusta. 

JJyheryusza Nerona z Retów zwycięzŁwo sławi, 
i one szczęśliwemu ^y4fj gusła powodowi przy* 

piśnie* 

Ctuaetcura |yati*uin'quaeve.' 

Rtórai oycówtroskli WOŚ6 , albo chęekwirytów 
Pełne chlubnych twe imię ixlżiel i zaszczytów^ 
Naywyśszy świata władeco , i obrońco czuły, 
Godnemi w.dzieiach pomnych uwieczni tytuły? 

O gdzie ien.0 mieszkalne Fe]> oświeca kraie \ . 
P:anem .cię swym, i morze i ziemia, uznaie ; 
litórego , coś przy plytkiey mógł pokazać stali, , 
fiezuzdniA Windelicy chcąc nie, chcącpoznali. 
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lis 



Twemi bowiem żołdaki Dt^uzus nie okrotlie 
Zgromił mężnie Gelauny , i Brenny polothe, 
A zamki i fortece od szturmów potęinycłi 
Leg]y w gruzie źałośnyni po Alpach niesiężnycłi . 

Toż za nim brat naystarszy walecznych Neronów .> 
Stoczył bitwę z zwycięzkich znakomita plonów; 
Gdzie za silnym popłochem i zamacłiemsrogiem. 
Pognał Rety okropne tryumfalnym wrogiem. 

Widzieć możną go było, iak w Marsów^y wrza- 
wie (wic, 
Łecjal pgdem niewściężn^m po dymnćy kiirza- 
A kędy krok swóy zwinął, przez krwawe zawody 
Słał smutnym gmin- pokładem oręż śmiercio* 

rody. 

Jako , gdy mignie dżdżownic blask w czarnych 

obłokach. 
Świszczy Aiister po mętnych niecofnyzatokacli: 
Tak w dfżącym nieprzyiaciół zapędny orszaku, 
W same leciał zapały na dziarskim rumaku. 

Tak właśnie pęd swóy toczy Auiid byko-ksztalty 
Mknąc wartkie po A pulskich nizinach ryczałty; 
Gdy się wzbierze , a dawszy, plac nagłym wyle^ 

Grozi szumnym zatopem i puszczom i siejom.; 
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Jak KTaudy barbarzyńskie płytkiemi zagony 
I yczdlui i wszefz fortun nie zamiatał szwadrony 
A pierwszych r o)statnich iednym gnębiąc ciosem. 
Usiał zltitaę śmiertelnym' zwycię'zca^pokosem. 

Snadnie to radą wsparty, i twemi bandery, 
Z twychze bogów pomocą, mógł sprawić Tybery 
W ten sam dzień, w którym niegdyś po długiey 

turlei 
Osiadłes port, i próżny dwór' wAlexandrei. 

Fortuna w lat piętnaście znowu szczęsno-lótem' 

Poiądne woien skutki zdarzyła obrotem : 

Ta z jąwszy wszystkie państwadzieliaemi sposo-- 

Przydalac nieśmiertelney cbwaly i ozdoby. • 

Ciebie ze czcią Kantaber utarzmióny wita , 
Ciebie Medzin , Indyyczyk i pierzchliwy Scyta 
Zwdzlęcznj^m ceni podziwem, o filarze wryty! 
Na którym się ze sweini Rzym wspiera zaszczyty. ■ 

Zna cię, co kędyś kryie nurt źrzódeł pierwotny. 
Bystry Nil, szumny Dunay, i Tygrys niezwrotay 
I odmęt, dziwotworne co miecącbałchany, 
O dsadza płynnym ciągiem od zismie Brytany. . 
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Gallów serca niezlękłe żadnym śmierci losem, 
I hartownych Iberówdrią przed twoim głosem; 
A co chętnie w porażkach krwawe lei^ tonie. 
Sy kambrzy hołd ci niosą , swe złożywszy bronie. 



PIEŚŃ XV, 
AoGt7STA Cezara Pochwałt. 

Phaebaf rolentem praelia 

Feh mię ofuknął , gdym zabrane grody 
I walki myślał na mćy nucie lirze ; 
Bym się na bystre nie zapuszczał wody. 
Lichom brnąć czółnem po Tyrreńskim wirze. 

Wiek twóy, Oktawi , toyne spełnił korce 
Buynych roi plonem , a krom woien znoiu 
Wróciwszy wzięte za Kr ass a proporce , 
Podwóy Janusów, w milym.zwari pokoiu. 

Dobry porządek w twarde uiąłkrygi , 
Co zmyka zgranie, bezuzdną swy wolę : 
Grzech z karą kędyś uszedł na wyścigi. 
Dawnym to sztukom zostawuiąc pole. 

Czym imię Rzymskie i zaszczyt wysoki 
Daley a daley coraz się rozlega ; 
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Czym moc i sława wlapne niesickroki. 
Gdzie słońce gaJme i gdzie blask zaiega* 

Za władzy słodkićy I Augusta piecze 
Ni złość domowft spokoyność wygoni , 
Ni gniew zaiarty« co szlifuie miecze, 
A waśniąc miasta , kupi lud do broni. 

Nie zarwą twoich praw po wszystkie wieki , 
Ni co się chłodzą szumno -płynnym Istrem, 
Ni Pers , ni Geta, ni Chińczyk daleki , 
Ni co nadDonem ma siedlisko bystrem. 

A my i w święta i we dni powszednie 
Z lub^m potomstwem i cnemi męiatki , 
Ciesząc się społem , wina łykniempraedote^ 
I bogi wezwiemdo naszły gromadki. 

Zaczym na surmie w koleynym poskoku 
Zeszłe piać będziem niegdyś bohatery ; 
I pozog Troi wszczęt po nocnym mroku « 
Więc i Anchiza i plemię Wenery. 
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HORACYUSZA. 

X1ĘGA JSPODON. 



PIEŚŃ TU. 
Dq Ludu Rzymckięgo. 

Złorzeczenie woynie domowey^ którą z iedney 
sŁrony Brutus i Cassius: z drugiey strony Octa" 
viusy Antonius i Lepidus wodzowie jRzymscy 
miedzy sobc^ sviedlL 

Qa6 qu6 fceleitt jrailii ? 

Dokąd wai ^ .dokąd ^upęd, 9zal^iii ? 
Po co dłoii z pocłie w szabli dobywa? 
Małoi łaciiijskiey Urwisie rumieni 
Na morzu?, którai iey niejssie niwa? 

Nie ieby zniosła prwz mpr^skie szyby 
Zawisne Rzymskim losom Kartagi ; 
Albo Brytanny, krę puiąq w dybyj 
Wiodła na tryumf dzielney odwagi ; 
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Lecz, iak przeciwni ządaią Parci , <*^ 

By Rzym od własney zaginął zgraie. 
Ani tak wilcy, ni lwi zaiarci, 
Chyba Łłem obce szarpią, rod^aie. 

Czy zawrót ślepy, czy wyrok zarży, 
Xiub wina? mówcie, sumienność woła. 
Milczą: a bladość pełznie po twarzy, 
I myśli stoią, iak wryte zgoła. 

Tak iest: okropne Rzymian wyroki,^ 
I zbrodnia zguby braterskiey nęka; 
A dl^ niewinney Rema posoki. 
Próżna pod zemstą potoniność stęka. ; 



PIEŚŃ IX. 
Do WoŁTEItJSZA MeNT. 

Łopit et agnii quaiita* 

4 

Natury wyrok dawnym awyczaiem 
Wilka zLaranem nie ugodzi; 

Tak i mną między a tobą wzaiera 
Kńmień a kosa zachodzi. 
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Dawnez to czasy, cdyćkat okropny 

Postronek wraiał konopny ? 
Gdyś dźwigał dyby, a w ieńskiey kupie 

Pręgi erne krwawił podsłupie ? 

C1k>ć to ty srebrem i bardem złotem 
Szumno potrząsasz w kieszeni , 

Cboć bruki krzosasz bystrym łoskotem « 
Rodu fortuna nie mieni. 

Oto gdybuczno w fałdziste'y todze ^ 
Po świetny peł niecisz drodze : 

Przechodni orszak na cię wzrok niiece , 
Sciskaiąc z urągiem piece. 

Patrz GO go krętym ceklarz puśliskiem 

Nie dawno u słupa smagał , 
Ze nań , spluskany krwi złey opryskiem , 

I woźny patrzeć się wzdragał : 

Teraz pan dumny, odłóg niezmierny 

Tłuste'y uprawia Palerny : 
Po Appiyskim czupurny trecie , 

Na chlubnym sadzi dzianecie! 

Kaidego pysznym przerzuca nosem, 

I w zgórę wazy ramiona : 

A ślepym krzesła dopadłszy losem. 

Pogardza praifem Ottona. 
Tom FIL II 
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Na cóz się przyda ibrayne naw zufy 
Z licznemi wyprawiać hufy? 

Na sprośnych łotrów podłe gawiedzie 
Gdy Menas pułkownik iedzie? 



PIEŚŃ XIV. 



Politowanie nad Jłzecząppspolitą dla Woien 
domowychm 

Aliera łam teritar bellis* 

Drugi temu wiekmiia, iak domowe kłótnie 
Górą, a zeswęy siłyR?yijĘiopkada smutnie: 
Co go ani Marsyiczyk jnpgł pożyć ościenny. 
Ni Hetrurskie .naiazdy mściwego Porseniiy. 

Co go ni moc Kapui, ni berszt chłopstwa sr4)gi 
Spartak, ani przerzutni jzdrayce Allpbrogi. 
Ani okropnych STiemców.poczet mordo-blady. 
Ni pański^jĘui mógł zwalić Hannibal gromady. 

My go, widzę, swarUwymkjrew niecna uporem 
W grób wepchniemy ipweklęlym zgubioiy nitf* 

sforęm. 
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A w gruzach potrzaskaaych w śród zapadiey 

ziemie^ 
DziŁie znowu osiędzie dziwotworów plemię. 

Zwycięiny Łarbarzyniec depcze czcze popioły,^ 
Rozpostrze siróy proporz€o$ achlDibnefaftoły 
Brzmiącem czyniąc kopytem ieźduec, o dzikości! 
Z grobu na wierzch wytrąci kwirynowe kości. 

Pono^ ieśli nie wszyscy, to mędrsi, żądacie, 
Cóz przedsięwziąć w nieszczęściu i lichey utracie? 
Ot, ma rada, chwalebnymFoceńczyków wzorem. 
Sunąć) iak oni niegdyś, precz w nogi taborem; 

A role, bóstwa, domy, i kościelne ścianie 
Djfa^rei^ym zostaWiWsży Wilkom na mieszkanie. 
Gdzie bł^ne nłosą oczy, i^ć niteóftiym krokiem, 
Cly Not bysti-y, czy Afryk pchdife morskim poto- 
kiem. 

Zgoda tak? czy kto lepsze nam tu poda zdanie? 
Wsiadaymy na okręty w opłakanym stanie. 
Lecz przysiąc trzeba na to: źe«ięnikt nie wróci, 
Jak tylko bystrym pędem nawa brzeg porzuci: 

Ani wspięte VTstecz cofnąć nie pomyślim iagle. 
By nawet szczyt MatynuPadocbynął nagle; 
Lub górzysty Appenin w płynne zapadł morze, 
i w nie zwjkłey zwierzęta giez połączył sforze: 
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Tak, iehy chybki^tygrys^ poskoc^yl na łanią, 
I iurliwie 51^ pieścił płochy gołąb z kanią: 
By lubił gładki kocieł słoney odmęt wody,. 
Ani się lwów lękały po pastwiskach trzody. 

To wszystko^ rco mozeprzeciąć-powrót słodki..^ 
Wychodźmy społem, oycó w niegodne wy rodk ii 
Lub przynaymniey część lepsza z głupiego mo^ 

tłochu: 
Gnuśhę serca w puchowym niech dyszą ma^^ 

clochu. 

Wy, których cnota grzeie, kincie Izy niewie- 
ście , 
A przez nurt sięHetrnrski ztąd co iywo nieścler 
Czeka na nas ocean, do tych śpieszmy, do tych 
Szc^ięśliwychstokiK^ć kraiui wysp szczerozłotych:: 

Gdzie ziemia nie zorana co rok dawać zboie,- 
Anie zrębny winograd za widy kwitnąć może; 
Gdzie owoc nieuchybny pień oliwny dźwiga, 
I pełnym wazy sokiem swe gałązki figa. 

Sączą się miody słodkie z wydi*ąź6nych iodeł^. 
Z gór wysokich spadiaią tonie czystych źródeł. 
Tu skot niesie przyiazny nabrzmiałe wymiona^ 
Chętnie się daie doić trzoda kóz pieszczona. 



d by Google 



3trąGA EPODON. l25 

Ani tam wkolb Eoszar wilfe po rtocy wyie, 
Ani ziemię swym iadem kłębne stroszą zniiie. 
I więcey nad to znaydziem fortunhieyszych 

rzeczy, 
Kędy prz^ylgnie do onych zmysł chętnie czło- 
wieczy. 

Jako, że ni rzęsistym czarnych deszczów spadem, 
Usi mroźnym Eunis tęgi tłucze polii gradem; 
Ki tłuste "w suchych bryłach tleiątam nasiona. 
Kędy Jo>dsz tchem miłym ziemne mliy łona. 

Nie gnały stahiey sośni tam Argiwskie wiosła^ 
Ni Mcdeiz-apędnośćkrok bezecny wniosła; 
Nie zwróciła tam reie móc Sy dońskich flisów 
Ani w trudach przeciwnych półk silen Ulisów. 

Blady mor itte postawa; ni przyrżutney ska^y 
Obaczy^z w szczęsnym raiu żałosne obrazy; 
Kie wymiera powietrzem bydło, ani srogiem 
Gwiazd LipcoM^ych wypada hart drobny pozo* 

giem. 

Odsądził bóg te mieysca dla wyborney cnoty. 
Gdy miedzianym pokostem czas uśniedził złoty, 
Toi z miedzi w hart ukrzepił: lecz ucieczki drogę 
Wskazuie zeii poczciwym przez moię przestrogę. 



II 
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ODA xnL 

z X I Ę G I I. (i) 

Z.przyh-oSćią znosie ie Lidyawfp^ł-miłośni" 
ka nad niego przekłada. 

Cuai tu.Lidya Teiephi. 

Gdy ty różana G I ikona ^ 
Szyię,.gdy iego iarzęce ramiona , . 

Lidyo ! chwalisz; mnie biada, 
Wr«ące od źólći- serce się rozpada. 

Ani mysi nioia , ni cera- 
Ustoi, w». tenczas , i Iza się wydziera. 

Skrycie wydaiąc , iak sroga 
Ognia wolnego trawią się pożoga. 

Górę, czy śnieżne ci barki 
Zbyteczne winem zsiniiy. poswarki, 

Gży. ci szaleniec natrętny. 
Wraził na usta. znak zebu : pamiętny. . . 

Nie ufay w stale kochanie 
Co słodkie dziko kazi całowanie,. 

Na które Wenus zycźl i wa 
Nektaru swego treść piąta. wyliwa. 

(1) Odd ta i naitępna^ z poaihiertAych rękopismów.- 
Kniaźnina wyięte, pominione.-w ciągu ód.Ho-- 
racyusza^ tu .si^ kładą... 
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Szczęśliwi trzykroć i wiccey 
K tórych się miłość wzaiemna nie pręcey 

Az chyba z życiem dokona , 
Zadney goryczy skargc^ me ruszona. 



ODA L 

z X 1 Ę G I I. 

JVyznaLe^ ze w swoim' wieku iui od miłostek' 
wolnym by di powinien,. 

Interinissa Vena8.< 

Dliigo Wenus zaniechana' 
Damy winę, daruy proszę: 
Ugiąć twarde chcesz kolana 
Mhłey lotnego na.roskosze.- 

Nie ten ia dzisiay co hylem- 
Pod rządem słodkiey Cynary: 
Dni mego szczęścia przeżyłem ! 
Daremney. żądasz, ofiary. . 

Jeśli serce- palić idatne 
Szukasz według twoie'y chęci;: 
Zawróć tam ptaki szkarłatne 
Dok ąd modła chłopców- nęci. . 
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Oczu. twoicE godnen- FaKiv 
Nieś na iego skronie T?ieniec' 
Swieie serce krasą wabi 
r od stu nauk młodzieniec. 

Wszystkiec uiści nadzieie, 
Hołdu i ognia i wiary;' 
A gdy się pyszno rozśmieie,- 
Na współ- zalotne ofiary, 

Potrząśnie złotem gotowym' . 
Ku Albańskiemu iezioru, 
I- pod stropem cytrynowym- 
Postawi ciebie z marmoru. 

Tam cię kadzidła upoią 
Tam zabrzmi tobie cześć święta; 
Tam się na tańce wyroif^ 
Cbłopcy i Iłoźe dziewczęta^ 

Mnie teraz ani dziewczyną; 
Ani nadzieia co mami; 
Ani cbcć bierze do wina, 
Ani się wieńczyć różami. 

Ale czemuż po mey twarzy 
tza niestety rzadka płynie? 



d by Google 



129 



Czerna płonę? co mnie iarzy? 
I na ustach słowo ginie. 

Ałł ! pomimo siwe skronie 
Mimo zimy, którą ziąha^. 
Ciebie tylko we snach goni^ 
I przez fale chwytam kłębne. 
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Z POŚMIERTNYCH 
BĘKOPISMÓW WYIĘTE. 
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ODY 

Z POŚMIERTNYCH RĘKOPISMÓW 
WYLCTE. 

X I Ę G A I. 



O D A I. 

P O ^V Aj Z K I. 



JTuż mię zniiiyły tilice Warszawy^ 

To rucho dymu i wrzawy, 
Ta pychy z Dędzą ustawiczna woyna 

Witam cię \«'iosko spokoyna. 
Lube Powązki 1 w ustroniu tey ciszy 

Niech ucho moie nie słyszy 
Świerku żebraków, ni ięku i plotek 

Upiźmowanych swiegotek. 
Witam was, zioła! was przezorne wody! 

Tu drzewa pełne ochłody. 
Gałązki ptasząt śpiewaniu niezbronne^ 

Zdrowe powietrze i wonne,— 
Tom FIL la 
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Pozwólcie przesłać i brzęk moićy liry 

Wysokim czucioin Teiniry ! 
Tu , gdy ią wasza .sprowadzi ponęta 
. Tłumowi trosek umknięta ; . 
Czyny ,cney diiszy, a serca .tkliwości 

Waszey powłi»rza cicho iści, 
Ani iey liqa po4 tych olszyn strażą 

Groty sloneczjie jurażi|; 
Ani w tę wichru przepuszczą uchropę 

Wierjtchy pa kolo zielone. 
/Zalotne tylko do kwiatów zefiry; 

Sluiące wdziękom Te miry; 
Pienia złączone z Gytary roskoszą^ 

I wonie róź iey roznoszą. 
jZnikjBęła X tam :Schroni się szczęśliwa 

Gdzie słoma .chatę pokrywa. 
Muzo ! nieś za i>ią jŁwoie wszędy pienie* 

Co za przyieiBoe jŁwied;ienie ! 
.Jakaż to ręka, nie do moiey wiary? 

Tu roi$Ypj»l3L swe ^zary? 
Powcipny pędzel, igła znakomita , 

'Ten dziwi oko, ta chwyta. 
jSmak jtwórca wdzięku,4Q,o sztukę ^acienił. 

Lubość s^ ubytkiem ożenił. 
Chato szczęśliwa! tak xlii się podoba 

TTa twoia wewnątrz ozdoba 9 
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Jak zacne serce z myślą duszy prawą. 

Pod skromną ciała postawą. 
Słyszę i widzę iak Q$i głos mistrzyni 

Kolo się piękne uczyni. 
Tu matka dzieci, co $ię przy niey ćwiczą. 

Świętą napawa, słodyczą.* 
Jak czuć przystoi w. każdey życia dobie, 

Co winne fiogu, co sobiej 
Co prawom twoim i twoiey swobodzie 

Daleki od niey narodzie! 
Roznieca w sercach tkliwemi pieszczoty 

I cłiwały iasność i cnoty: 
By z iey pociechą stały się miłemi 

I niebu równie i ziemi* 
A one, iako przed Florą na łące 

Róże rozkwitnąć maiące. 
Lub których dusza wyzey posunięta. 

Jak za orlicą orlęta : 
Płoną im twarze i oczy się śmieią 

Słodką dla matki nadzieią. 
Boie! racz twoim utwierdzić wyrokiem! 

Tym czasem tuz pod iey okiem. 
Niech ku lat swoich wybiegną zabawie 

Po bliskiey igrać murawie, 
łgraycie , a ia, gdzie oczy powiodą, 

Fóydę z mey myśli swobodą. 
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Błąkać stc wmiJym rozrzucTe powabÓTTy 

W cieniu tych olszyn i 'grabów. 
CóŁ mi ta oicłra csmć każe samota? 

Czyiźe to domek, sierota?... 
Nad aiawartemi napisano drzwiami: 

Teressa iyła tei z nami. 
O droga córo ! o z pieszczoty łona , 

Kószczko nadziei zielona , 
Gdy rozkwieciła twe wdzięki ponęta 7. 

Czułym rodzkom odjęta! 
Jest co nas korzy, i> swe dary bierze^ 

W naytkliiwszey serca ofierze ; 
Same łzy nasze i skaf^gi to znaią. 

Czesó mu oddaiąc^ padaią 
Frzed iego tronem , u chwały podnóża^ 

I cedi^ Łil^anu, i róia*. 



ODA IL 

Do MiŁoścr- 

Miłości, sroga miłości! 
Kielich podialaś gorzkości : 
Piię go truiąc dni moie. 
Te nudów i tęsknot roie 
Wszystko w umyśle zaćmiły: 
Świat moim oczom niemiły. 
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fakiei to twoie słodycze" 
Okrutne bóztwo* zwodnicze? 
Ałi ! kogóż' iat zwę okrutnym ? 
Rlimeno! w zapale smutnym^ 
Złor zeezęi temu- i- lalę , 
Co twoią lubość czUĆ daie,* 
Go serce i myśli razem 
fiozrsfrewnia' twoim obrazemi 



OHM JIl. 

Bo K Ł I M E N V. 

Te piękne brzegi Wiślane, 
Te łąki kwieciem usłane; 
Ten ogród gdzie rozkosz^ miła* 
Wszystkie ponęty skupiła ; 
To ptastwo, co szczęście nuci' 
Drażni mię tylko s^uci. 

Czy mysltpuszc^iam obłędne' 
Między te lipy dwurzędne , 
Źal tylko , iał idzie ze mną , 
Ze strzała w sercu taiemną.; 
Ta gdy bodzie , iątrzy^ nudzie* 
Siebie odbiegam i ludzi. 

13*: 



Digitized byC^OOClC 



13S Od y 

Kiespokoyny, rozkwilany. 
Szukam tęsknocie uchrony, 
Gdzieby się łzom pozwoliło 
Które dla miley lać milo 
Klimeno ! tyś to wiedziała 
Tiyhyi , się ulitowała.-. 

O D A IV. 
o> Klim f. n i e. 

Ale. iakowez, czary niezbyte , 

W. oczach Kliraeny . słodko wyryte. 

Tak silną i tak przyieraną 
. Dały. iey władzę nademną ? 

Wśród wszecli nadziei które nii staią 
J.ey tylko szukam, dla niey łyskaią, 

Có tylkocłiwytam^.co snuic, 

J4: Wikazdey myśli znayduię, 
IVózhy na łące kwiatów dostatek : 
PJie, świeżym dla niey z. rąk moich kwiatek 

Próiny usiłeL i w rymie; 

Ocljęlo słodycz, me^ imle. 
Gdzie oczy. zwrócę i moie iale ; 
J4 wyobiaiam na kaźdey skiale , 

Jak zorza ogień z ie'y oka ; 

A.serce, iak ta opoka! 
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ODA. V. 

o DOBJEIOCI BoGA\ 

Psaltn^ 106.- 

D obróci • Boga uczuycie obrazy, 

Gdyi' litość, iego. nigdy- nie ustanie. 

Niech ci po>viedzą, których tyle razy 

Z rąk nleprzyiacirół okupiłeś. Panie ! 

Z wschodu, zachodu, południa, północy. 

Cudem ich Twoie'y: zgromadziłeś mocy,-. 

Błądząc na puszczy na akalistey suszy, 
Naleść nie mogli-do pobyŁu« drogi, 
ilakną i pragoą ciała ioh bez duszy:: 
Pod cięiktm snoiem onudlewały nogi. 
Tyś rękę daiąc ku wszelkiey przygodzie 
W pragnieniu poił i nasycał ^ w głodzie. 

J.ui było po nich bez-pomocy nieba ! ' 
Niszczeli smutnie, do ciemnic wtrąceni , . 
Więzami brzęcząc, i wołaiąc chleba. 
Czekali na>śmierć, sromotą- karmieni. 
Gniew Nay wyższego, pomsta była sroga : 
Bo wyrok na się rozjątrzyli Boga. 

Znędzoną pychę w praeaełi i tęsknicy 
Tyran tucbwały hańbił i mordował. 
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Osłabli w trudach nędzni niewolnicy;" 
A nie był^ nie by U ktoby ich raŁonaL 
Wezwali PSina wostakniey nied^edi 
A on łaskawie naród swóy wyzwoli. 

Wyrwie od śmierci, dobywa z ciemności; 
Z nóg im ia ręku srcgie zrzuci pęta. 
Chwała bądź Pana naywyiszey litości' 
Dziwna moc icgo , dobroć niepoięta!' 
Uderzył słowem w żelazne tarasy: 
Pokruszyły się ogromne zaw^iasy. 

Ci któr»y falom powierzywszy lodzie v 
Robią wiosłami po morzu głębokiemu 
Widzieli Boga dziwnego na wodzie. 
Jak przepaść strasznym kał ysze wyrokiem 
Rzekł: i natychmiast runęły nawały; 
JBałwany z hukiem zapienione wstały* 

l^ną się ku niebu, i giną w otchłani: 
Dusza u styru w rozpaczy poległa 
Chwieią się strachem żeglarze piiani 
Sztuka ich cała w złym razie odbiegła* 
Wezwali Pana, gdy iuz okręt tonął; 
A on ie z paszczy otchłani wy hłonąh 

Nawalność w piękną zamieni pogodę^ 
Ucichły burze , i w pomyślnym biegu^ 
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Rozradowani na spokoyną wod$ *, 
Za Styrem Pańskim przybyli do brzegu 
Niecbie wdziccznemi będą tey Htośei 
I wielbią cuda Boskiey Opatrznością 

!Niecbay cześć Pana i pomiędzy ludenoi 
I w gronie rady^ naczelników słynie ; 
On kiedy tecbce , odmienia awym cudem 
Źródła w opoki, osady w pustynie; 
On gdy złość karze krnąbrnego narodu 
Studnia bez wody i ziemia bez płodu. 

Ale gdy zecbce, z opoki strumienie , 
taki obfite z piasków wyprowadza. 
Gdzie zamorzony głodem lud naieuie 
Az oto piękne miasto' się osadza; 
Szczepi«'| winnice, kłos okrywa pole- 
1 żyzne zewsząd pożytki w stodole* 

Za iego łaską ród się ich rozmnoiy 
Ręka tam ręce bogactwo podaie. 
Lecz skoro na się lud oburzą Boży 
Głodem i morem wyniszczy ich kraie*^ 
Wzgardą napełni tych co niemi rządzą 
Z toru prawości bez zawrotu zbłądzą. 

Tym czasem biedne na widok wystawi. 
Ich pokolenia, ick owieczki zgarnie 
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Patrzaiąc na to, ucieszą się prawi 
A złość nie trunie obeliona. marnie. 
Któż tak ieat mądry « i ma to na straży 
Kto dobroć Boga we wszystkim uwaiy. 



ODA VL 

Zgon Zefir a. 

Ziefir w Eliny warkoczu 
Miękkie rozgarnia kędziory; 
I ognie chwyta z iey oczu 
Rozkoszn^y pełen przekory. 

Na ustach i twarzy świeiey 
On u niey coraz omdlewa ; 
A milszey łaknąc kradzieży 
Szatę ićy nawet podwiewa. 

Ja czynię zdrowia ofiarę. 
Ja dla niey ginę uoiieram , 
A za tę czułość i wiarę , 
Ostrość i wstręty odbieram. 

Ach! czegóż serce tu życzy? 
Patrz! oto Zefir utonął 
Na łonie wdzięków, w słodyczy 
Poigrał z ogniem i spłonął. 
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ODA VIL 

Do Jana RfiMstUŁmsKiEGo. 

Janie! ten Ostrów itórego pobrz^ie 
Wisła na kolo podmywaiąc strzeże. 
Gęste miał jknieie« kwitnące zaj^k^ody 

I mnogie trzody. 
Kie masz sliw rodnych i gościnnęy ebaty 
W którey tu mieszkał Lubimit* bogaty 
Gdzie Ruzia iego w pasterskim rozgłosie 

Brzmiała po rosie. 
Bzeka łakoma tych brzegów strażnica 
Gdy się urwami ze wszech stron podsyca ^ 
Nasunie ryiąc w błędzie ilepey wody 

Swarlłwe lody. 
Acz w tymrozlomre istota ich ginie 
I moc wezbrana w morzu gdzieś 6chyiiie, 
Biada tym czasem dla stałego l>rzega 

Go im podlega ! 
Widzisz na zachód te Atetcz^ce kłody? 
S% to kry ostrdy nieszczęsne dowody. 
Rosłe iopole nurt wysadził z ti^za^kiem 

I zarył pJhaskłenK 
Gói mys'lisź b t^y na północ powodzi. 
Gdzie z brzegti i^a brzeg oko nie dochodzi ? 
Pasły się dawniey tam na buyndy. łące , 

Owiec tysiące. 
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U tego cypla co idzie od wschodu 
Zarwane poszły na igrzyska lodu 
Wieś Łubimira i z piękuemi stady 

Owocne sady. 
Usycha iaLłoń , i na pr^d się chyli 
Pod którą słowik coś smutnego kwilić 
Tam ręce łamiąc , Ruzia iego biała 

Z żalu skonała. 



ODA vin. 

o KlilMEMlB. 

Gdy mię wydało Klimenie 
Pierwsze moie zapłonienie. 
Juz to od tamtey iesieni , 
Trzecia się wiosna zieleni, 
O wiele?, to serc na świecie , 
Odmieniły te trzy lecie ! 
Ja nie znam ieno 
.Odmiany w sobie 
Ni ty Klimenol 
Ach! wkaźdey 4o^ie 
Moia myil smutna 
A tyś okrutpa! 
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ODA IX, 

Do Mu z» 

Ja wam o muxy! i serce móie 
I wdzięczny umysł oddałem 

Poia mię waszey słodyczy zdroie 
I waszym gorę zapałem. 

W pośród wolnego mycli oyców łanu 

Straszny ów piorun od Watykanu 
Roztrzaskał nawę TLoyoli. 

Gdy wszyscy moi tam i tu płaczą 

Ja rozbit razem i ieniec. 
Schwycę się deski pchnięty rozpaczji 

I obcy światu młodzieniec. 

Wy białe z brzegu podały dłonie. 

Lecę za wami z pośpiechem 
I tak w rozkoszy wbiegłem ustronie 

Lubość nęciła uśmiechem. 

Czegoi te piękne oczy nie mogą? 

Czego na twarzy, te roie? 
Nieznaną błądzę za niemi drogą 

W ostre skałami bezdroże. 
Tom FU. ,3 
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JsAj.e ty gonisz sŁrzy<}laczu hai^dy 

I dziką ścieszką i wązk%! 
Jak srodze ćwiczysz ofiarę wzgardy 

Cierniową róiy gałązka. 

Pomroka umysł , rana mdłe serce ; 

Tęskność mi duszę zaięła , 
I sama tkliwość w tey poniewierce 

Boleiąc tylko płonęła. 

Juz nad przepaścią szałondy chęci 

Nadzieię kląłem daremna: 
Wyście , o córy piękne'y pamięci 

Zlitowały się nademną. 

Ducha waszego tknięta błyszczeniem 

Opadnie z oczu zasłona 
Poyrzę na niebo , i Boskićm tchnieniem 

Dusza od ziemi wzniesiona. 

Do cudzych błędów stosuiąc własne 

Zmierziłem marne zapały. 
Tam gdzie oblicze iest prawdy iasae 

I cnoty s żukami i chwały. 

Tam czułość mola wdziękom poświęci 
Słynąć maiącey dźwięk liryl 

Posłuszna wasz^y iyczliw^y chępi 
I myślom boskiey Temiry .! 
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ODA X. 
Na Kamień WąGiEŁNY 

Od Xig.iruczkŁ Zofii Czart oryyskiey 
w Puławach połoiony. 

Lilia pęczek fóztrii*^,- 
Gracye! waszey pieszczocie. 
Oto przy matce Zofia 
Jako niewinność przy cnocie. 

Zamił^m idj|c skinieiiicni ,- 
Gdzie tkliwa wiedzie ią władza; 
Swoiem laszczycon imieniem 
Kamień węgielny osadza^ 

O ty! co patrzj'sz tu z góry 
Widząc w dal wieków tysiące ; 
Skiii czołem łaski w te mury 
Na wnuki z wnuków idącev 

Niechay tu z wclziękiem swoboda .,' 
We wszech iaśnieie zabawach 
Jak świeci ta dziś pogoda , 
Jako May piękny w PuławacSi- 

Niech tu nie znaią łez oczy 
Ani chmur posępne czoła : = 
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Jak teraz ten lud ochoczy 
Co zemną klaszcze do kola. 

W zieleńsze coraz nadzielę 
Niech się tu szczęście nawiia 
Jak -wiosna co się nam śmicie 
Jak równa wiośnie Zona. 

Niechay tu cnota i chwała 
Blask swóy na zawsze roznieci 
Jak cnych rodziców chęć pała 
Jak tego warte ich dzieci I • .<• 



ODA XI. 

Do Piękności. 

Uroku Kiehłos i ziemi ! 
Twoie chcę śpiewać popęty 
Wzięknini uracz swotiemi 
Umysł móy tobą zaięty : 
Rozslodzi tey lutni Brzmienie 
Twoie weyrzenie. 

Pasmo się twoie rozwiesza 
Kad krasą dolin, drzew szumem^ 
Tobie lataczów ta rzesza 
Niesie lubości chęć tłumem], 
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l^obie twyjn^ czuciem radospA > 
Smieie się wiosna. 

Twoic tb brtegi zidone: 
Wisła całuie szcfroka* 
Infn^ się w każdą tu stronę' 
Wita. i wielbi rzut oka 
Piękności ! twoiey^ to sprawy. 
Śliczne Puławy, 

Co widzę ? pcsęp mgły szare, - 
F^arnemi sieie skrzydłami. 
Klęsk czekaią zamki stare,- 
Gro żonę zewsząd cbmurdmi' 
Czarna ich walka i bUska 

Płomienie ciska.* 
fiu cKy ptrwietriża zuchwałe ' 
Pychę wierzchołów wstrząsała \ -^ 
Wre burza, ognie zaś białe 
liat^aiąc po niĆy; t^zaskai%. .. 
Drieliśmy pod zemsty spaderai^ 

Z gromem i gmdćm. 

Ty o pięknoiścii ty nadze 
Ru sobie podnosisz -ocEy« ••• • 
Świat itwoia wstęga przepasze, 
I^ wdzięk, po cłimurze roztoczy:. 
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Wracaiąc zr^miom swobodę; 
I. niebom zgpdę. 

Upracowatie wnet lasy 
I iy wsze łąki pod rosą , 
Tchnięte uśmiechem twey krasy- 
Hołd świeiey woni. podniosą, 
A. burza tobą zmiękczona ^ 

Mdłói<3 i. ko na.-. 
Tak' niegdyś , kiedy bóyv męzki i 
Dwa sławne gubił narody:- 
6dy się inczuly. zbyt; klęski 
Dla uwiezlooey urody : ; 
Złość na: nią w zemstę uzbroi 

Póspóiitłftoł Troi. 
J.UZ- przed kościołem Pallady 
Groią s wych * nieszczęść przyc zy nie, . 
Mimo tAk ostrey gromady, 
HI a^ać modłami bogiń i ę 
Wyydzie z pałacu *IVy.ama i 

Helena: saiiia.<. 
Na-;iyo«kie ramion rusz^enie • 
I hbią- postaci zyie'y krokiem ; . 
Na.~ i^y» oezymarbłyśnionie 
TMFOtm: zroscMtenifrdiiieiiiy- 
Zrrąk im-katnienie i.ilfaał|rt' 
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ODA XII. 

Do Fr: Karpińskiego; 

Milo mi słyszeć,, co z kaidey strony 

Głosi, szacunek' o tobie ; 
Ze wawrzyn z róią masz ożeniony 

Ku tWoichi skroni ozdobie. 

Wszakże fo zimny szacunek głosi 

Przyiaził i oto gorliwa** 
Czy tez ta głowa, co wieniec nosi 

Swobody wdzięczney używa? 

Czy w dom twojr toczyć pociechy notre ' 

Fortuna zacny cli macocha? 
Jaki tam umysł ? serce czy zdrowe? 

Justyna ciebie* czy^ kocha ? 

Czy wiięc Eliza., co łąki, lasy 

Swoiem ożywia weyraeniem,- 

Rzuciła' okiem na twoie wczasy 
I podźwin^łat ramieniem ? ' 

Sława !'te'y pole niezbyt owocne ' 

Iftidżieiać tylko eielcma 
A względy ? inMuy -łyskania ' n<M:ne" 

Sucliey, pogody • cnamiona.t 
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©DA XIII. 

Ps-alm 134- *A rdc o «jr. 

O' słudzy wierni chwalcie iinie Panai 
Wy którym iego straż domu podana, 
Pan to wszechmocny na niebie Wysokiem' 
Wśród zienji naszły i''W morza głęhokićmr- 

On to, on z lochów wysyła dó góry 
X- po powietrzu rozsypuie chmury, 
A krętym wichrem pędząc nawałnice 
Z deszczem ogniste miesza^ lyskawice.- 

Siła narodów, siła miast wywrócił 
Harde zaś króle mieczen^ swym okrócił*. 
r^ie uszła naszych nieprzyiaciól noga. 
Trapem położył^ Sebenań Oga. 

A owei cuda, gdzie Bóg nasz obroiica* 
Zatrząsł Jerychem , i co&ął bieg słońca ? 
Wieczne masz imię , or potężny Panie ! 
Sława dzieł twoich 'nigdy, nie ustanie* 

Bogi u pogan ze srebra ze' złota 
Nic nie są, iedno ludzkich rąk robota^,- 
Ten niechay będaie błogosławiona który/ 
Ulubił sobie wierzch Syońskiey góry^ 
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ODA XIV. 

Na wotnę turecka 

Dokąd z pogardą dwie lecą Harpiie 

I na co pędzą te tłumy ? 
By we krwi ludu, co się za nich Liie 

Pastwę umaczać swey dumy. 
Wre ląd i morze pod orłów szponami, 

Europa w strachu : a cóz będzie z nami? 

Ale Bóg patrzy i śmieie się z góry 

Na ślepe myśli wzniesienie , 
Oto z wichrami zbieraią się chmury 

Sieiąc do koła płomienie , 
Burza wolności srogą zemstę budzi: 

Strąci gmach pyohy i podniesie ludzi. 



ODA XV. 

Do z 0^ o D Y. 
Na seyni 1788. 

Burza Europie straszliwa 
Całą zewsząd grozi mocą. 
Wschód się i zachód wyzywa. 
Południe huczy z północą. 
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Pan potęg zagrzmiał, niech udierzy czołem 
Duma przed zemsty ognistym Aniołem y 
On rózgą we krwi broczoną 
Ściga tyranów i siecze: 
Na wzrok iego kraie płoną , 
Tarcze pękaią i miecze. 
Ale ten , który obie zatrząsł osi , 
Poniia pysznych , a pokorne wznosi. 
Gdzieżeś o świata mistrzyni ! 
Ty któraś od trzód i wiosła 
Z dzikićy nad Tybrem pustyni 
Straszny ów naród wyniosła. 
I któren potym w rozwalonym Rzymie 
Stracił bez ciebie własne nawet imię?- 
Ty którćy siłom i pieczy 
Zlecił Bóg dzieł swych objęcie 
Ażebyś bryłę .wszech rzeczy 
W pierwszym wiszącą zamęcie, 
Jasnemi wiecznie rozgwiaździła koły. 
Sporne zwabiwszy ku sobie żywioły. 
Bez ciebie my, chlubne dzieci 
Dawnemi mężów zaszczyty, 
Gdy się pęk strzał twych rozleci : 
Dziś naród wzgardą okryty ! 
Stoim u iarzma swey przepaści blisko 
Pastwa stad obcych, a wichrów igrzysko* 
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Którćy nie uczuł boleści 
Wiek nasz, klęskami ćwiczony! 
Jakiey o sobie wart wieści 
Guuśnieć z podłością zmuszony? 



Wdziękiem nadziei uięty 
Juz widzę naród móy pala, 
I «erca i brra i spraęty. 
Zjednoczyć kaie nam chwała. 
Pod hasłem cnoty, a wolności duchem 
Gotów iśdz Polak godnym siebie ruchem. 
Błyśniy o zgodo żądana! 
I okaż chlubę chlubę twey sprawy; 
Unoś się sławą trzymana 
Po nad murami Warszawy ^ 
Całości wspólney i szczęścia powodem. 
Złącz naród z Królem i Króla z narodem. 
Sercami właday i głosy 
Wśród wybranego tych koła. 
Którym zleciwszy swe losy 
Oyczyzna dzisiay tak woła : 
Synowie! odtąd z wdzięcznością wspominać' 
Albo was będę na wieki przeklinać. 
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ODA XVI. 

Do Ji4.NA Johna. 

O Johnie! ratuy nam Jzabellę! 

Posąg ci czułość poświęci 
A ia niezwiędlych kwiatów udzielę 

Twoiey śpiewaiąc pamięci. 

Uspokóy trwoine przyiaciół oczy^ 
Na nią i na cię patrzące : 

Uspokóy tę wieść oo łzami broczy 
Obywatełów tysiące! . . . 

Odepchniy ód niey tę czarną iędzę , 
Caślepa razem i głucha 

Chce drogą przeciąć życia iey przędzę 
I zgasić ogień iey ducha. 

Ogień ów boski co wdziękiem cnoty 
Jaśnieie, pali, zwycięża; 

Pomimo kurze , skrzepłe ciemnoty 
I groźne łyski oręża. 

Ogień szlackeŁoe budzący duBze , 
By swoię iasnosć uyrzały, 

Powstaiąc żywo w słodkiey otusze 
Wolności, szczęścia i chwały. 
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S^odcliień wet/ięczney ^oiica pogodzie >, 
Co praed czystemi łiiebiosy 

lagrze iva ku swey wznosząc swobodzie, 
Przygięte drzewa i kłosy. 

ODA xvn. 

D o L I T vy Y. 

Pośród ciemności starowieczney nocy 
Co cięiy głowom na rgubę ich własną^ 
Mimo zdrad chytrey na serca przemocy^ 
Postrzegam zorxę po nad nami iasną. 
Witay Oyczyzno ! w kaźdey synów sprawie 
Co ku ich dniowi, ku twey dąiy sławie* 

Ich dowcip, pierwszy przedrzeć się ośmielił 
Przez twarde gnuśnych przesądów zapory; 
On iyws^ch tobie promieni udzielił 
Wzruszaiąc umysł długim cierpem chorym 
A prj^z to ruchp w sercach rozogniałem 
Cnotę dał uczuć i obudził chwałę. 

Juz myil pracitie, a duch pedniesloBy 
Leci, gdzie prawdy czysta wiediie droga^ 
I. gdy nam teraz z kaidey nieba strony^, 
Słyśnie Opatrznoic łaskawego Boga, 
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Wolności na82ey w twoich synach ratnie 
Ich cnota górę « zgoda trudy lamie. 

Zimę spychaiąc^ i topiąc lód ostry. 
Gdy słońce wróci miłą ziemi wiosnę , 
Z chlubą swey matki pracowite siostry. 
Skupią się hrzęcząc nad ulem radosne. 
Tak słodkim ciehie uczucie oheymie 
Róy twoich dzieci na tym świetnym seymie. 



ODA xvin. 

Psalm 232. 

Oto iak dobra, iako rzecz przyiemna 
Gdzie miłość ludziom panuie wzaiemna , 
A bracia sforni w słodkiey uprzeymości 
Strzegą iedności! 

Balsam nie taką iest roskoszą łona, 
Świeżo wylany na włosy Arona , 
Zkąd wonny płynie , ai na kray bogaty 
.Kapłaiiski^y szaty. 

Mniey ;Uiyteczne są krople flermenu , 
Które spływaią na wzgórki Syonu 
Pod wdzięczny ranek , kiedy wstaie z morza 
Nadobna zorza. 
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Kędy trwa zgoda między bracią miła« 
Tam Pan ^Niebieski swoie łaski zsyła. 
Tam długie w szczuciu potom«k daleki, 
Rachuie wieki. 



o D A XIX. 

Xi];ciu Adam: Kazui: CzARTORTTSKiEiMru 
P osiowi na Seym 1788 r. 

Córy szanowDey pamięci! 
Urońcie z niebios mey dobrey cbęci 

I płomień ducba i wdzięków rosę 9 

Krwi Jagiellonów bold niosę. 
Miło mi zawsze za icb uczczeniem 

Umysł móy podnieść wesoły. 
Jak miło i wam waszycb lir brzmieniem 

Święte icb wzruszać popioły. 
Jak miło słyszeć i czuć ze łzami 

Oyczyznie moićy drogie zaszczyty. 
Które niósł dla nićy laurami 

Wiek icb okryty, - 

Potomek ich ukocbany 
Pan pięknycb Puław, Europie znany,* 
Któremu równi daremnie szuka 
JDowcipi przyiemuość, nauka* • 
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Ktoi duszy iego swietaość okryślt? 

Gzuie to lepimy oycsycna. 
Kto tknięcia szczęsne , a czyste myiliT 

I sama zsbwii& to prsyzna. 
Wdzięk innym trudny, z ust iego lacny^. 

Umie ;ierc śliskiey poddadź roamowie* 
Uiemny płomień i zacny 

W boski^y wymowie.. 

Jak orzeFco swoim duchem 
I pewnych- skrzydeł sawistym ruchem^ 

Czyste ku słońcu podawszy oka 
Wzlata i httia wysoko. 
Słowa tym iasnym podobne wodom 

Co w pilnym brzegów korycie 
Słodycz pasterzom, chłód leią trzodomr 
f? A ł^kom roskosz i życie. 
Ogień niebieski I. rozpiskiem. łuny 

Daie znać dębom co zniosły, burje r 
Alściwe gdzieindziey pioruny 

Na zeszl^y chmurze^. 

O D A XX 

Do K R A. K o w A. 

O mury święte I^ zkąd óblask korony 
Na wszystkie w koło rozsuwał się strony 
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Obraz lat dawnych i chwałę Polaków 
Czuć daie Kraków. 

Póydę ze łzami na ten gmach wysoki 
Uczcić tam, drogie ucałować zwłoki! 
Otwórzcie, przebóg ! dusz wielkich tu cienie 
Uświęca drżenie. 

Ofiaro cnoty^i przykładzie pasterzy! 
Tobie wprzód czołem cześć moia uderzy. 
INiech kaiden boski slówtwoiego ducha 
Namiestnik słucha. 

Niechay to czuie w kaidey iycia dobie 
Co winien Bx>gu, oyczyznie i sobie; 
To iest tey chwale ; którzy nam obrazy 
Świadczą te głazy. 

Oto król wielki nie obcych rózboiem' 
Lecz swego kraiu straią i pokoiem 
Za iego rządem przy męs^twie i pracy 

Wzrośli Polacy ! 
Bóstwo nam imię ostatniego Piasta! 
W gruzach dziś iego i twierdze i miasta ' 
Ale w nich słodką nas pamięcią budzi 

Przyiaciel ludzi. 
Tu iego wnuka, tu iey mąi są wzorem 
Jak ii^ślał Polak nad królów obiorem. 

i4- 
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Siviettiość nay\ry£ś2aw Jagiełłów- rodzinie' 
' DWat wieki płynie. 

Tii nam narody wspólną sohie władzą, 
6łiętbe do wzrostu ramiona- podadzą 
Au. ziemi .szczjgsney od morza do morza i 
Zaświeci. zorza«. 

Tu szkoła królów z iey.sąsiedźkiey sŁf<onyv 
Kocłiane dót^d wielbią Jagiełlóny 
A z ićłi utratą, swobód swych' z rozpaczą? 
Utraty płaczą. 

0Ło wzór troDÓWi, oe oyciec nasz-stary 
Pewien poddanycłiT tey dla:<siebie wiary,, 
Ze na. każdego > mógł Polaka łonie 
£oloi.yć skronie*. 

Glzemuz o nieba!* krew dla nas tak^ miła) 
W naytkli wszem tercet to imte^casiła? 
Odtąd ginącycłi w sroższey coraz chmurze? 
Miotaią.łmrze.. 

Pełen ich.sławy imęińego ducha ^ 
Gisnęla w przepasa naród zawierucl^: * 
BłysnąLmuidzielnie, i iak fosfor skory;- 
Zniknął Batory> . 

Gzyiei tó zwjók i t6n marmur okrywa ^? 
Widz to marnej pięknychlaurówiniwai . 
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Niechay R^ym iirieiki cnotę- iego ozjiiów 
Ja wolę synów. 

Igrzysko losu. w kościele i- w pelui 
O nieszczęśliwy^ ale zacny królu i 
Wart doli lepszey i czulszych wyrazów* 
Ostatni: z Wazów. 

Tknięty przestrogą, z ust oy.ca gorliwych^ 
Zegnał cię naród ze łzami cnotliwycti , 
Ale zlóśc ślepa f czego strzedz się miała* 
Na to leciała. 

Jakii boharyr w oddzielnym tu groble 
Leży w świetnieyszey nad innych ozdobie?. 
Dotąd Słowiaiiskie śpiewaią go dzieci:. 

Ach ! tó Jan trzeci! . . •- 



O D A XXL' 

R A R i; s K A d; 

Górjr na kołt>, świerk^ami posępne ! ' 
Słyszę gwar lud, szum stramrenia miły- 
Kęd^ź tam wasae przerwy niedostępwe ^ 
Miasto Z'' wodami pi^korne ukryły? 
Stawiąemyśl moiĄ nad śvv lala rotru«hein^ 
Jakimie. wy. iniiie prEeridaoie. dnćbem^. 
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Kiedy w okropnym żywiołów rozmęcier 
Wagatdy ziemi szukała swey miary, 
Ogleii z powietrzem gdy na iey przeięcie 
Rozdzielał wody i cisnął w piecrary, 
A wstręt i pociąg na równycłi sił cnocie 
Wisieć idy kazał w podwóynym obrocie; 

Cóź to za dzieło / co za spór i praca ! 
Otciilanie ryczą, grom rozrywa skały, 
Martwość tćy bryły w życie Bóg obraca. 
Dla iey rozpłodu i dla swoidy chwały 
Muza nad temi przelatuiąc góry 
Tak do cierpiącdy śpiewała natury. 

Nie boley matko ! duch twoiego Pana 
Wstępuie mocą w to gnuśności ciało , 
O! tchnąca, czynna i czuciem skazana, 
Uczciy to ramię , co tobie zyć dało ! 
Spoiona wiecznym praw iego łańcuchem 
Idis pracuy, daway i oiywiay ruchem. 

Na nieustanne sług iego działanie 
Jlez to istot z twego wyydzie łona ! 
A tu na samey ich bycia przemianie 
Czterech ci królestw władza poruczona. 
Tak rQŚni/9, pływa , myśli » pełza , leci , 
£ałość śmiertelnych nieśnucrtelne dzieci. 
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Ta głazo^ nagość^ te urwy okropne 
Wniydą w uiytek i postać prsyiemną. 
Zielony liscień wdzięki z nich pochopne 
Puści z rozkoszą na łąki taiemną , 
A ogień, rucho wiród-ziemney zagrody 
Rozgrzeie zdrowiem tryskaiące wody. 

O ty co myślisz , któremu moc dana 
Uwielbiać Boga , i znać iego dary ! 
Gdy boleć pocznie dusza skrępowana 
A dom iey wątli skaza, lub wiek stary 
Ztąp tu , i czerpay ze zdrołu w tey skale 
.Ku twoim silom i ku iego chwale. 



165 



ODA XXII. 

o Amaryłłju 

Day ucałować ponęty kochane , 
Dayie prosiłem; dayie Amarylko!. 
Ona mi do ust swe usta różane 

Prifytknęla tylko. 
I zaraz, iak ten co węia nadepce, 
Z nagłego stracha na stronę uskoczy;., 
Odjawszy róże tey mił^y przylepce , 

Zwróciła oczy. 
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Dayie raz iesscze, raz ieso nie więcey: 
Ona się z gniewem na mnie obeyrzala, 
Moiesz brać , rzekła i do sŁu tysięcy 
Kiedym raz dała* 



ODA xxin. 

o T S o K I £• 

I promieniowi lubości , 
Kazała zniknąć Teona ! 
W załosney serce gorzkości 
Tęskliwe za pią schnie, kona, 

ZosŁawion słotom iesieni 
Taki na ścierniu kłos iyta: 
Taka na słoney przestrzeni 
Łódka od brzegów odbita. 



ODA XXIV. 

D o B o G A. 

Jakaż to nuza wisi nadenmą 
Ciążąca zmysłom « leniwa? 

Próino zasłonę przedzieram ciemD% 
Próżno się ros^kosz ozywa« 
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Ta roskosz którey obudzony duchem 
Szumi wiatr miły, ipieiraią ptaszęta. 
Oto dzień błysnął i pow^szechnym ruchem 
Hołd niesie słońcu czułość nim uięta* 
Podnieś się duszo ! podnieś ! Ale ona 
Sobie sam^y zostawiona. 

Boie! nie czuie gnuśności bryla 
I ciebie nie zna bez ciebie 

Tchnąłeś ! ai ogień i duch i siła , 
Az oto latam po niebie. 
O ! któi ten lazur oświecił na kolo ? 
^Niezmierny lazur misternie sklepiony ? 
Któż , ieśli nie ty ? twoich to dzieł czoło 
W tysiączne światów snuie się przegony. 
Twoia to przestroń , po które'y bez końca 
Buia złoty okrąg słońca. 

Kędyi noc nasza ? gdzie sięiyc blady 

Co z chmury w chmurę zapadał ? 

Gdziei ów Oryon, co nam z Pleiady 

Groził klęsk tyle , i zadał ? 
Zniknęły razem w szczęśliwcy pogodzie : 
Hoyność ie twoich stłumiła pi^omieni. 
Obyś tak chwałę po naszym narodzie 
Rozlał iak światło po niebios przestrzeni ! 
Oby na wszystkie , i on ziemi końce 
Jak to twoie świecił alońc ! 
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Z POŚMIERTNYCH RĘKOPISMÓW 
WYJĘTE. 

X I Ę G A II. 



O D A I- 

Do Puław. 

Caluię brzegi zielone 
Szczęsnćy nad Wisłą posady; 
Kędy znalazłem uchronc 
Wśr6d miłey ponęt gromady. 
Gdzie sercu temu iey chwała 
Kielich słodyczy podała! 

Gzeskićy niewoli o^brazem^ 
Pyehą i nędzą znudzony; 
Tu.roskosz moię, tu razem 
Umysł znayduie wrócony 
Nad wszystkie obce wystawy 
Pięknieysze witam Puławy. ^ 
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Tu bukvi%ca swoboda 
W lubey panuie świetności : 
Tu ptak, tu drzewo, tu woda 
Podchlebne naszey wolności; 
Tu zacbwycaią kwitnące 
Odmian i|>rzyiemnych tysiące. 

Sztuka w uroczney zaslonio ., 
^Łaskom przyrody poddana, 
A •choć oikryta w iey łonie, 
Z czucia i smaku poznoBa*; 
Tak rozsypała tu czary. 
Że ta Die traci -swey wiary. 

Oddaię hołd Tney "wdzięczności. 
Twórcom tych ponęt wspaniałyin. 
Wzorom szczęśliwcy wielkości 
1 wdzięeznym i okazałym'! 
Im to i dzieł ich pamięci.. 
Glos moia muza poświęci. 

Ale gdzież ona? i razem 
Tchnienia iey przenikaiące? 
Nowym zaięta obrazem 
Gracye chwyta , lecące 
BoziLwiecić kaiden Irok św]ei]^ 
Kędy ich pani przebieiy. 
Tom ni. i5 
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Tm w iywszym coraz zapale.. 
Strzegąc pamiątek Temiry, 
Serca i smaku i^y chwale , 
.Ocuca swoiźy diwięk liry, 
A kogo schwyci oczyma, 
Temi co słowy zatrzyma: 

.«,Goścłu iadący z diieka , . 
^^Chcie'y oczy napaść i uszy? 
^,Urok Temiry tu czeka 
.„I wzjpoku iwego i duszny , 
„Poznay ią, obacz i^y sprawy, 
.„I głoś po świecie Puławy.** 



. .li u i !•■■■ 



O D A n. 

Do X. W»t: D\brqwskibqp, 

Wolę i^ obrót strumyka wazki « 
Co z łąki w lasek ucieka , 

Wilgoć w zielone 43ią<^ gałązki « 
I słodki n^póy dla c^łek^ : 

Wii potok z góry, iOgromem wody 
Pięknćy groiącćy równinie ; 

Siwie groble, lasy, pochłonął grody 
I mętny w morzu sam ginie. 
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Xięiel widziałeś nad Tybrem gruzy, . 

Tę naro^ pychę GezaróW,- 
Uwaga teraz smuŁn^y Łam muzy, 

Nad niegpdaemi iey darów. 

Czego ku niebu d(^b hardy pnie się ,- 

I chce palTować nad Tatry? 
Deptanym skałom na tryumf niesie' 

Burza i ognie i wiatry. 

Owe skrzydłami zbyt rozpostarte , 
Gdy chciwość dumę podsyca ,- 

Widziemy orły z haiil>ą rozdarte, 
]Na ostrych rogach xięiyca« 



O D A m. 

Do' Kobiet y. z RcssX%' 

Płcil o płci luba i droga I 
Skorońny znalć was poczęli,^ 
Urok wam dany od Boga,* 
Żebyśmy tylko cierpieli. 

Ostrym karzecie wyrokiem- < 
Kiedy zuchwały nie klęka f* 
I tkliwym schwytacie wzrokiem;^ 
Czyie się. serce was lęka* 
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Choć miłość od gniewu róina ^ 
U was z nim icdzie do pary, 
Ani pozyskać was moina, 
Ani uniknąć bez kary. 



ODA IV. 

Do Michała Kimbara. 

A ia się twoiey nie dziwię Foloi,. 
Że ci. nie ufa » ze zdrady się boi. 
Podobna róży, a ten wabny kwiatek 
Dał iey obaczyć motylów niestatek, 

I wiatr i strumiea, ca t^y przebiega. 
Zdradą miłości serce iey ostrzega, 
Ten las, te góry, te wdzięczne doliny, 
Sławne są skargą i łzann Hermirfy. 

O świadku moi^y niewinności Bozef 
Komuź , wołała , którft wierzyć mou , 
Jeśli przed tol>ą, i ia tez zdradzonary. 
Od; niewiernego Misiem Fii^ipon^ ? 

Wielez on pazy 8«rtH» swe otwierała. 
U nóg mi leżał , przysięgał, umierał, 
Ach! uwierzyłam, i lakzem nie miała 
Uwierzyć temu , któregom kochała ? 
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Mź , dotąd płoche pędką cię ztfloty^ 
B^^dziesz ty leszcze żałować mej cnoty, 
Trudno cię cofnąć w lekkomyśiney chuci;- 
Sam chyba ciebie nie^tatek powróci. 

Byłam na- świecie' dla iSiegb iedyną\ 
Byłanr! i iestem tąlźr samą Herininą' 
Lubił mnie; ale na* to widkę, lubił, 
A»eby uwiódł , pozyskał i zgubiŁ 

Tak biedną- niegdyś porzucił- Enodę* 
Niewierny pasterz; ni go łzy pieszczone;, • 
Ni tkliwa miłośo, ani dom iey pewny 
Zatrzymał: uszedł do płochey królewny. 

Rzuciwszy trzody i roskoszlie gaie', 
W obce za morzem powędrował > kraie,- 
2ludził lacenkę, i 1>ogate spi^fty^ 
U wiózł niecnota krzywemi okręty^ 

Ale cói potym? wzburzył całe Greki' 
I własną zgubił- oyczryznę. na wieki , 
Wystawił Troi^ na rzeź i- męczarnie ' 
Helenę, stracił i sam zginął marnie. 



i5* 
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ODA V. 

Psalm 93 skrócony. 

Bóg zemsty Panem; ukarać mu suadnie , 
Podnieś się Boie! a p>cha upadnie ^ 
Długoź. twych ustaw przestępcę, zuchwali 
ilotrostua dumne będą wyrządzali? 

Lud; wierny trapią, świątnice rahuią. 
Wdowę, sieroty i gościa mordiiią : 
I bluźnią ieszcze , rzucaiąc potwarze , 
Ze Bóg nie widzi , ani za. to karze.* 

Zważcie, o głupi! i pomyślcie przecie : 
T-wórci- a swoim.. nie wiedziałby świecie ? 
Cwicząa narody, nie ma karać złości 
Ten , który, człeka, naucza mądrości ? 

Szczęśliwy! kogoś ty Panie wyuczył , 
Kto prawom twoim, serce sw« peruczył ! 
Twoia moc ludu swego nie rasmuci, 
Ni swe na. ziemi duedzictKro^ ipprzuci. 

Kto się zastawi w brew a moie zdrowie, 
I. przeciw niecnym za niną słę opowie ? 
Gdyby Pan swoiey nie dodał pomocy 
Mało w okropney nie poległem nocy. 
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Jeieli rzekłem:' ,,noga mi się cłiwieie;*' 
Pańska me litoścr wspieraia^ nadzieie' 
Czy lii przy Bogw tron- będzie zirodniczy? 
Dał źólć w swey drodze s a nie dał> słodyczy ? 

Ty Panie! twierdza^ ty moia' zasłona; 
A^adzieia nasza,, w Tobie umocniona. 
Wartością twoia sprawiedliwość płaci' 
1 w samey złości- złośnika zatraci.- 



ODA VL 

Do XŹNEY WlRTEMLBfiAGStlRY'.- 

Lulje i świetne podniety. 
Pycha to rymów ozdobnycłi.- 
Milo mi śpiewać zalety 
Polek do ciebie podobnych: 

Jaśnieicsz Xięiii^ W tiat^odzie 
Darami ziemi szczęśliwym, 
• Gdzie obywatel w swobodzie 
Umie by di męinym 4 tkliwym; 

Kędy płeć w^asza na jcede 
Wdziękami słynie piękności; 
I wspólnym' z nami udzielę 
Ukwieca ołtarz wołności. 
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Snadność umysłów sehwyeify 
I ksftiałt i dowcip i cnoty; 
Kiedy esuć kaie cześć mila- 
Dueha waszego przymioty.- 

Mia^ postać t&m oKazaią 
Dobroć, szlachetnośćr, pożycie; 
Gdzie wolne , idąc za chwałą,^ 
Względy slaszności' łączycie. 

Waszey to winien słodyczy 
Polak na drugich spłonienie; 
Że nic krwawega, nic dziczy 
Z dzieiów swych niema na soenie^ 

Łttdzko^c się u nas wzdrygałr 
Ra wściekłych Anglów topory; 
Ka krew, co Faryż zalała , 
I na Madryckie potwory^ 

Wtenczas gdy oliłuda spogst 
Mord uświęcała ościenny; 
Z prawem bliźnego cześć Boga' 
Jednoczył Polak sumienny. 

Jeżeli świętość skażona^ 
6 obycsaiów bieg złoty; 
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Toć były Ryxa i Bona 
I inne obce niecnoty. 

Z icb łaski nam niezwycrayne 
Podłość, przekupstwo, mącenia; 
Ich duchem serca przedayne 
Klęliimy bliscy zginienia. 

Ale iak źroJło zmącone 
Uboczney stekiem uliwy; 
Znów swey czystości wrócone 
Kryształ potacza właściwy. 

Skoro wasz umysł przyrodni 
Ognie szlachetne okazał, 
Uląkł się wyród swey zbrodni 
A obywatel ią zmazał. 

Tym ieno duchem zazdrośnie 
Niech sławny Polek wdzięk pala; 
Ze czcią wam od nas urośnie 
Oyczyzny lubość i chwała. 



ODA VII. 

Do Ignacbgo Tańskiego. 

I ly się dziwisz, ze Filenor mściwy 
Gotów Kleanta ubić za Łikorę? 
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Nie czuie zimno miłośnik prawdziwy: 
Łikora piękność ^ a Filenor gore. 

Tański ! widziałem dwa koguty złote 
Jak rozpierzone krwawią sobie czuby; 
Patrząca kokosz podnieca ecliotę , 
ocierać się za nią do ostatniey zguby* 

Milaź to korzyść i droga i^y cena; 
Świat niecbay ginie , ona za świat stoL 
Gdyby nie owa tak piękna Helena 
Moieby dotąd stały mury Troi. 



ODA vni. 

Na śmierć a. ŚTVriąTOKZECKIEy. 

Biegu goryczy doszedłszy koiica , 
Szczęśliwsza od nas zapewne. 
Co leiem za nią łzy rzewne; 

Rzuciła światłość naszego słońca ,^ 
By uyrzeć cbwały słodycze , 
Boga oblicze ! 

Znalazła swoich niewiniąt parę. 
Które u tronu tey chwały 
Na dobrą matkę czekały; 

tączy tam własną z niemi ofiarę. 
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Znane nam ducha przymioty 
I serca cnoty. 
O! którzy ulgę Trinienem życia, 

W slotach cierniowey podróży. 

Chwilę pogody, kwiat róży! 
Jak sen o Anno! żadne ich bycia 

Ugania sercem twe cieiiie . 

Samo wspomnienie. 
Ale, gdy tam cię Bóg sobą darzy. 

Dwie mu ofiary miluchne 

Podnieś z Helenką Juluchnę: ' 

A płonąc światłem naywyzsze'y twarzy 

Zwróć iego litość ku ' ziemi 
Nad łzy naszemi. 
Oby go modły nasze zmiękczyły ! 

By tę krainę swobodną 

Uczynił oczii swych godną ; 
Odzie ia przyiafciel, gdzie twóy mąi miły. 

Odzie Oleś z krwi twey ozdobą 
Dąiym za tobą. 



O B A :IX. 

Do X: Józefa Kobłanskiego, 

Pókii nas trapić ta będzie Warszawa , 
I iólć obruszać co tydzień dwa razy? 
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Jakiż tam zawrót? co za kwas i wrzawa 

Ochydae stwarza -obrazy. 
1 gdziei to pierwsze Polaka uczucie^ 
Które go wspólnym zaięło płonieniem? 
Strząsł obce więzy w iednym ognia rzucie 

I śmiałem powstał ramieniem. 
Czegóż iednosci odwaga, i cze^o 
Boleść przebrana otrząsnąć nie zdoła? 
Lecz wieczna Hydra narodu wolnego: 

Gdziei nioie sługi zawoła? 
Obce wnet stadło, interes z intrygą 
(Bóg dałby, nigdy- Polakom nie znane) 
Nić swoię z pasmem , całości roztrzyg;^. 
Płaszczykiem cnoty odziane. 
Alić ta iedność Łaii długo żądana. 
Gdy dla oyczyzny iak stos wonny, gore 
Trąci ią fortel , i w swego bałwana. 

Dalay zamieni w potworę. 
Wiią się z tyłu węie w idy warkoczu.. 
Twarze nad czołem skład ruszaią dziki , 
Cói się wam dzieie o głowy bez oczu? 

Czego chcą wasze ięzyki ? 
Potwarz wam lul^, ale nam szkodliwa, 
Rzuciła w groina, ni^ai^ak i niechęci , 
Z niey korzy staiąc gorliwość fałszywa 
Waśni was , targa i kręci. 
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Milowe tu własna i opór iey «ługft 
Szanuiąc posąg uprzedzenia stary, 
Jedeii zuchwale , a -ohleidnie druga 

Palą swym chuciom ofiary, 
Czegói im chce się ? czego talt zarlitve 
I pianę toczą i słodkie z ust miody? 
Wolność i równość! a obydwom krzywe 
Depcą powszechne swobody. 
Owoi i zawifść niewolnica pychy. 
Drżąca na połów w zan^ęcie od wschodu^ 
Na zacne prace, wyziewa iad cichy 
Na dobroczyucę narodiu 
Więc drobny umysł nie ufa i cnocie. 
Prawdę liy nawet poczciwość gorąca , 
A 'zdrada coraz kadząc ich ciemnocie ' 

Poddaie zapał i trąca. 
A toz co? stwora z smoczemi ogony; 
Hucho iey w kraiu, a za kraiem głowa. 
Krnąbrna zaciętość z kaidey dmucha strony, 

I wszystko zburzyć gotowa. 
Kapłanie! Bogu wznoś kadzidła miłe, 
W czystości serca , w umyśle pokory; 
Aby dał cnoci« światło, czas i siłę 
Na pokonanie potwory* 

T^om FIL i6 
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O D A X. 

XiąŹNiczcE Zofii CzARTORYYSKiEr. 

Zofii naszcy przynoszę 
Różę , pąk biały , pąk świeży ; 
Maiu wdzięcznego roskosze 
Czoło wiosenney młodzieży. 

Nie tę 9 co kędyś tam nisko 
O kilku lisŁkacłi bez woni 
Śliznie , a na swe igrzysko 
'Pastwę owadu wiatr roni. 

Ale co w słodkiey ucbronie 
Hęka ią straży wyniosła, 
"SY świetnym Roiaiicu, na łonie 
Ziemi szczęśliwszej urosła! 

Nim zaobludzi iey cienie 
Zdrada dowcipów bezczelna, 
Swiętsze tey róiy znaczenie 
Muz> maluie rzetelna. 

iKiedy Bóg swoie kochanie 
Na trudney skale postawił, 
Córy niebieskiey mieszkanie 
Ten kwiat naypierwszy objawił. 
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Cnoto! ty zawsze wysoka ^ 
Nad ślepych losów niestatek 
JPoday tu swego rzut oka : 
tlśmiecha ci się. twóy kwiatek. 

fióia tak wabna i słodka 
W zbrpyney cierniami nadobie,' 
Jak twe oblicze z pośrodka 
Trudów, co wiodą ku tobie. 

Szczęśliwy, komuL z młodpici 
Jest ukazana tam droga! 
Ominął błędne gorzkosci 
Znalazłszy ciełiie i Boga. 

Szlachetniey lice wdzięk rosi, 
Jaśnieysze rzucasz promienie. 
Im skromniey ducli się unosi 
Im czystsze służy sumienie. 

A iako wonią tdy róły 
Wszystkie ićy listki oblała,^ 
Tak w całey iycia podróiy 
Cześć twoia dla nas i cbwala;- 
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ODA XL 

Da B o G A. 

Kędyi te duchy ^ eo pełne wrlgoci 
Z roli na rolę przesuwaią chmury? 
Czy łu£ za wieczn^y odwrotem doJ^roci,. 
Głodu srogiego świ^t czek.a ponury? 
Sp6yrzyy na pracę i uial się trudu 
Boie ! twoiego ludu. 
Płowieie szata nadziei zielona. 
Mgła szara 4łusi rienriantna zuoie^ . . 
Twarz słońca mdlenui dniowi, upihzykrzonay 
Rozpala skały, wysuszyła zdroie; 
A na liic ostry^ na szczęznące kłosy 

I noc uchybia rosy. 
Praca cnotliwi , twoich oczu godna« 
Skarży twóy ranek i tw.oie południie; 
Życia nie daią wyczerpane do dna* 
Ni rzeki łąkom, ni ogrodom studnie; 
Pragnąca ziemia w bróidy się rozpada 
Ryczą łaknące stada. 
Chodzi poczciwość załamuiąc ręce , 
1 szuka w sobie przyczyn, twoiey kary,. 
Z kościołów twoicłł usta pacholęce 

Wznoszą błagania czystdy pielne wiary. 

Po cói się z niemi mięszaią zuchwali? 
Co ciebie rozgniewali.. 
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£ysnąłe»! zieoiia twym- gromem przeięta* 
Korzą się lasy^ a- góry zadrżały. 
Mściy się i lituyn o prawico święta! 
Ciskay twóy płomień i grami ^ce^ postrzały' 
Na wiarołomce, sprośne winowayce , 

Na nien^dzięczniki i zdrayce! 
Niecłi giną razem ,• ale naostatek 
dkaz nam okrąg słoiica złoto*- włosy; 
A]e na łonie drźącycli oto matek, 
Zacłioway dzieci pod fwemi niebiosyk- 
Aby zieleńszą' utiiiało czcić ziemię' 
Cnotliwsąte plemię.'- 



O h A xrt. 

o K L BONI Bi 

Myśl z Angielskiego: 

Kleod w gromadę wchodzi zamyślony. 
Mimo tłuiti dziewcząt' na siebie zwrócony 
Ani głos strzyma, ani go iMratt cżyia; 

Wszystkie pi$kno«ci pomiia; 
Spostrzegł Jrenę: zadrżał i zapłonął. 
A gdy wzlp^k iego vr pomieszaniu tonął; 
Biorąc iey rękę ;, ta , - mówi ^ dłoń czuie 

Co w sercu miłość spralvuie ! 
i6* 
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Ona rzucii^szy Trzrok pełen ostrości : 
Ani mi, rzekła, wspanmiy o miłości. 
Posłuszny Kleon roakaz iey wykonał: 
Padł przed okrutną i skonał. 



ODA XIIL 

Psalm 91 etc. 

Jakże to dobrze wyznawać Pana 
Naywyiszey cli wały i mocy; 

I litość iego wystawić z rana 
I prawdę iego wśród nocy! 

Boże ! brzmiąc to]3ie na arfie- złotey 
JRienia: połączę wdzięczności 

Patrząc na dziwne rąk twych' roboty 
Serce mi. skacze, z radości. 

O iakie wielkie twe dzieła Panie ! 

Jakie głębokie twe myśli ! 
Szalony człowiek nie zwaia na nie, 

A głupi . próżno ie. kryśli. 

Kiedy nieprawość rośnie iak trawa. 
Rośnie na cłiwilę i pada : 

Twoia tym czasem na wieki sprawa 
Stoi nadŚKiatem i włada. 
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Oto twóy. Panie przeciwnik zginie, 

Zginie, kto z Tobą nie radzi; 
Ni się postrzeźc' iak w zley godzinie 

Porasta go twoi* wygładzi. 

Jak iednoroiec głowę ia wzniosę; 

Zieloney starzec postawy: 
Twey i a litości będę pił rosę , 

Pełen i wieku< i sławy. 

Na nieprzyiaciół' wzgardą spoyrzałem,- 

BotWoicłiv względów nie warci; 
Wieść tylko pot^Tii o nieb słyszałem- 
Ze własną- zlbściu potarci. 

By. palina~, kwitnie raąi sprawiedliwy 

Góruiąc z cedrem Libanu ; 
Kwitnie bo szczepił sani go Bóg żywy, 

lie przy swoim rosi Panu. 

A gdy ubieli wiek iego skronie , 

Nic swey żywości nie straci, 
Iśdż będzie, głosząc , źe Bóg w Syonie 

Każdemu za swe odpłaci. 
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ODA xiv: 

Wspomnienie. 

Olo się łąka zieleni V 
Mięszaiąc kwiatów słodycze,. 
Gdzie moiey lubey Tereni- 
Krótkie l>łysticlt> oblicze. 

Ghłopczyno co igrasz z namii- 
Igrałeś po iey warkoczu;. 
łlusTyłeś usta wd wekami i 
L grot- cisD^łei z. iey ociu* 

Trafił w uczucia , gotowe ' 
Epzyi%ć iey obraz z pośpiechem;; 
Zaięla seixje i głowę- 
Miłym nadzieia uśmiechem^ 

Ocuciłibm sic!\ ., została 
Żałość ,. tęsknota , westchnienie;- 
I co iey uśmiech czuć dala 
Glotney- chwili wspomnienie. 

o D A XV. 
Na śmieć 3-. Dekibrta PitEZT: Warszt 

Po swoimoycu! po swym przyidcielu< 
Dobrego ludu szloehaią gromady. * 
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Wiele łez płynie , gdzie porzacił Tfielu, 

Mąź pełen ducba , mąi rady» 
Cnotliwy Janie! z płaczącemi szczyrze 
I moia tkhwość łzy tobie wylała v 
Muza to czuie i brząknąc na lirze 

Twoićy pamięci kazała. 
Poszedł zajaśnieć , gdzie zawsze dzień świeci, 
I co nas czeka , z lego twarzy dociec ; 
Co patrzy z niebios na swe równo dzieci 

Sam wszystek i Pan i Oytiec. 
Powagi światła i i'oztropn^y cnoty ♦ 
Zostawił przykład^ naczelnikom hidzff 
Jak skromnym ruchem kierować ołjroty, 

Gdzie czucia ślepe żkr'badzi. 
Cóz innym ptakom po gruzach ogromu 
Gdzie tylko sępy pasą się ich zgraic? 
Ochocza praca , i pokóy w t^m domu 

Gdzie matkę wszyscy kocbai^. 
Moc tego ciała iakźe się' poruszy. 
Którego w więzach i ręce i tiogt? • 
A władza zmysłów, nie daie czuć duszy 

Że arzuka przyczyn ból srogi! 
Przebóg ! co widzę ? płaskie morza cisze 
W harde ku nfebom wspięły się bałwany 
Zatrzęsły ziemią, i w zuchwalcy pysze 

Wierzch .rozsadzała Wólkany, 
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Rządzie! pamigtay ie iak nasze lata 
Tak obycząie, tak mienią się wieki; 
Że tego twoia nie obeydzie strata 

Kto nie zna twoie^ opieki. 

ODA XVI. 
D o R ó ż T. 

W^ M sławy , odglojsem % . 
Za.tkliifey duszy o?dpb4; 
Ucieraiąc się i z losemi 

I z sarnyia sobą. . 
Obłudy i iądzy goniec 
Trudzony, mylon, trącany 
Serca moiego naHoniec 

Zgoiłem rany. 
Jfakai to razem pociecha? 
Lube spotykam oblicze 
Do czegóż mi się uśmiecha 

Bóstwo zwodnicze. 
O śliczną rcio ! słodkiemu 
Podchlebiasz czuciu niezmiernie. 
Gdzież moia wiosna ? i czemu 

Znam twoie ciernie? 
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ODA xvn. 

Trok Kupidyną. 

Serca miły tyranie , 

wielki ! chociaż mały , 
Którego panowanie 
Uskromilo świat cały. 

Z tym cię ktoś by d£ rozumie ^ 
Mruczy , zali «ic , nudsi : 
Bo ciebie czuć nie umie. 
Nieprzyiaciel to ludzi 
Kto twoię słodycz truie: 
Ja cię, lubym maluię! 
Siedząc na złotym tronie 
Różami wieńczysz skronie, 

1 żądasz wzrokiem tkliwym 
Uczynić świat szczęśliwym. 
Za tobą poczet słodki: 
Idą w tłumie igraszek 

Pląsy , tańce , cbyobotki. ^ 

Na urok twoich fraszek. 

Leci żądza '2 pośpiecherii , 

I nadzielą z uśmiechetn, 

Otaczaiąc tron złoty 

Gracye i pieszczoty. 
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ODA xvin. 

Do JÓZEFA ŚwiąTORZBCKlEGO. 

Józefie! łysnęły zorze, 
Którym się oddać nadzieia radzi: 

Odbiia okręt na morze , 
Dokąd odwaga i żal prowadzi. 

Musiało temu zapewne 
Serce bydf z dębu, warowne stalą. 

Co pierwszy płótna powiewne 
Śmiał nad burzliwą rozpuścić falą. 

Co mimo wiatrów rozruchy 
Wsiadłszy zuchwalec na łódź ułomną , 

Dla lichey zysków otuchy, 
Ustawnie z imiercią walczył przytomną. 

Nie pewien iednak żeglugi. 
Po mokrey drodze spieniwszy wiosła; 

Żałował pewnie czas długi. 
Że go zbyt ślepa chciwość uniosła. 

Atoli stale iui; śpieszył , 
Szukaiąc końca drogi wątpliwe y: 

Jakie się razem ucieszył > 
Kiedy na wyspie stanął sieczęśliw^y. 
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ODA XIX. 

Naśladowanie Psalmu 96, 

Ziemia się moia raduie: 
Bóg sam nad nami panuiel 
Niech iego chwałę dzieii dniowi 
A wiek podaie wiekowi. 

On ieden wielki wspaniały 
Tan dostoyności , pan chwały; 
W przystonku iego mądrości 
Pra^w^da tor daie słuszności. 

Na hlask iey iywo rozsiany 
Pękaią twierdze, kaydany: 
A na gór łiardość gorące 
Gromów łyskaią tysiące. 

Połączcie zewsząd, narody. 
Wieńce trzymaiąc swohody. 
Chwałę i pokłon wiecznemu <» 
Bogu i Panu iednemu! 

Nieście serc czyste ofiary. 
Wdzięczności pełne i wiary: 

" Ogłoście wszędy brat bratu. 
Ze Bóg panuie sam światu. 

Tom ni. 17 
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Naprawił ziemię zniszczooą f 
Zrobił ią wiecznie zieloną : 
Prawa mieszkańcom iey wrócił 
I dumg Panów ukruciL 



ODA XX. 

XiąźNiczcE Zofii Cząrtorytsoby 

Na Kwestg PFielklego Czwartku. 

Ta, która tylko dobrze nam czyni 
Aby cbętnieysze do świętey skrzyni 

Ręce boyności ściągnęła ; 

Zofii postać przyięla. 

Uciesz się nędzo ! czyieyie duszy 

Na twóy ratunek czułość nie wzruszy 

Gdy z całą wdzięków nadobą 

Staie ponęta za tobą ? 

Obrazie wiosny, co się rozkwita , 
Cóż na twem łonie oko me czyta? j 

tchnienie matki gorliwe! 

1 czucie córy szczęśliwel 



d by Google 



X I ą <? A '"• 
ODA XXI. 

jGNAClłMU POTOCŁIEMU. 

Umysł po całym wznosi narodzie 

Wypogodzone nam czoła; 
I leie w spólne'y uśmiech swobodzie 

Córa pamięci wesoła. 

KomuŁ to wiicsz o muzo święta r 

Obywatelską koronę ? 
Komu to brzmienie, cnofy ponęta, 

I twoie glosy pieszczone? 

Temu co cięlar domu wysoki 

I przyiął świetnie i dzwiiga^ 

A zacnych imion szczęśliwsze kroki* 
W pięknym zawodzie wyściga.. 

Temu co w mglistey oyczyzny słocie 
Oka czystego nie zmrużył. 

Co dla niey zyie , i w swoiey cnocie 
Na ufność braci zasłużył, 

Temu , co iasnym prawdy promieniem" 

Duch napawai%€ "wyselLi, 
Przed iey ołtarzem, i za iey tchcnieniemi 

Święte czuć daie wyroki. 
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Tak iest, czuiemy! a czuiąc przyzna 

Mądrości iego i pracy, 
Człowiek swe prawo, życie oyczyzna 

I ze dziś słyną Polacy. 

Niech przeciw swoiey mruczą korzyści 
Dąsy, niechęci , poŁwarze : 

Krótko widzącey wrzask nienawiści 
Jego ia chwałą ukarzę. 

Gdy oczom orła, i orląt mocy 
Pochodnia niebios widoma , 

i^aie promieniom ptak czarney nocy 
I rzesza kędyś pozioma. 

Długo się pasły odrodne kupy 
Na pięknych osad ruinie; 

Odjąwszy własne nie swoim łupy, 
Orłów oyczyzna nie zginie. 

Postępuy równo ku iey ozdobie 
Sprzątaiąc i cierń i gruzy; 

A wszystkie wieńce uchwalą tobie 
Gracye polskie i muzy. 
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ODA XXII. 

Psalm lOL 

Ocliotne , Boże ! serce w sobie czuię* 
Nowy rym Tobie, nową pieśń gotuic 
Rusz się o lutnia rusz się moia tJiwało T. 
Oto i dla Das słońce zaiaśniało. 

Będą erę , będą czcić Das ze swobody, 
I przed wszystkiemi ogłaszać narody ; 
Bo samo niebo twa łit ość przenika, 
A prawda Pańska obłoków dotyka, 

Unos się cbwalą, nad niebiosy Panie! 
Nad ziemią niechay cześć twoia rosŁanie:: 
By wolność mteli słudzy tobie mili, 
Twoia ich ręka wesprze i posili. 

Tyś to z przybytku twoiego powiedział:. 
„Będę ia wesół na Syonie siedział, 
,,Dawid móy kiedyś Sycbemę uderzy 
,,I sznurem Sokkot dolinę pomierzy, 

„Moc moiey głowy Efraim. potężny, 
,,Móy iest Galaad , móy Manasses męiny^ 
„Juda im Królem, Juda z^awołany; 
„Moab na służba ostatnią skazany. 

■ ■■ , ' ■ •■7'" 
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„Na Iduraeę kiedy krok wychylę 
„Podda się moiey i lud obcy sile"" 
Któż mię na murach miasta iey posadzi? 
Do Idumei kto mię doprowadzi? 

Któż ieśli łiie ty? ty naszym przymierzem 
Z ciebie wśród boiu potęgi nabierzem : 
Od ciebie ieno wsparcia twóy lud czeka; 
Bo próżna ufność w obronie człowieka. 



ODA XXIIL 

t)0. XŻN.Y IzAB: CzAHTORYYaKIEY. 

Muza łysn%wszy promieniem. 
Z.lona przedwieczn^y pamięci ; 
Szczęsnym, zaięla płomieniem. 
I myśli ziemian icllęci. 

Długo pieszczona od. Greków, 
Paląc tam swoie kochanki , 
Niezwiędłe do naszych, wieków 
Z. ich kwiatów pletia im wianki. 

Gdzie tylko tchnęła iey neta. 
Na roskosz owey krainy 
Oczarowała moc święta 
Pagórki, zdroie, doliny. 
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Pasmo przenosząc lubości , 
Za ukazaniem swey stopy 
Cudem natchnęła piękności 
Grunt Rzymu i Parte napy. 

Ale zuchwałey gmach dumy 
Gdy ięla wieków trząść siła ; 
Chłód Anienu i szumy 
Tyburu wdzięczne rzuciła. 

Odtąd płoszona orężem 
Gubiąc w ciemnotach syve kroki 
Od matki naszey pólkręźem 
Zmieniała ponęt widoki. 

Przecież tam owdzie na kolo 
Niklemi Łfąkana tropy 
Rozpromieniła swe czoło 
Wśród miley sobie Europy. 

Światłe tu on/iy oblicze 
Nad oarodaiłii czynnemi 
Dało swe uczuć słodycze 
Oł>ywatelom tey ziemi. 

Xicino! gdy wzrokiem objęła 
Te. brzegi, pola, te domy; "^ 
Milo iey widzieć twe dzieła 
Zielone Paław poziomy. 
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Pomiędzy warte wielbienia. 
Co tylko oney smak przymie; 
Wzięła do innych zdumieniaH 
Na swoie skrzydło twe lmie» 

I życzy tyle ci cliwaly, 
Jle ma ponęt z twey r^ki;. 
Jle Puławom przydały 
Dowcip , nauka i wdzięki^ 



ODA XXIV. 

Do T o p o Ł !• 

Witay sąsiadko Wisły wysoka! 
Stateczna obok niestałey rzeki, 
Posada twoia w gruncie szeroka*. 
Trzy oyców naszych przeżyłaś' wieki 

•, (^) 

Jleżeś z tego- brzegu wifdziała* 
Błędów i kiesek Topolo biała-. 

Gdy rozłożysteni ważfjc ramieniem 
Igra z wiatrami chlubny wierzcliołek 
' U stopy twoiey pod miłym cienienr 
Oddycha wonią wdzięczny fiołek ,, 



(1) W Paichatct, niedaleka Puiąw. 
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Drobnyć to kwiatek, w niskich zi6ł gminie 
Lecz zapach lego nad niemi słynie. 

Kiedy gość tkliwą niesiony duszą 
Oglądać będzie piękne Puławy; 
Umysł tam lego chwytaiąc, wzruszą 
I wdzięki lube i zacne sprawy. 
Obym dał uczuć słodycz t^y liry 
I ia pod cieniem świetney Temiry! 
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Z POŚMIERTNYCH RĘKOPISMÓW 
^ WYIĘTE, 

X I Ę G A III. 



O D A I. 

Do LuDw: Kropinskiego. 

Traf to ulotny, co czyni szczęśliwym ; 

Na korzyść z niego umiey bydź myśliwym ; 

W polu fortuny trzeba stać Ludwiku 

Jak na przesmyku. 
Czekay, a nie śpiy, niech sto razy minie, 
W naymni^y spodzianćy nadleci godzinie ; 
Z odwrotnym, coraz tam i owdzie czołem 

Toczy się kołem. 
Nie łap promieni : omami cię łuna , 
Którą się wieńczy czcza w koło fortuna, 
Ani leć za nią: ścigacze i^y błądzą 

Za próiną żądzą. 
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Igraiąc z Triatrem , nikle roniąc losy. 
Podobne żaglom nad iey licem włosy 
Leci na brzytwie ! chwytayie ią z czoła , 
£o z tyłu goła. 



o D A IL 

Do Xgia Adama Jerzego Czartouttskiego 
Na obóz pod Gołgbiem* 

Żyle oyczyzna i Polaków chwała! 
Na ten szyk zręczny proporców i koni 
Na rzeiwą sprawę łyskaiącey broni 

Serce mi skacze i pala. 
Widzę z radością młodego rycerza ! 
Czy szablą łyska, czy na koniu toczy : 
Kurz na nim i znóy porywa me oczy 

I w duszę ogniem uderza. 
Xiąze! tak ciebie wieniec u nas czeka. 
Tak cię na łono niech oyczyzna przymie ; ^ 
Która i dzielność, i z usługą imię, 

I prawo waiy człowieka. 
Miło iey uczuć duch męztwa i rady. 
Tych tu pamiątki są dla niey pochlebne 
Miło iey sprawy wspominać chwalebne 

A w nich i twoie pradziady. 
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Gdy na tein polu Muza cnotę chwali 
Prochy i święte Bohatyrów cienie ! 
Niech tu was nasze obudzi wspomnienie 

I nas cześć wasza zapali. 
Tu grzmiał Czarniecki na swych braci czele 
Z których krwi zacney wzięła ogień prawy 
Ta młodzież , która rycerskley tu sławy 

W świętym ich szuka popiele. 
Gdy swoich łotrów i obcych czereda 
Wściekłe po kraiu czyniła przebiegi ; 
Ścigacz naiezdców napoił te brzegi 

Gryzącego ie krwią Szweda. 
Tu za powagą Króla swego . prawą 
Wierność szlachetna zapaliwszy twarze 
Przytarła rogów zuchwałey Tyarze 

I dumną wstrząsła buławą. 
Sługać to moiny^ a zazdrosny tronu 
Uczył swych braci goi:szącym przykładem 
Jak mieli poŁym , idąc iego śladem 

Samemu trząsać do zgonu. 
Rzućmy zasłonę, dzień za nocą leci, 
Witaymy słońce i wiek Stanbława 
Każe nam diisiay czuć chwałę ustawa. 

I wielbić Maia dzień trzeci. 
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ODA ni. 

Do B o & A. 

Czyia lu ręka pomoże? 
Oyców naszych wielki Boże! 
Powstałe na nas złoić mnoga 
I zewsząd trwoga. 
Po czarney niebios przestrzeni 
Zachód sif krwawo czerwieni; 
Wicher od wschodu wypada 

I ohca zdrada* 
Jakie ten pożar łakomy 
Jak wytrzymam te gromy? 
Niechay się puszy moc $roga ^ 

My dzieci Boga. 
Ja mówi póydę , przed wami 
Doły równaiąc z górami ; 
Zamki taiemnie otworzę , 

Hardych ukorzę. 
Uczyń , iak mówisz o Panie ! 
Boiaźń i zbrodnia ustanie '; 
Słodką się ku nam nadzieią 

Cnoty ro2smieią. 



Tom ni. iJ5 
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ODA IV. 

XXtow[ Adamom:, Oyco i Synowi ^ 

CZARTOOYYSKIM i WnUKOWI WiR- 
TEMBBRGSKIEMU. 

Kiedy Oyczyzna kochana 
Traci swe syny ród prawy 
Nie widz^ swego dziś Pana 
Świetne i ciche Puławy. 

Matka niedawno szczęśliwa 
Wpośród łez teraz i szczęków « 
Jeszcze się ku nam odzywa 
Do pozostałych tu dzięków : 

„Niech oyca imię i cnoty 
„Przez syna wpłyną na wnuka, 
f^Umiią szczęściem wiek złoty: 
f,Rozum ^.przyiemność , nauka* 

„Przezyiem burze i gromy 
,,Kłótnie w otchłani osiędą , 
„Zakwitną role i domy, 
,,Ludzie dla łudzi iyć będą.** 
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O D A V. 

Do Muzy moiey. 

Okropna smutney ziemi postawa 
Nieba cłimrurami zewsząd osuŁe : 
Wylała z brzegów powódź plugawa 
Zmąciwszy zdroie iadem zatrute ; 
Na zawrót z dbłu i z góry 

Trucbleie tkliwość natury. 
Stargawszy łańcuch i rządów szale 
Urąga cnotom bez kary zbrodnia. 
Rozum tyranów błądzi ^ucbwale, 
W ręku rozpaczy gore pochodnia c. 

Niestety w klęskach dokona; 

Zapamiętałość szafona. 
O moia Muzo serca mistrzyni f 
Zegnasz ze łzami piękne Puławy 
Do którey teraz umkniesz iaskini 
Z lutnią swobody i wieńcem sławy? 

W iakiey zdróy znaydziesz ustroni ? 

Którai clę lipa zasłoni? 
Tu zgrzyta w pośród i łez i ięków. 
Wsparta na ostrym zemsta źelezie ^ 

Tam koło zbóyezych oręia szczęków 
Pycha nieść każe pożogi , rzezie. 

Depcąc granice i prawa , 

Kraie, narody rozkrawa^. 
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Tam Lluźnią Boga zhukani ludzie, 
Z błędów w naydziksze wpadaiąc hlędyj 
Tu lżące zakon w sprosney obłudzie 
I wiarołomcze gorszą zapędy.- 

Wyuzdala się złość sroga 
Jakby nie było iuż Boga. 
Stóycie o ślepi ! grzmi iego ramie 
Puści niechybne na łotrów strzały 
Uzna^ co bluźni, i ten co kłamie 
Ze on Pań ledeR mocy i chwały 
Ukaże światu w swym cudzie. 
Że iego ziemia i ludzie. 
A ty ó Muzo ! za iego tchnieniem 
Godne twych darów uyrzysz młodzieiice; 
Cud iego wdzięcznym ogłaszać pieniem 
I wonne będziesz rozdawać wieńce; 
Uśmiecliaiąc się do braci 
W swobodnej znowu postaci* 



ODA VL 

DoXCIA KoNSTANlCzARTORYySKlEGO: 

Lirą i winem, i zapachem kwiatu 
Uświęćmy t«n dzień, ca cię wydal światu » 
Dla twych rodziców i dla naszey chluby, 
' Młodzieńcze luby ! 
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Gracye wtenczas i moie Boginie 

W podobney iak dziś , dla Polski godzinie 

Pieluchom twoim pierwsze kwiat sypały 

Drugie śpiewały. 
Dobrego po złym słodsze sjj koleie 
I zefir milszy, gdy po burzy wieie ; 
Długie cierpienia radośniey zielona 

Wieńczy korona. 
Idź kędy cnota i sumienie kaią 
Serce i umysł pod ich maiąc straią 
Ani z uporem przeciwko wód pędu, 

Ani w tor błędu. 
Po skalach ostrych droga się nawinie' 
Czy po usłaney kwiatami dolinie » 
Lekki krok przemknie owe bez urazy 

A te bez skazy. 
Łicliili nazbyt, burzliweli morze? 
Muzy pęd dadzą i ukaią zorze;: 
Ani cię rozpacz pogrąży w rozruchu 

Ani sen w puchu. 
Każdy wiek swoiey ma pasmo słodyczy 
Każdy dni białe i swe róże liczy; , 

Juz ręka straży przesuła pieszczotą 
Pierwszą nić złotą. 
Z pomiędzy ciernia dziś pączki wymykai 
I krasę listków wdziękami przetyka; 

i8* 
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Uśniiechai^c się ku twoiey tkliwości 

Neta piękności. 
Ale patniętay i na wiience sławy 
Któremi ma twe uzielenić sprawy, 
I które naszey niie więdhąc ozdobie 
Kwitną na grobie. 



ODA VIL 

Do D a z E .^Y^ A.. 

Ozdobo ziemi ,. drzewo wspaniale !* 
Jakich wyrazów i z iakiey miary 
Wdzięczen uiyię na twą pochwalę ? 
Czyi ia sam tylko czuią twe dary? 

Ah ! niie iedbemu w drodze przygody. 
Służył twóy owoc do pożywienia; 
Nie ieden slodki^y napił się wody 
I spoczął w chłodzie twoiego cieniak^ 

O dobroczynne! oóź ci' zanócę?' 
Usta wdzięczności co iyczyć maią? 
Czy żebyś niosło piękne owoce i^ 
Któr.ei piękności, twoiey zrównaiąr 

Czy żeby łiśc tWÓy gęstt> zielony. 
Odłjiiał źartkie sibiica promienie ? ' 



Digitized byC^OOClC 



X I E G A lir. 211 

Któreyże milsza gęstość zasłony? 
Jak ta, co twwe podai^ cienie? 

Czy iehy świeżość wody rzęsista 
Grunt ożywiała, który się wznosi? 
Jestźe obfitsza i bardziey czysta 
Nad tę , co stopę pnia twego rosi? 

Jedno mi tylko s&ostaie życzyć 
Oby twe pionki, twoie to plemię 
Mogły twym darom- podołjne liczyć 
I równie, iak ty ozdabiać ziemię.!. 



ODA VIII. 

XiĘŹNiczcE Zofii Czajrtoryysłiey.' 

Potok z góry bystro płynie 
Zieloney grożąc równinie 
Ryczy burza, szuniia wiatry 
ilamie wicher pyszne Tatry;: 
W kwitnącey Zosia dolinie 
Między gór strażą do kołi 
"Wita iutrzenkę wesoła. 

Dla ni^y poranek ochoczy 
Słodk:^ ze doiem rosę toczy,. . 
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Dla niey i siostra ley iiriosna 
Stroi się w kwiatki radosna. 
Gdy ku niebu wzniesie oczy 
Same się chmury rozśmieią 
Bliskiey pogody nadzieią. 

Czasie ! co lecisz skrzydlaty 
Dęby zmiatai(|c i kwiaty. 
Niech loty twoie zatrzyma 
Zosia swoiemi oczyma; 
Na żale nasze i straty 
Niech lube ondy weyrzenie 
Słodkie zzuci zapomnienie ! 



O D A IX. 

Psalm 101. 
Potężny Boże na Wysokiem niebie. 
Człowiek na ziemi usycha bez Ciebie, 
Tyś sprawiedliwy! o to pycha tronem 

I twoim gardzi zakonem. 
Dziki nam sąsiad ur^ga wiek cały 
Spiknął się drugi , co dawał pochwały. 
Cnota w ich sidłach i ucisku kona 

I nasza szczerość zdradzona. 
Z góry nas na dół pchnąłeś rozgniewany, 
A tak w upadku wiek nasz opłakany; 



d by Google 



X r ą G A III. 213 

Bez twego światła i bez twe'y pomocy 

Chyo%ł iak wieczór ku nocy. 
Ale ty świecisz na wieki o Boże! 
Dzieła twoiego dar ustać nie może ; 
Ty nad Syonem masz się ulltorać 

Czas oto przyszedł ratować. 
Sługom się twoim mur podol>ał nowy 
Ocłiotnem sercem śpieszą do budowy; 
J^Ufaymy! skoro łzy Pana poruszą 

Obdarzy światłem i duszą. 
Każdy ród swoiey podlega odmianie: 
Lecz twoia ręka nigdy nie ustanie; 
I cnota ludzi trwać }>ędzie na wieki 

Pod skrzydłem twoi^y opiekk 



o D A X. 



I 



PlEŚN WlEYSKA. 

Wsi spokoyna, wsi wesoła, 
Śpiewać ciebie kto wydoła ? 
Kto użytków, kto twey pracy 
Czuie roskosz? my wieśniacy. 

My z naszego piiąc Sanu 
Wi«rni tobie, wierni Panu; 
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Znamy tylko ten brzeg mały 
Gdzie nas matki kołysały. 

Dziękuiemu Bogu za to ! 
Nasza wiosna, nasze łato; 
Nasza iesień ubarwiona 
Sypie kłosy, roni grona. 

Nam się xiciyc w nocy śmieie. 
Nam poranek rosy łeie , 
Nam się się tylko ziemia godzi , 
Wchodzi słońce i zachodzi. 

Szumią dęby, kwitnie łąka , 
Pagórkami cień się błąka; 
Niech się wielki świat przewraca , 
Z nami pokóy, miłość , praca ! 



ODA XI. 

Artsta Pochwały X: Adam: Kaz: Czar* 

TORYTSKIEMU. 

Tam kędy cnota z góry pauuie , 
A^czu i serc nie łudzi. 

Chwalą od ziemian u niey posłuie 
Za tym, co żyie dla ludzi. 
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Prawda i wdzięczność zawsze iey lube , 
A nieodstępne od chwały ; 

Przy i^y ołtarzu swoich ust chlubę, 
Czynom Arysta podały. 

On godnym torem świetnego czoła 
ijaski rzucai^c kwitnące ; 

Na to wziął dary z fortuny koła 
By rąk obdzielił tysiące. 

Z uśmiechem iemu Gracye tkliwym 
W kaidey skinęły ofierze; 

Aby czuł razem siebie szczęśliwym 
I dawca i ten co bierze. 

Aryst którego duma nie puszy, 
Ni dobroczynny dla blasku 

Skromność wysokiey usuwał duszy 
Od natrętnego poklasku. 

Zefir tak z góry wdzięczne niziny 
Cichym uymuie powiewem 

Taki zdróy w ziemi, co ićy roślin j 
Taynym zazywia podlewem* 

Serca przyiaciół z nim się pieściły 
Przypominaiąc wiek zloty^. 

Dom iego , swoim i obcym miły 
Domem poloru ł cnoty. 
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Czy bystrey myśli uniesion lotem 

Muzy szczęśliwe odwiedził , \ 

Za każdym swego ducha obrotem 
Czucie ich smakiem uprzedził. 

Za wysokiego męża przykładem, 
Chętny iest zapał i skory , 

Nie ieden pobiegł Arysta śładem 
I smak chwytai^c i wzory. 

Czyli do grodów, czy na zagony 
Miłość go ludzi poniosła , 

Kwieciem od niego pług uwieńczony 
Kwieciem osute rzemiosła. 

On wyparł zgrozę z owey świątyni 
Gdzie prawa ludzi złożone : , 

Wrócił tam szalę świętey Bogini 
I zdartą z oczu zasłonę. 

On to uznacnił i podniósł wdzięki, 
Które przez przez niego zostały 

Pewnemi wieńców z uprzeym^y raki, 
I czci dla siebie i chwały. 

On duszę męztwa podał młodzieży 
Honorem serca rozniecił: 

Mądrości iego płód coraz świeży 
Uiął, przekonał, oświecił. 
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I gdy w szlachetnym braci zapale 

Ruszył się naród ze sławą; 
On kryiJ^c siebie w powszechney chwale 

Celnieyszą oney był sprawą* 

Jeieli burza i czarne cbmury 

Zaćmiiy słońca promieniej 
Osładza w duszy obraz ponury 

Pogodne iemu sumienie. 

Używay z niego boskiey roskoszy^ 

Którzy len tylko używa. 
Go się na rozpacz ludu nie płoszy.,' 

I wśród piorunów spoczywa. 

Bóg co przyszłego czasu wyiawę 
Okropn^y nocy mgłą ciśnie -^ 

Kieplonną wyda zacności sławę 
I nam iutrzenka zabłyśnie. 



ODA XIL 

A Ł F E z Y B. 

Alfezyb dziki , z siekierką u pasJa 
A z drągiem w ręku , szedł sobie do łasa 
Uyrzał Fillidę krasną iak iagodę 
Pasła przy zdroiach sama iedna trzodę. 
Tom riL ,9 
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Wsparta na gladkiey nuciła iabłoni 
Leśny zalotnik przybliża się do niey. 
Na widok nagły sprosnycłi oczu zbladła , 
Chciała uciekać , skoczyła i padła. 

Podobna sarnie, i razem tey róży. 
Co ręce chciwcy ostry kole nasroiy, 
A on: o Boże! srogość ta niezdolna 
Ponęta sile musi bydź powolna. 

Fillida iemu: ty szalony czlecze? 
Cnota iest moia i Bóg ze mną, rzecze; 
Nieba! widzicie wstyd moiego czoła. 
Nie źal i hańba, ale rozpacz woła. 

Szkarado! zadrzyy, ta czarna nawała! 

tysnęło Fillis padła i zemdlała; 

Święty zaś ogień by cnotę ocalił 
Uderzył zbrodnia i na mieyscu spalił. 



ODA XIIL 

W E Ł L E D A. 

Na imieniny Adamów. 

Noc zniknęła , zgasł kaganek , 
Odmieni się coś na świecie , 
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Widzę na dd , widzę raneE : 
Idzie wiosna w świeżym kwiecier 

Co za Łałas? co za rzesza 
Przychodzi do mnie z szelestem? 
Kto tu myśli moie miesza? 
W zachwyceniu teraz iestera. 
Ach postrzegam orszak luhf 
Witam cif zacny Adamie! 
Słuchay powie dla twey chluŁy 
Ta ca widzi, co nie klamiet 
Przyiaciele w twoim domu 
Z tohą na zawsze zyć będą; 
Nie wypadnie hydi nikomi% 
Ani nudą, ani zrzędą. 
Zobopólnośc szczerey chęci 
Będzie z tohą zrywać rółe ^ 
W słodkiey gubiąc niepamięci 
Interessa i pedróie; 
Cel twoich życzeń iedyoy 
Szczęśliwszym nieba okażą f 
Ani wściekłe Arlekiny 
Dobre ci serce urazą. 

Drugi Adam niech uważam 
Co Welleda o nim kryśfi . 
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Mało mówiy mni^y odgraża « 
Ale patrzy, ale myilu 

Ale przyydzie ta godzina 
Co ga światu wyda mężem j 
Usłużnego matce syna 
I wymową i or^ienu 

I trzeci Adam z Marynek 
Póydzie za cnoty przykładem;; 
Pieszczot matki godny synek 
Badzie wuiem ^ będzie dziadenw 

Bozbiią się czarne chmury 
Burze i gromy ustaną: 
Zorza ieszcze błyśnie z góry- 
Na oyczyznę ukochaną.. 

A kiedy się skończy bieda 
Po łzacłl. i: ognuL ii woynie ^ 
Tabakę nawet Welleda 
Będzie zażywać spokoynie>. 

ODA XIV. 

P t ą KI N E Y Z O S li. 

Grywałem dawne'y na- lutni 
Słodka, wolność na niey brzmiała^ 
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Dzisiay, kiedy ludzie smutni 
Pękły strony, chęć omdlała* 

Ale kiedy Zosia błyśnie 
Jeszcze -we mnie duclia wzbudzi; 
Radość z oczu łzy Tpyciśnie 
Ona pociechą iesŁ ludzi. 

O kwiecie naszły krainy! 
Bądź ićy pagórków ozdobą , 
Niech się dziwuią doliny 
Świeć i pocieszay nas sobą. 



ODA XV- 

Do B o G- A. 

Ratiiy o Boże! i podnieś ducba. 
Światłości twoiey czystym promieniem ;: 
Niechay ustąpi myślom- noc głucha 
I ciężka sercu swoiem oćmieniem. 
Pochamuy śliskie mniemań zapędy 
W zuchwałe błędy. 

Stań ty za nami, i poraź nasze 
Drapieżne zwierze , iądzę s wy woli. 
Twoia nas cnota męztwem opasze 
I pokóy ludziom znaleść pozwoli. 

19- 
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Zabrzmi obfita i irieczno trwała 

Dla ciebie ch\ra-ł». 

Znikaią w chmuracb nadżtei zorze , 
Trwoga dziś twoiey wzywa pomocy. 
Kai burzy, niechay nie huczy morze 
I wiatrom niechay nie dmą z pdłoocy.i. 
A zaraz wielka twem słowem Panie 
Spokoynoic stanie. 

Ukai twarz swoię i prawdę iasną 
Ahy nad ziemią władzom świeciły;: 
Zniknie obłuda i ognie zgasną , 
Które czczym duchem, świat zapaliły;; 
Nie rozeznaiera cnoty od zbrodni 

Bet tey pocłiodni! 
WjJ^y nam z- góry laski twey czaszę; 
I ochłodź serca niebieską rosą. 
Ku tobie zwrócim umysły nasze, 
I ku twym darom oczy się wzniosą; 
A po nas uyrzy kwitnącą ziemię 

Szczęśliwe plemię*. 

Uymiy nas prawem bratferskiey igodji 
i węzłem połącz twego zakonu., 
Niechay lud odtąd godzien swobody 
Zna sprawiedliwość u twego troou, 
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I uini« święcić t po naszrey karze 
Twoie ołtarae! 



ODA XVL 

E j[i :e; N p R. 

Hoży ETenor, śpię waci cToskonaly^ 
Uczuł nsLyiywsze ku Dafaie zapały 
Lecz ta ii oyca, ją ten l^^^l w posłudze ^ 
Ta pasła swoie, a ten pasał cudie. 

Dafne powabną, Ddfne była krasna ^ 
Dafne grosz miała i puściznę własną ; 
Elenor tylko miał serce* i cnotę > 
Czym się cbluł)iły lata niegdyś złote* 

Tysigc paść owiec d&ła ci- Ibi^fuaa' 
Hoyny z nich nabiał i dostatnie runa,. 
Bogataś ! mówił : lecz to za nic ważę 
Gdy się mi droższa twarz twoia. ukaie. 

Gdziekolwiek ona zywem okiem rzuci'. 
Za nią się wszędy myśl moia obróci; 
Jako słonecznik w iey sadzie doyrzały ' 
Za słońcem siebie obraca d^ien cały. 

JCie masz nadróięrco konibcznież ótta- 
WoDDym iacyntem ma bydź przepleciona ?' 
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Piękny iest wieniec, lubo Ii wespółek - 
Usadzisz przy niey i modry fiiolek. 

Ja szczerze kocham, pasterko nadobna I 
Słodka bydź moie ofiara, choć drobna 
Gdy z serca idzie, okaz się wzaiemną 
Ja z tobą będę , ty szczęśliwa ze mną» 

Tak móy Elenor, aie Dafne głucha 
Słowa od serca nie weskły do ucha , 
I gdzieś o twarde obiwszy się skały 
Z niczym do niego nazad odleciały. 



ODA xvn. 

Psalm 3 skrócony • 

Błogo mężowi bez kaźni 
Kto w Paiiskiey iyie botainl ! 
Maymilsza iest droga , 
Iśdź według 'Boga. 

Krew iego zacna na ziemi 
Porówna zawzdy z moinemi. 
Dom iego w trwałe zaszczyty 
Będzie obfity. 

Otwarte serce i wrota r 

Światło tam, wiara, rz^d, cnota; 
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Wnuki usłyszą z ust sławy: 
Byl to mąi prawy I 

Zły na to patrząc usycBa». 
Dąsa się zazdrość i pycłia ; 
Tak » co w swey głowie uradzi 
I^a lodzie sadzie 



OD A xvim 

Do Bon: Woyny. 

Póki nas miłe nad cichym Saneni 
Od burzy cłiirortią podróże » 

Możemy ieszcze stanąć ze dzbanemi 
I dła przyiaini rwać róie*. - 

Miły ten obraz między lipami 

Która Sieniawie cieii daią. 
Płeć piękna slroi dzień twóy różami 
Wdzięki dla ciebie igraią. 

Niecliay ochota t pełnym puharem 
I moiey muzy głoś przymie. 

Pochlebiać obcym nie lubi darem. 
Lecz ona lubi twe imię. 
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Kiedy w szczęśliwym i Polak składzie 
Świetnym odbiiał obrazem, 

Adam w kościele , Benedykt w radzie 
Wincenty slynąl żelazem. 

Gdy rozpostarłszy liufców tysiące , 
Piła z Dunaiu moc zhroyna. 

Harde pod Wiedniem strącał miesiące 
Przy dzielnym Janie i Woyna. 

Ale to wnuków rozrzewnia łzami 
Miłe wspomnienie i smutne^ 

Kiedy grę losu dzisiay nad nami 
Nieba s chmurzyły okrutne. 

Niech ta u rzeszy niemieckich Panów 
Będzie dla ciebie zasłona. 

Co na ruinie Rzymskich tyranów 
Podnieśli dumne imiona. 

Co wiecznie kryiąc własne uszczerby. 
Za wielkość maią i chwałę 

W ciągu pokoleń rozmnażać herby 
J pargaminy zbutwiałe. 

Nam dosyć ciebie, dosyć twey cnoty. 

Sam sobie zacny to chluba. 
Celem ust naszych, celem pieszczoty 

Dusza szlachetna i luba. 
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Cnota się stroiąc w ozdoby swoie 
Na swoim sama wierzchołku 

CŁelpliwe oyców' zawiesza zbroie 
I przywileie na kołku. 



ODA XIX. 

Do Boga. 

Ty nami władasz sprawiedliwy Boie ! 

W twoim imieniu potęga i chwła 
Ta którey wstrzymać świat cały nie może. 

Upadła na nas z ręki twoiey strzała. . 
Chciałeś doświadczyć, czy Ciebie kochamy. 
Chciałeś; przyymuiem i Tobie ufamy. 

Ale dla tego Ty nas pchnąłeś z g6ry 
By się twe iaśniey okazano ramie. 

Gdy nas dźwigaiąc z padołu pokory . 
Trąci tam pychę , i rogi iey złamie. 

Gdy tey ruina przed światem wyświeci 

Że Ty Pan iesteś, a my twoie dzieci. 

Gdzież ta potęga, która w ślepym pędzie 
Ciebie ma za nic , okrutna , szalona ? 

Która krwią znaczy śmiałe liroki wszędzie 
I pasie łzami , węże z swego łona J 
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Która cię bluz ni i z urągiem warczy 
Na twoie hasło i moc twoiey tarczy ? 
Zagrzmiy o Panie ! a świat ciebie słucha ^ 

Ałe co poczniem? gdzie póydziem ubodzy? 
tyskay i prowadź : l)o próżna otucha 

Bez ognia twego i bez twoiey wodzy; 
Za iwom. ramieniem pole iest otwarte 
Cnota się zbroi w cuda nieodparte. 

Day wytrzymałość , a razem i wiarę ! 

Ta groby wzrusza i góry przenosi 
Ta wróci wnukom wieki oyców stare 

I buynym plonem ich ziemię rozkłosi ; 
A błędne dzisiay twoie ptaki białe 
Wrócą do gniazda na dziedziczną skałę. 

Gdzie na zasadzie , co ma przeżyć wieki 
Świątynia twoiey Opatrzności stanie , 

Tam iey świadectwom potomek daleki 
Radosne córek odnowi śpiewanie; 

Tam na ołtarzu łud tobą szczęśliwy, 

Zlozy tam księgę i miecz sprawiedliwy! 

ODA XX. 

ŻAli GlilCERY. 

U i6y topołi iam wieńce wiła , 
Bawiliśmy się tu nie raz , 
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O mieysce drogie ! o łąko miła! 
Afó to niegdyś , nie teraz. 

Tu on słodkiemi nękał słowami 
Tu oczy niilit nieszczere. 

Tu i wzdychaniem często i Izami 
Uwodził zdrayca Głicerę. 

Gdy nieba iasne za świadki wzywał. 
Gdy prośby czynił gorące. 

Wiatr wtedy właśnie lekki powiewał 
I strumień bieżał po łące. 

Wezbrany deszczem potok upłynął. 
Zefir przeleciał nietrwały; 

Tak i on 2 niemi obłudę zwinął 
Ale go nieba słyszały. 

Uszedł on kędyś, iam tu została" 
Na tęskność i żal niezmierny 

Nie chcę narzekać , zem go kochała 
Załuię ie tak niewierny. 

Gdyby tak iemu , lak mnie nie tóiło 

Nigdyby on mię nie rzucił, 
Ałbo przynaymniey (oby tak było) 
Prędkoby do mnie powrócił. 
2Vm FIL no 
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Alkonie! pónróć, uciesz stroskana 
Która cię w smatku ialaie , 

tzy moie ręk^ olriyy kochaną 
A ia ci wszystko daruic. 

ODA XXI. 

Do Piotra. Orzechowskiego. 

Rzekł sobie hardy wszystko mi się godzi 
Mam orci w ręku, lud i prawa moie/ 
Krew tylko moia rzadce światu rodzi 
Dla niey s$ kunszta i przemysł i znoie. 

Niech rai się iaden sarknąć nie waiy 
Sąd i kara w mwiey straży. 
Tu mistrz obłudny, w naboiney postaci 
Ja, rzekł, podeprę gmach wysoki Pana 
Sluzgc świat ierau niechay i mnie płaci , 
By zaś zgiętego nie podmósł kolana 

Drżącemu w świętey ku nam pokorze 
Nieba i pieklą otworzę. 

Dopieroź mędrzec , na pół oświecony 
Zamąci prawdę , i zionie swym iadera ; 
Wzruszył z swych zasad ołtarze i^trony, 
I nad zhukanym zawoła nieładem : 
^ Losu nam tylko ślepa iest droga , 

Nie masz cnoty^ uie masz Boga. 
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Pęknie wnet łańcuch w»ekan>i akuty, 
Kozigrały się namiętności człeka. 
Ślepy zucliwalstwem, a iadcni .zatruty 
Szuka wolności i na nią się wścieka ; 
Morduymy siebie, gińmy pospołu, 

I z góry wyrok i z dołu. / 

Bóg na którego zapomnieli łudzie 
Lub w iego iiiiw ważyli się kłamaóf. 
Puścił ich własndy pysze i obłudzie. 
Dozwolił wichrom karki sobie łamać ; 

A w pośród błędów burzliwey nocy 
Umknął światła i pomocy. 

Truchleiem na to, i wołamy Piętrze: 
Cóż z nami będzie ^ bez iego pomocy? 
Grzmi zewsząd zbroyne w pioruny powietrze. 
Zginie i cnota wśród okropney nocy. 
Tłiechay z ufnością pobożny klęka 

"Wpośród tey burzy, iest ręka. 

Ta ręka zbrodnie ukarawszy stare 
Przez które ostra dziś prowadzi droga. 
Wróci nam słuszność , porządek i wiarę 
I znak mądrości, to iest boiaźń Boga! 
Władać i słuchać gdy zaczną cnoty 
Ukaże ludziom wiek złoty. 
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ODA XXII. 

Do Tadeu: Matuszewica, (a. 1794). 

Srogi luk dzisiay natęża 
Apollo z Marsem zwaśniony. 
Spłoszone gromem oręia; 
Muzy szukaią uchrony 
I udzięcziie z sobą nadzieie 
Unoszą 'W knieie. 

Ukryte teraz i chore 
W ciszy posępney i w cieśni 
Erato i Terpsycbore 
Zaluią taiiców i pieąni 
I ie im ^inie kwiat świeży 
Hozey młodzieży. 

Urania zaś -wysoka 
I zadumana w swe'y myśli 
r^ie spuszcza iąc z niebios oka 
Jeszcze uważa i kryśli; 
Ale drżą boskie iey stopy. 

Gromem Europy, 
Jednakie Klio z nadsluchem 
Pióro trzymaiąc na księdze 
Ciekawa za każdym ruchem 
Potęgi przeciw potędze 
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Tak która idzie, lub bladzi, 

Pisze i sądzi. 
Gotiiy rzekła twoie płody 
Do Melpomeny zwrócona. 
Szczęśliwe uyrzym narody! 
Ziemia znów będzie zielona 
Po klęskach i srogim trudzie* 

Odźyią ludzie. 
A wy nie płaczcie o siostry! 
Niedługo będziem w te'y cieśni. 
Minie burza i czas ostry, 
WrócĄ się tańce i pieśni; 
Zabrzmią niebiosom Polimny ' 

Radosno bimny.. 
Na bobatyrów teatrze' 
Z celem miarkuiąc obroty 
Kiedy ia słucham i patrzę^ 
Na wielkie zbrodnie 1 cnoty;: 
Bóg walę trzyma. Bóg żywy,. 

Bóg sprawiedliwy!' 

O D A xxiir 

P o R A N E K. 
Po * srogie'y burzy co pełna gromów 
I ślepa w bardey przemocy,. 

20- 
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Niosła pól klęskę i poiar dórnóir 
Kręcona wichrem- północy*. 

O iakie wdzięcznym ie&teś poranku! 

Jak słodka twoia nam r.osa! 
Swieio w godowym iaśnieiąc wianku. 

Błękitne witasz niebiosa. 

Na twoię postać, na twoie wdżiękiv. 

Wzbudzone zewsząd ptaszęta , 
Głosem tkliwości brzmią temu dzięki ,, 

Zkąd czuciev zkądicli ponęta. 

Roń chętney ziemi' balsamy iycia ,. 

Napaway zioła roskoszą ; 
Te wśród miłego kwiatów rozwiciaa 

Niech i me serce unoszą. 

Obyś tak moiej' błysnął oyc^yznie !: 
Nadzieia dla niey coś iŁryśii. 

Lecz. gdy się oczom, coraz wyśliinic' 
Boią; się podać, iey mysli». 

Jkko te pączki', co raz tr wożone- 
Niestałą' wiatrów kołeią 

Słodkiemu- słońcu listki ziełooe^ 

Jieszcze powiers^^ć nie śmieią. 
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Ty co po zimie prowadzisz wio^nc^ 

Którego ranek ten świecr, 
Bozkirieć nam znowu myśli radosne 

I powróć Maia dzień trzeci, (r) 



ODA XXIV, 

Do XcrA Adama Jerzego C^AATORYYsiaEGai^ 

Adamie! znaiąc ów święty 
Światła i cnoty uiytek , 
Przez lube zmysłów ponęty^ 
Znasz i umysłu przybytek. 

Tam czynna iemu iest siła* 
PJodna w zarodów stosunek^ 
Które n>u zewsząd przesyła 
Nieustaigcy zmysłunek. 

Tam kładzie dusza szczęśliwa 
Zacne swey woli zaczyny 
Na iego tronie spoczywa 
Boskiemi rzutna sprężyny. 

Ale nie każda tak. własna 
Nie kaida. więzy przełamie 



CI) Oda ta ^toana była ^koie rojra 179>^ 
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W tyle zasobów zapasna 
JaL twoia bystry Adamie! 

Podług umiaru i spięci , 
Jakie da ciału przyroda; 
Czuie , poymuie , i leci 
Namiętney duszy swoboda. 

Podobna tęczy co mieni 
Cicniuie, farby rozciera, 
W miarę graiących promieni 
Któremi słońce przeziera. 

Gdy oko iasne do umu^ 
A czyste ucho przyłożę; 
Wolen od skazy i tłumu 
Rozum, się- mylić nie moie. 

W miarę trafności lub błędu 
Dowcip obrazy przenika, 
I podług zmysłów narzędu 
Stróy się tlómaczy ięzyka. 

Gdy sąd uczuie w swey wiedzy 
I zbytku chciwość i braku , 
Stanie rozsądek na miedzy 
Prawnego tknięcia i smaku. 
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Ten bez ochydy pokaże 
Gdzie przypiąć róże piękności , 
I pokąd trzyma swe straże , 
Uwaga pręclkiey sytości, 

Dopieroz wyda w swyin blasku 
Naczelność swoic nauka 
Wieńców i warta poklasku , 
Rozkwitnie' coraiey sztuka. ' 

Na tey Bóg 'Ślepił zasadzie 
Podobnym, sobie . człowieka , 
Tą słynie w poju i w radzie 
Tą celu swego docieka. 
Myśl iemu słuiy za posła 
Od pięknych świata widoków. 
Myśl niemi tchnięta duch wzniosłsi 
Do sprawiedliwych wyroków. 

Ztąd iemu lubość zachętu 
Dobra i złego poznanie , 
Pociągu prawo i wstrętu 
Uczucie, skłonność^ kochanie. 

A zatem roskosz doznana 
Gdy się utkwiła w pamięci , 
Ta dowcipowi oddana 
Skarby mu swoie poświęci. 
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Z tego wynikły złączenia 
Te nieśmiertelne ich córy. 
Boginie wdziękdvv i brzmienia ^ 
W rozłogacli lioyney utwory. 

Ognist3'ch one młodzieńców 
Wznoszą i sławią na niebie ! 
Tego ich.ducba i wieńców 
Któi Jiest godnieyszy, nad ciebie? 
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ODY 

Z POŚMIERTNYCH RĘKOPISMÓW 
WYIĘTE. 

X 1 Ę G A lY. 



O D A I. 

Do Boga. 



Urori iskierkę twey łaski Boie ! 

Z wypływu na świat twoiego ducha 

Bez niey i Ciebie uczuć nie moie 

Serce oziębłe, myśl sucha. 
Ona wnikaiąc miłym przeciskiem 
Płomień w mey duszy ku'tobie wznieci, 
Gnuśność sprężystym rozhiie błyskiem 

I czystą wiarę wyświeci. 
Ta Ciebie sławiąc celem kochania 
I w twey boiaźni ucząc mądrości. 
Przeczyści serce i z opętania, 

Własney doJ^ędzie miłości. 
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Zakwitnie cnotą myśli swoboda 
Słodkim się żalem rys błędu zmaie; 
Nadzieia uśmiecb sumieniu poda 

1 toć tw^y woli ukaże. 
Ni róże nikłe > ni ostre głogi. 
Uboczne zawady, a bliskie siebie. 
Od tey umysłu nie zwrócę drogi 

Która prowadzi do Ciebie. 



ODA II. 

Wiek dziecinny. 

Igraycie dziatki szczęśliwe 
Wzruszaiąc oyca łzy tkliwej 
Pod okiem c^ułey i rostropney matki 
Igraycie dziatki. 

Nowego świata nadzieie! 
On przez was nam zielenieie. 
On wam podaie w kaidym oka rzucie 
Świeże uczucie. 

Bez troskliwey nadal cbęci 
I próiney na tył pamięci; 
Chwila wam każda wybiega posłużyć, 
: A wy.iey uiyć. 
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Ust wam nte tuli uwaga ^ 
Wyziera okiem myśl naga, 
A serce chwyta, co z łatwą roskosz% 
Ręce unoszą. 

Kryie przed wami zielona 
Miewiadomości zasłona; 
Tę przyszlycli ofiar, tę t:ierpieii rolratę; 
Rozum i cnotę. 

Władza naywyźsz^y istności^ 
Z cudów swey wielkiey piękności , 
Pierwszym udziałem przenika wam swieie 
Zmysłów lubicie. 

Miałem ten iycia poranek 
I ia mey matki koclianek , 
Na samą pamięć i obraz ićy tkliwy 
leszczem szczęśliwy! 

Raz mię trzymaiąo na ręku 
Ukazała w słodkim wdzięku 
Słońce, gdy między szkarłatnemi chmury 
Padało w góry. 

Tu barwista w moie oczy 

Jasny łuk tęcza zatoczy , 

Tu razem słowik na bliskidy iabłoni 

W ucho zadzwoni. 
Tom nr. a I 
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Nie znałem co mię prienika 
Co piękność, co głos słowika, 
Alem czuł xy wo , alem się rozrywał 
Alem uiywał! 

Równego zmysłom uroka 
W całym iycia mego toku. 
Nie dały nawet wśród ponęt i sławy 
Piękne Puławy. 



O D A m. 

XlązNiczcB Zofii Czartoryysłibt; 

Psyche i^y portret. 

Ta nieśmiertełna , ta i skrzydlata 

W twoiey Zofio postaci , 
Chociaż iey ziemska daie się szata 

Ozdób niebieskich nie traci. 

Kiedy ią wydał z myśli swey kwiatu, 
Bóg sam iey wdzięki ulubił , 

A chcąc dad£ iycie i roskosz światu 
Piękną miłemu zaślubił. 

Oby, rzekł do nićy, ty moie plemię , 
Cząstko naywyiszćy istoty, 
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Leć z nieba, kwitł% uciynić liemię 
Moiemi luba pieszczoty. 

Leć moia Psycbe ! nieś ogień iycia 
Ocuć TFimicrtelnyro kochanie^ 

W pośród słodkiego pociech rozwicia 
Tobą szczęśliwy zostanie. 

Gdy raz uczuie wdzięk twoiey siły* 

Z smakiem i iądzą pieszczoty, 
Złoiy swe skrzydła twoy tobie miły 

Piękności ieniec i cnoty. 
Lecziego szczęściem nazbyt zaięta 

Wie zapominay o sobie; 
Żeś moia córka, £e twa ponęta 

Ku iego czynów ozdobie. 

Czyli noc padnie czy wyyrzy słońce , 
W pośród fortuny igrzyska , 

Odemnie do mnie spraw iego końce , 
Niecb twoia ręka zaciska. 

Pomniy ie z mego wyszedłszy łona 
Na podróż ziemi niedługą; 

Do iródla swego wieńcem skraszona, 
Z miłą powrócisz zasługą. 

Lubo ty iesteś czołem mych cudów 
I celem ziemian miłości; 



243 
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Jednak iaśnłeiąc w przegonie trudów 
Cnota nie iiydzie zazdroici. 

Umkniy się* iywo poziomych męce y 
Ślakiem górnego wyroku, 

I iFzlatuy do mnie podniósłszy ręc«' 
Na lazurowym obłoku. 



ODA IV. 

Do Konstan: Dembowskieit.. 

Z czego ci wieniec uplotę? 
Jakie nadziei dam szaty ?.... 
W mroźną los zwinął ciemnotę- 
Nadzieie razem i kwiaty. 

Gdy utraciwszy swe dziiect? 
Oyczyzna mdleie i kona^ 
Czylii się luz nie rozkwieci; 
Gałązka dla niey zielona? 

Ten który nocą poniża 
Harde zByt słońca oblicze;: 
Nowemu dniowi' przybliża 
Zroszone ranka słodycze.. 

Tą uzbroiona ty myślą , 
Niebios używay szczodroty; 
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(octowa przyiąć co przyilą. 
Uczuciem godnem Iwey cnoty;- 

Podawszy lutni twe ięki, 
W cicbey od burzy uchronię ,- 
Maiąc i muzy i wdzięki , 
Znaydziesz i kwiaty na skronie.* 

U nóg. twycŁ kołczan i groty 
I lotność skrzydeł złoiona, 
Czyii z nich ofiarę ^ pieszczoty 
Dla szczęśliwego Filona; 
Roń tkliwe serca udziały 
Lewkowi t1?remu' i cechnie ; 
Wiech grzmi na kolo świat cały' 
Miłość się ku nim uśmiechnie. - 
Szczęśliwaś matka i zona, 
A nuz przyleci ten goniec 
Ze klaśniesz uszczęśliwiona^ 
Obywatelka nako nieć; 

ojyji V. 

Na śmierć X: CzARTORYysziEY:^ 
Kanclerki Liteayskiey. 

Tey, co wysoki Syonu wierzchołek 
Buyn^ swych liJti zdobiła osłoną. 
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Kędy dla ptasząt i łaknących pszczole^ 
Słynęła kwieciem^ słynęła, uchconą ;. 
Gdy pod wichrami lat mnogość uroni. 
Pelney owoców podobna iabloni : 

Zgasłaś narodu i- twoiey płci chwało!: 
Godna ubóstwień i ialów tćy ziemi. 
Dla którey szczęścia serce twe iaśniało 
Szlachetnem czuciem i cnoty pięknemi ;•: 
Co tylko iemu czynić mogło chlubę 
Zacne to wszystko i oyczyznie lube. 

W pośród rozpa^czy srogiego ryczenia. 
Gdy się szukamy i bracia i si0stry« 
Cztery po tobie we Izach, pokolenia. 
Jęczą na wyrok , i w tey mierze ostry,*. 
Go n^ie dał nawet naytkliwszey rodzinie 
tjsł.uiya t.obi^ w ostatniey godzinie, 

Ty i^y nie mogąc przytulić do łona,. 
Lecz ufna, niebu nad' zacney krwi losem-^ 
Usnęłaś, Polski nieszczęściem zmęczona-^ 
I skołatana srogiey burzy ciosem; 
Wsnęłaś „ a w t^m gdzie iasności droga,. 
Cnoty (;ię twoie uniosły do Boga.. 

przed którgma sŁoiąc ,. aduszo wysoka^i; 
Gzytay szczęśliwie wyriok/ z.iego.twar^sy/ 
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I uchwyć promień z opatrznoici oka ; 
Co dla. tey ziemi pomyślność wydarzy; 
Gdzie zacne Polki twoim póyd;^ torem 
A pamięć twoia będzie cnoty wzorem^ 



ODA VL 

KiąŹNIE WlRT£MBERGSKIEY., 
Gdzie twoie siostry a moie bogini 
Igraią z czasem, co mimo nich płynie ;^ 
Kwitle i krwawe widząc iego tropy 

Pod swemi stopy. 
Gdzie z ich natchnienia ów dowcip wysoki 
Wraził swe oczy w iaśnieysze obłoki , 
A bliższy niebios na burzliwe chmury 

Smieie się z góry. 
Pachnie taitt ołtarz wyniesiony enocie ^ 
Wiek mu się każdy uchyla w przelocie ; 
Każdy z pokorą swe wieńce poświęci^ 

Wdziękom pamięci. 
Szczęśliwy komu te bóstwa użycza 
Ulgi dla serca łask swoich słodyczą! 
Widziałem, iak.dziś dla ciebie ten ańlf 

Ołtarz stroiły. 
Zdróy koła niego Izy tocząc perłowe^ 
Pr^ezroczył na. dnie smugi szafirowe; 
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I brzeg z obu stron napawał, bogata 

W nadobne kwiaty. 
Nad którym snieinc ukazawszy stopę , 
Królowa pieni rzekła w Kalliope: 
— ,,tzy to szlachetnie los wycisnął ostry, 

Łzy na&zey siostry. 
Płyńcie łzy drogie i w srebrnem korycie 
Krasne roślinom podawaycie 'życie ; 
Ntecbay te kwitną na* wonne uploty 

Cierpiącey cnoty; 
Tu są dla swietney lilie piękności 
Róie dla wdzięków z cierniem dla zazdrości ;• 
Czuciom dobroci tu wdzięczney uroni 

Fiibłok woni* 
Dowcip tu wyiszy nad poięcie gminu 
Gracye liściem uwieńczą wawrzynu^ 
Sypiąc nat palce^ ię.k luthi budzące,. 

Kwiatów tysiące. 
Tu za gorliwość, dla miley oyczyzny. 
Zacnego czoła błuszczrokryie blizny; 
Tu bierz. nadzieje!. te łzami, zroszone 

Mirty zielone.. 
O iak cłilubnemi iesteście dla cnoty 
Z nayczystszych roślin stworzone uploty,. 
Które z pociechą za trudy podjęte 

Rodzą łzy święte ! 
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O D A vn. 

Psalm 101 Dawida. 

Żałość i ucisk Ciebie Boie ! wzywa 
Niecliay Cię prośba dosięze tęs^iwa ; . 
Marne dni moie iak dym uleciały ! . • . 
Jak suche drzewo kości wygorzaly! 

Jak trawa uscbła serce me bez Ciebie 
Bom ia o twoim nie pomyślał cblebie! 
Z ustawnych ięków nie masz na mnie ciała « 
Kość tylko nędzna i skóra została. 

Jestem iak w lesie pelikan schowany. 
Jako ptak nocny w pustkach zamieszkany. 
Oczu nie mogę przymrużyć ze strachem , 
Jak biedny wróbel samotny pod dachem. 

Wróg moiey duszy urągał dzień cały. 
Ten na mnie przysiągł, co dawał pochwały; 
A iam za pokarm szczerym zył popiołem 
I łzy pił żywe, siedząc za mym stołem. 

Z góry mię na dół pchnąłeś rozgniewany, 
A w gniewie twoim wiek móy opłakany 
Chynął ku nocy, iako cieii wieczorny 
1 uschlem nędzny, iako kwiat ugorny. 
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Lecz ty na wieki trwać będziesz o Panie ! 
Pamięć łask twoich nigdy nie ustanie. 
Nad twym Syonem ty się masz zlitować, 
Czas oto prayszedł ieby go ratować. 

Sługom się twoim mur podobał nowy 
Ochoczym sercem śpieszy do budowy; 
Będ% się Ciebie Wszystkie kraie bały. 
Wszyscy IŁrólowie zlękną się twdy chwały. 
Ty bowiem znowu miasto twe naprawisz 
I twćy maiestat przed światem objawisz; 
Pan się zlitoWał nad strapionych łzami 
I nie pogardził pokornych prośbami. 

Niechay to pismem będzie ryte złotem 
Ku wiecznym czasom, aby świat na potem 
Pamięć miał Pańskiey nad sobą opieki 
I w dalsze coraz przesyłał ią wieki. 

Ten który siedzi na niebie wysoko. 
Raczył na ziemię święte spuścić oko; 
Bo płacz usłyszał więźniów okowanych, 
I wyrwał na śmierć ostatnią skazanych. 

By Pana imię czuiąc wswćy obronie 
Cześć mu śpiewali na świętym Syonie 
Kiedy lud wszystek i iego zwierzchnicy 
Wnidą do Pańskiey pokornie świątnicy» 
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Każdy twór swoićy podlega odmianie , 
Tyś tylko ten 'sam, wiek twóy nie ustanie; 
I sług twych syny na wieki trwać będ^ , 
Ze swćm plemieniem przy tobie osiędą. 



ODA vni. 

NaUrod: X: Zofii Czartoattsi^iet* 

Klio rozbiy czarne chmury 
Ducha Łwoiego błysnieniem; 
Spędź z czoła smutek ponury 

Tw^y liry brzmieniem. 
Rozwiń boskiego pąk wdzięku 
Miłemu dniowi Jia świecie , 
Co dal rodzicom ;do tcIłu 

Warte ich dziecię. 
WArte dowcipu, pieszczoty, 
I^woiźy świętey tkliwości; 
Gracyc przeymuy i cnoty 

W kmeeU piękLnoaci 
Taka w ogrodzie pod diicheia. 
Gdy burza wŁołaazaleie, 
Stoliśeim iwieia zapach'eiii 

Róia kraśnieie. 
Taka , gdy we mgle noc kona 
Kiedy się w klęskach iwlat grzebie, 
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ilzaini poranku zroszona 

Zorza na niebie. 
£.witniy, i z nocy zaiviłey 
Świeć promieniami slodkiemi 
Domowi twemu, świeć miłey 

Polaków ziemi! 
Rzućmy rozpacze i ięki. 
Nowe pociechy rozrosną , 
Zyią cnoty, kwitną wdzięki, 
Zofiia wiosną. 



ODA IX. 

Do Sewer: Wyszkowskiego. 

Z kraiu roskószy, gdzie Brenta płynie , 
lludząc swych brzegów ozdobą. 

Pamięć mi słodką ślesz Sewerynie , 
Kędy ia wzdycham jza tobą. 

Nielebym iądał do włoskich cudów 
Rączego skrzydeł przelotu. 

Lecz, abym urieńce mógł uyrzeć trudóir 
Z tw^iego do nas powrotu. 

Wolę t|x sobie igrać pod cieniem 
Przy moim zdroiu i Insku; 
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Ni£ ohce chluby puszyć wielbieniem^ 
Zimnego dawca poklasku. 

Milszy mnie domek oyca i matki 

Gdziem lata pierwsze przeskakał-, 

Nii owe krwawe Rzymian dostatki' 
Na które cały świat płakał. 

Gdzie tylko stąpisz ^ kołowrót losu. 

Wszędy cię o tem upewnia , 
Źe wszystko łupem iest tego ciosa 

Który nas dzisiay rozrzewnia. 

Ta panów ziemia światem plax:ona. 
Ciężka swym ludem i sławą « 

W gruzach dziś swoich ieszcze zielona 
Lekką wędrowców zabawą. 

Ale gdy do nich z uczuciem zbliżę 

I dawną pamięć i świeżą-. 
Pęki tam dumne i święte krzyże 

Włos mi okropnie naieżą. 

Miłe mi iednak Padwy wspomnienU 

Która Polaków ctc\ Wżory, 
Kędy w posągach budzi westchnienie^ 

Sobieski i nasz Batory^ 

Tom f^lL 14 
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Tam dała widzieć sławy swey pole-, 
Polska iuz nie dziś uczona; 

W lubey Kamenom tam niegdyś szkole- 
Czytasz iey synów imiona. 

Smiale Wctj-etów morza deptanie 
Z pogard(^ wiatrów i fali , 

Uczy ze wolny na wodach stanie ^ 
Gdy z l^du pędzą zuchwali. 

Ka tym prawidle to cudo świata 
Piętnaście wieków iui stoi ; 

W dawne dzieł wzory świetność bogata 
Nędzy się ludzi nie boi. 

Z drogich marmurów ciosane głazy, 
Chleba ubogim nie grabią ; 

A wdzięczne pędzla i dlota wraży. 

Do słynnych niemi cnot wabią. 

Póki na słuszność i Boga zważać 
Będzie praw ludu obrona. 

Konie tara z bronzu muszą przerażać 
Pamięć na czasy Nerona. 

Póki bez rausu stroyne gondoły. 
Na igraiąeym wód pędzie 

Będą gmin bawić szczęściem wesoły. 
Poty to miasto stać będzie. 
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Ale muie trwoiy oiva płeć biała 

Go z krat wychodzi klasztoru r 

Co danym męiom rękę dadź śiiual» 
Bez -wiedzy serca i sporu. 

Z picknycłi nieuczek iony niestałe 

Więc oboictDOŚć i matek « 
A iakąz w synach roznieci chwalę 

Miłość dla kraia i statek? 

Wolę ia sławę Polek swobodnycli 

Go duszę inai% i wdzięki , 
Co dla nas losu lepszego godnycl^ 

Święte łzy roni^ i ięki. 

Gdy taka ognie gorliwość nieci 

I laury nios% i róiey 
Żadna potęga warte ich dzieci 

Okuć w kaydany nie moie.' 



O D A X. 

O SKŁONNOŚCI. 

Cóz' to iest? co za ponęta . 
Weszła do myśli przez oko? 
Dusza ią pieści zamknięta 
ł kiryie w sercu glębokoi- 
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Gałązka z wodą płynąca, 
Strzyma się czasem w swym biegu 
Ale pęd rzeki ią wstrąca. 
Od miłycli kwiatów na brzegu. 

W ciernisŁey pączek O^trpiy 
Zosi rumieniec iainieie : 
Leci, Igoie zefir do róiy 
I na westcłiaieniu zmarnieie* 

Godzina ciężąc godsiAie, 
IHić iedna drugiey urywa; 
Snułfi się coraz i gioie 
Pasmo nowego przędziwa* 

Otói to wieniec lubości 
Co Daszę pamięć przeplata, 
A końcem kaidćy skłonności 
Załoić, westchnienie, utrata* 



ODA XI. 

D. o X I ą Ź Y C A. 

Łtino! ty córo niebios wysoka 
Coskii^y podobna Temirze 

Sieiesz ca^ystego I)la$k oka, 
Co gwia^dolitym; szafirze«_^ 
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Czego z uśmiechem ku tey dolinie? 

Wychyliwszy się z obłoku, 
Niskiey przyzierasz roślinie, 

W przyległym graiąc potoku? 

Zalii cię litość , ta cnota bogów 

W tey zatrzymuie* podróży? 
Ze uplatany wśród głogów 

Wzdycha, zefirek do róiy. 

O srebrna^ siostro, złotego brata!' 

Koleią wierney pomocy,. 
On dniowi ognie roz^miata ;■ 

Ty lube światło dla nocy. 
Ale gdy pyszne zdobisz niebiosa;. 

Ziemi swe roniąc słodycze,. 
Jakai to' pr-oszę łez rosa' 

Śnieżne spłókala oblicze ? 
Czy cię tam dzika: goni potwora^ 

Na zodyaku gwiaździstym? 
Czyli samotna myśl chora 

Slochem- oblewa rzęsistym ?' 

Cżyichze oczu tkliwość nadobna^ -^ 

I tTrarztak słodka nie ruszy? 
Ach ! słodycz twoiey podobnai 

Słynie ranami mey duszy ! 



22. 
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G<) rzeklfem?.*.. nagle zaięłyć chmujry: 
I twoie wdzięki unos^ !.. . . 

Umykay w górne lazury 
I bądź Olimpu roskosza. 

Do- czegói nowe igra weyrzenie- 

Nad obłokami iasneiuii ? 
Pi^óźno te chwytam' promień ie* 

Ty na niebie , ia na ziemi. 



O D A XIL 

XźKiE Izabelli Cźartojiyyskjey 

Ofiaruiąc iey własne modlitwa w rym ułaipne* 

Z pióra twey ręki złotego lane- 
I. pełne niasci niosce ofiary, 
Od serca twego Bogu przesłane- 
Nadziei lotem i wiary.. 

Muza przez, którą iyię dla ciebie, 
Która czuć umie coś. ty podała, 
Kwiaty z ust twoich przyjęte w niebie ,. 

W swoie u ploty związała. 
Ufność na iyw«y oparta wierze. 
Pędy rzek cofa, przenosi góry, 
Baranek przy niey> w złoty łeyc bierze 

Nie ugłaskane- potwory. 
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Lfayiuy temu co się z wysoka 

W pośród piorunów pogoda śmieie;- 

Z owoy kotwicy nie spuści oka 

, Ka których oparł nadzielę^ 

On zdobi cliluLą szlachetne blizny ^ 
Pobożna przed nim nie ginie praca; 
On i dla ciebie i dla oyczyzny, 

Milszy po nocy dzień wraca. 

Gdy nowe słońce na- wyzwoleńcach- 
Słodkiem uczuciem twarze roznieci*, 
Uradowane w godowych wieńcach, 
Ilozkwil^ matkę i dzieci. 

A ia przymknięty do szczęścia pr.ogu.> 
Gdy m-ię swym blaskiem olśni dzień zloty. 
Nie próżno, rzeknę, ten ufa w Bogu 

Kto nie żaluie swey cnoty! 



ODA xiir. 

B s al m ł42. 

Panie! wysluchay modlitwę moięy- 
Znasz mego serca skrytos^^i^ 

Błagam cię , w laskę dufaiąo twoię,. 
Wysluchay uchenv litoscit 
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Nie wchocU w rachubę i sąd straszliivy 

Ze swoim sługą móy Boże I 
Przed okiem twoiem któi proszę , iywy 

Usprawiedliwion hydi może? 
Gdyż nieprzyiaciel, czekaiąc skrycie 

Na mą się duszę^ zasadził; 
Znikczemnil moie oa zi^nii źyc e 

I sarnę* Hańbę sprowadź IL 
We mgle mię wieczney nocy poloiyl 

Jakoby po mnie iuz było; 
Duch się móy cały nad sobą strwożył,. 

Serce się we mnie skłóciło. 
W okropnym strachu i ciężkich trudach. 

Pismaięó dni dawnych stanęła, 

twoich Panie ! myśliłem cudach , 

Zważałem twoich rąk dzieła. 
Fanie!! do Ciebie podniosłem ręce. 

Dusza' ma pragnie ochłody ! 
Bez Ciebie wyschła, w ustawney męce 

Jak. łicha: ziemia bez wody; 
Bychło się , rychło zmiłuy nademną, 

Bo moiin: duchem nie władne, 

1 ukaz twoię twarz mi przyiemną. 

Bo z zginionemi przepadnę. 

Day mi znak, ieś się dał ułagodzić,. 

W tobie nadzieię ; złożyłem , 
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Oświeć mi drogę któr% mam chodzić 

Bo się do Ciebie wróciłem. . 
Do Ciebiem uciekł, ratuy mię Panie! 

Przed srogą ręk%, przed wrogiem « 
Naucz iak pełnić twe przykazanie , 

Ty bowiem iesteś mym Bogiem. 
Duch twoiey łaski na Łór zbawienia 

Z toini przepaści mię zwróci ; 
A ia dla chwały twego tmiettia 

Oźyię w Padskiey dc^biroci. 
Litość ąię twoia nademną wzruszy. 

Który tak cierpię od długa. 
Zginie kto zguby szuka mey duszy. 

Bo ia , o Panie ! twóy sługa. 



ODA XIV. 

X: IzABEŁIil CZARTORITYSKIEY. 

Wygrała ten wiersz przez loŁeryą. 

Hoyność naywyiszey prawicy 
W świetnych cudach okazała 
Do swoich darów skarbnicy 
Losowi klucze oddala. 

Los honorów stopień śliski, 
Los nam wyrzuca pieniądze. 



d by Google 



262 



I Łe krótkie w życiu błyski 
Które drażnią serca iądze» 

Lecz to nie losu osnowa. 
Ze słońce świeci na niebie. 
Ze róia kwiatów królowa , 
Róia podobna do ciebie. 

Co bardy z pokorą wyzna , 
Co zwierciadła wierzyć kaią. 
To dziś tobie i los przyzna , 
Ze mass wdzięki, co świat raią» 



ODA xy. 

Mąż Prawy. 

Xlgeiu Adamowi Xazimi Czar tor yyskiemu^ 

Hełm złotopióry na głowie połyska ^ 
Piersi otwarte wydaią rycerzem , 

Broń w iedney ręcę sławy ognie ciska ^ 
Druga się składa stałości puklerzem , 

Oka rzut bystry i próźen obłudy, 
A w rysach twarzy znać odbyte trudy. 

W takiey postaci, na wysokiey skale 
Mąi prawy stanął przy ołtarzu cnoty. 
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OfldawsEy światu w promień istey chwale 
Nayrzad^ze ducha i serca przymioty; 

Uchylił czoła pod wieniec z iey ręki , 
I hóstwu swemu winne składa dzięki. 

Tohie o córo nawyzszego Pana! 

Wifiienem świetną życia mego chlubę; 
Nie iedna w sercu iest za ciebie rana 

Kaidey uczucie dla twych celów lube! 
Ani gwałt zrazi, ani krwawa droga, 

Kogo ty wiedziesz przed oblicze Boga. 

Przebyłem ognie, któremi zuchwale 
Dom tobie samey poświęcony spłonął; 

Przebyłem wichry i burzliwe fale , 

Wśród których drogi inóy okręt zatonął 

Idąc przez płochey igrzyska fortuny. 
Zniosłem i ciernie , zniosłem i pioruny. 

Leciały na mnie pociski za ciebie 
Ręką zdradziecką i ręką potwarczą^ 

Ale twóy rycerz i pewien sam siebie. 
Odparłem wszystkie cierpliwości tarczą ; 

War cłimury czamćy niziną przeleci. 
Na skale twoiey słoiioe równo świeci. 

Kie wstyd mi serca z którego wylewu 
Spłynęły bliznym nie ciążące dary, 
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Nie źal umysłu choć mimo spodziewa 
Próinemi iego stały się zamiary; 

Bóg i oyczyzna/ gdy na nicli przestaię 
Wdzłf cznycli uczucia ostatek oddaię. 

Miłe mi a^awszć tćy pracy wspomnićaie 
I trudów ostrych, com dla ciebie loiył ; 

Miły ten dar twóy, to święte sumienie 
Któregp iaden cios mi nie zatrwoiył , 

Z iLtórym ia twego nieodstępny toru. 
Mimo klęsk 9 drogę odbyłem honoru. 

Jeżeli wszystko znikome na ziemi , 
I twoie nawet muszą dzieła ginąć ; 

Pozwól o cnoto ! pod skrzydły twoiemi 
W słodkićm zacisza spokoynosć uwinąć: 

Gdzie ty i moie muzy ulubione 

Zieloną na świat spuszczacie zasłonę. 

Niech ta dni moich ostatek dokwieci, 
Którey wdzięk całe moie życie słodził ; 

Niech się ucieszę szczęściem moich dzieci , 
Któi^Mui Bóg mi za wszystko nagrodził; 

Jeśli zaś serca tkliwego nie draśni 
Niechay odetchnę na łonie przyiaini! 
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ODA XVL 

E R o T Y K o N. 

Jest ćo mnie głaszcze i rani 
Z czem się moia tkliwość kryie. 
Jest chętnego serca Pani*..* 
Miło mi ze dla niey ie iyię ! 

Jest co za sobą iśdź radzi , 
Jest taiemna iakaś droga 
Po którey umysł prowadzi 
Ltibość , nadzieia i trwoga. 

Jest mi cos boskim obrazem 
Co wznosi duszę i zntźa. 
Co mnie wstrąca i co razem 
Ku temu bóstwu przybliża ! 

Miłość iest moim ołtarzem 
Na którym luba kwieć bierze. 
Wonny dla nidy ogień żarze m^ 
Dla niey świat cały w ofierze. 

Precz mi pędzel , precz i złoto 
Chełpi się sztuka daremnie. 
Droższa tkliwemu nad złoto, 
Pięknieysza ona iest we mnie» 
Tom FIL 23 
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Dla niey samotność iesŁ mila. 
Tu mćy duszy rozrzewnienie. 
Za nią swe myśli przesyła 
I hasło serca , westchnienie ! 

Jey czukaią mole oczy 
Dla niey mego pilność ucha. 
Słońce mi dla niey dzień toczy 
Bawi xięiycem noc głucha. 

Jey różami plonie zorza, 
Sieiąc po wodacłi promienie. 
Taka niegdyś wyszła z morza 
Uszęśliwić przyrodzenie. 
Gdy ranek wdzięczy niebiosa. 
Rzewliwe dla niey łzy leię , 
Słodkie to łzy, iak ta rosa 
Którą łąk krasa świetnie le. 
Ona dla mnie krzakiem ró>.y 
Choć ta w ciernie uzhroiona. 
Choć się strai pączka nasroźy 
Nadzieia w listkach zielona. 

Nieehay gardzi, niechay stroni 
I^iechay się z oczu wydziera. 

Myśl ią moia wszędzie zgoni « 
Serce idy wdzięki zawiera. 
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Jui ten uśmiech nie odbieźy 
Co słodtie spra^wił zaięcte. 
Zawsze zwrotny, zswsze świeży 
Lube coraz wznawia tcbniccie. 

Niech schnę i padam w mgłę ciemna » 
W którzy gorączka um grzebie, 
Ona we mgle iest przedemną. 
Myśl moia : ,,gorę dla ciebie ! '^ 

Smuci mię ona i cieszy. 
Dla niey me rany otwieram, 
Niech i zgon iycia przyśpieszy, 
Dla mego bóstwa umieram. 



ODA XVIL 

Na tjilODZINT XlE'iNET \YrRTEMBERGSK.IET, 

Dzień miły Muzom w rymy ustroię 

Kiedy zebrane w chór cały, 
Osuwszy kwieciem kolebkę twoię 

Tak kołysaiąc śpiewały: 

„O dziecię nasze ! o , da Bóg świetna 
,,Zacnych rodziców pieszczoto! 

„Ty naszych staraii chlubo szlachetna^. 
„Dowcipie^ wdzięku i cnoto ! 
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^, Jakie na ostre schwyci czas loty 

,9! twoię wiosnę poniesie ; 
,3aniąc iey dobroć dzikiemi zwroty 

,,Nim się umili w zakresie! 

,,My iednak zawsze tobą zaicte 
^,Na tryumf cnego sumienia, 

„Hartować będziem uczucia święte p 
„Koiąc niewinne cieępienia*. 

„My cdfi na kwietney postawim skale, 
,, Czyste kieruiąc skłonności, 

„Ku wdziękom duszy, ku serca chwale 
„I godndy ciebie lubości. 

„A ten czas ostry, co w srogim pędzie 

„Przemknie ślak twoiey. niedoli , 
,, Spuściwszy skrzydła ulegać będzie, 

„I głaskać siebie pozwoli.'* 
Xiezno ! tak niegdyś u twey kołyski 

Boginie wieszcze śpiewały, 
Toz ci przez odgłos ich ducha bliski , 

Dzisiay powtórzyć kazały. 

Bóg iycia- wieniec naszego splata. 
Smuci iak oyciec i cieszy. 

Przed którym mimo sąd ślepy świata , 
Serce dobrocią nie grzeszy. 
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Wdziękami czoło wynosząc otdobne 

Za tarczą wieczney istoty. 
Uśmiechem zbiiay te burze drobne 

Co giną nizóy stop cnoty. 

Od niebios droga w przygód kolei ,. 

Kręta i cierniem natkniona , 
Gdzie śmieiącey się szczęściem nadziei^ 

Latorośl kwitnie zielonai 
Uźyway darów, piy smaku zdroie* 

Z milą umysłu roskoszą , 
Któreć z hoynością gracye twoie, 

I twoie- muzy przynoszą; 

Ja w imte tego co górnem tchnieniem^ 

Duszę podtaosi cnotliwą , 
Go światem włada i moim pieniem, 

Ręcz^ ie będziesz szczęśliwą ! 

Die zgasło słońce, oriechay noc' chłonie' 
Co twdy nie warto pamięci !'.... 

Pięknym godzinom w iasnym dnr gronie 
Twoie się lato poświęci. 

ODA XVIII. 

X: JÓZEFOWI KOBŁANSŁIBMU; 
Leonie! poday z kołka cytarę« 
Poday mi bluszczu i wina czarę f 

23: 
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Igrać mysi pragnie zielona. 
Święto dzifi Anakreona! 

O ty co umiesz c?.ystemi dary 
Gracjom wdzięczne palić ofiary; 
Jakież ci zloźę wiązanie 
Córek pamięci kapłanie ! . . . 



Gdy pełen ducha, mistrz- zło tey liry. 
Czy. wdiięki śpiewasz czy bohatyry, 

Niecłi liliową ci głowę- 

Myśli zaymuią róiowe ! 

Okropnym losu. nad nami. czynem 
Scłimurzone troski rozpędzay winem ; 
Niecił grai^ oczy szczęiliwe 
Dla. których serce masz tkliwe. 

W gronie przyiaźni gdzie zysk nie woła- 
Kiech.wiek twoicgo nie sępi czoła; 

Na ulgę czasów ciężaru, 

Or^eiwiay żarty, ł)ilaru. 
Objęci kołem własnego stanu , 
Słodźmy iak moiem dobremu Panu; 

To serce które los trudzi 

Za to źe zyie dla ludzi. 

Niech cię lubiące smieią się wdzięki. 
Czy sieiesz żarty, czy gorzkie ięki 
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Wyrzucasz na śiriat szalony. 

Dla niegoś prteoitt zrodzony. 
Gdzie oko z góry iest gospodarne 
Rzućmy nad sob<^ mniemania czarne; i 

Czas wszystko ś wie tniey ożywi, 

I rozśmieią się poczciwi. 

Nadzielę kwiećmy na matki grobie 
Ku sławie synów, ku iey ozdobie ; 

Jest Bóg, iest cnota i wiara, 

Odmlodnieie Polska stara! 



o D A XIX. 

D o B o Gr. A.- 

Jak samotijy na ugorze 
Co ieno wiatrem oddycha, 
W cichey kwiat polny pokorze 
Skłania się, więdnie usyclia. 

Upłynęłyście dni moia!... 
Cóż mi z was pamięć udziela ? 
Snuią się oczom pszcól roie, 
Ale nie znam przyiaciela. 

Gdzie zielone wai>ią> knaki ' 
I śmieiąpce się ze6if0m; 



d by Google 



272 



BSą skraydłami taiB ptaki' 
Co przelatui^ za iyrem. 

Do czegiSi umysł przychylę? 
Gdzie się tklrwe serce uda ? 
Wszędy swoie chwyta chwile 
Lubiąca siebie obłuda. 

Cói moiey duszy pomoże? 
Kto iey zechce stanu dociec? 
Czego szukam ? iesteś Boie! 
Ty móy przyiaciel, ty oyciec. 
Niech świat omiia z szelestem 
I z swey mię księgi wymaże ; 
Szczęśliwym ! ieśli tak iestem 
Jak twoia wola bydź każe. 
Niech otrzęsie twoia chwała- 
Męt umu, w którym zostaię^ 
I ten gnuśny ciężar ciała. 
Co wagi sercu dbdaie. 
Blyśniy twą łaską o Panie! 
'Zwilż oschłość ducha iey rosą ,- 
A serce z więzów powstanie. 
Myśli się z mętu podniosą. 

Te unosząc się nad mgłami 

W których nas błędu n<oc grzebie; 
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Bystremi pomknę lotami 
Do swego celu do Ciebie! 



ODA XX. 

Na UaoDziifT X: Izabelli CzARTOKTTSKiśr. 

Muzy Puławskiey nowe coraz pienie 
Odświeża twoie Xięźno! uwielbienie 
Przeszłością kwitnie, przyszłością zielona 
V niey korona. 

Wyższa nad strzały, co w przygody sieią 
Natrętnym smutkom śmieie się hadzieią, 
Z łąk twey ozdoby, na krasę swey szaty 
Zbieraiac kwiaty. 

Rzuca te na dzień, tak światu potrzebny, 
Tak miły cnotom i muzom podcblebny, 
Któren dał Polskiey na zaszczyt krainie 
Wdzięków mistrzynię. 

Wyrok na ów czas ciężką podniósł szalę 
Ku troskom twoim i ku twoiey chwale, 
Ważąc w tem życiu z pomyślnemi losy 
Przeciwne ciosy. 
Ale niech serce ukoią zbyt tkliwe 
Chwil ciebie godnych pamiątki szczęśliwe; 
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Ktoi ich nad ciebie, ku własnćy slodyc^^r 
Wicce'y naliczy. 

Wjipomniy, ie iestes zacnych Polek wzorent 
Żeś ie natchnęła płci twoićy honorem; 
Ześ im kształt dała twórczemi przymioty 
Wdzięków i cnoty. 

Że znasz łzy drogie, które czułość święta 
Łała^ miłością swey oyczyzny zdjęta; 
Ze twoim tchnieniom sława się naleiy 
Naszey młodzieży- 

Ze z godnym siebie własne dzieląc losy 
Wspólne z nim zalet zyskałaś odgłosy; 
Ze ićy pieszczotom grono dzieci lube 
Przynosi chlubę. 

Tak świetnie bita twoim torem droga 
r^iech cieszy umysł wzniesiony do Boga, 
A wiarą wsparte, ial z serca wyienie 
Czyste sumienie. 

Słodycz pamiątek, eo ie wdzięczność zwiłav 
Kiechay tak będzie twoi^y cnocie miła. 
Jak mi są miłe z uczuciem mey sławy 
Twoie Puławy. 
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ODA XXI. 

Do H: Fredra. 

Gdy obywatel twego imienia (i > 

Duchem i zdaniem wysoki, 
Na wolney ziemi, wolnego tchnienia 

Godne, obwieszczał wyroki; 
Nasza oyczyzna w opłakanym stanie ; 

Juz, iuz na swoie czekała skonanie* 

Tam fale ostrey mocarz północy 
Z ludem żelaznym przepłynął. 

Tu z nim złączony od gór Rakocy 
Harde chorągwie rozwinął. 

Tam szlaki znacząc kłębami dymu , 

Zgraia niiowców zaiadła 
I hordy ciągnąc drapieżne z Krymu, 

Na krasne ziemie wypadła. 

Wiele krwi Polszczę wypiła, wiele. 
Obca i swoia w niey zdrada; 

W ostrych ruinach , w smutnym popiele , 
I nK>c i^y zniknie i rada; 

Stała iuż łupem łakomstwu i dumie. 
Jeno ie zazdrość dzielić się nie umie. 

(^1) Autor wtey odzie maluie nieszczętli we ciaiyJTana 
Kazimierza. 
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Po tylu klęskach, ledwo nakoniec 

Oliwna błyśnie gałązka; 
Domową leszcze wyrodny goniec 

Wypuścił burzę od Szląska. 
Gdy moino-władzca krew braci rozleie, 

W>bił z rąk matki ostatnią nadzieię. 

Konałaś wtedy oyczyzno miła! 

Bóg cię potężny zacłiował. 
Karał on ciiebie boś winną była, 

I ukarawszy ratował. 
Ale gdy teraz za niewinną stanie , 

Pycha niech zadrży oa swoie skonanie. 



Koniec Tomu VII i ostatniego dzieł Kniaźnina. 
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